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Z
upełnie niepo trzeżenie 
lata 19-14-1945, w na· 
szym subiektywnym 

tch ockzuwaniu, stały :;ię 
hlstorh\. W takim st>nsie bis· 
torlą, jak powiedzmy, rok 
J!Jl8 r7.y powstanie ·tyl'znlo· 
we, tyle, że troc-hę bli7~<iZ•\· 
Je. zczc niedawno traktowa• 
ne były .iako pocz•1tek cz11-
goś, <·o :-oię dzieje ws116kzc...:;­
nie. Oc-Lywiście ą one Jl-O" 
<"Lątkiem czegoś, <'O się dzle· 
je współczl'!inie. ale ów po­
<'zątd: przestał być odezu· 
wany jako wspólC'zesnoM, a 
zaczi\ł być odczuwany ja.ko 
hist orla. 

Po 1·zęśel działał tu sam 
upływ lat. Chol•by fakt, ie 
11okolenic, które Ju1. nie pa• 
mięta owy<'h 1·zas<hv, wcho· 
d:n lub wejdzie niebawem w 
okres do,lr7.alo-śd życiowe.I. 
C'-Zas sprawił, że 7.ama'l.ana 
7<1!1lała pamięć o owych la­
tach. Kiedy o tatnlo prze­
glądałem 1.szywki ówrzes· 
nych gazet, które 1' ledy: 
czytałem przecież szuka.1ąo 

w nich blciących donie leń , czego jut w życiu nie chcą, 
prasow~ eh, ·postrteglem. 1.e Jak tylko tego, żeby był spo· 
nie pamietam już fa.litów, :ie kój, źehy było 1·0 jeść, żeby 
wyda.ie mi się, jal•bym te było ciepło i żeby nie <'ZY· 
ga:z<'ly <•:tylał po rar. 11ierw- haly na człowieka żadne 
szy. . . nit'bez~IC'C7<'1istwt: Uwa7.ało 

Pr-,,cde wszystkim .Jl'dnak lę, ze po 11rzezydu takl<'.f 
o „awansi<·" tamtyd1 ('Za· wojny nkzego już więcej 
sów w hl. tori<; dc<"ydu.lc rheieć nit' można. Pragnie­
hi tor ·rzno ć ów<"ze nyd1 nia <'7.łowieka zawęziły ię 
postaw Judzklrh: polity1·z- <lo llrcgu spraw biologiez· 
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zmiennym w rok 1959. Ni<i 
21111jd-:-ijcmy tu odpowiedni­
ków. Co najwyfl'.i pokre­
wleń twa. Oddaj<\<' i~· pm· 
cy ryz~·lrnwneJ, wywodzić 
możemy z tamtyrh <"Za ów 
rodo\ ody postaw ohec-
nyd1. 

Moi najbliżsi, pn.ci •w11zy 
woJnQ (a 4',,·o prze- i wy'iy· 
eie pi-1.yszło im z niejakim 
trudem) oświadczyli, :te ni· 

Wieli' hyło matek f o.lców, 
którLy w owy<'h czllSach, 
kiedy mlodzi<•t chorowała na 
km::ictulszc-Lyzn<:, kiedy 
wszystko było 1>ałelyc:me I 
JJO<lnio łt> a nlektóryl·h ludzi 
podrywał do działań pato. 
historyt•.tncgo momentu, wy­
chodzili :r. wojny glo ząc pro. 
gra.mowo (na użytek krew· 
ny<"h i znajomych) taką 
wła 'nic postawę. 

Była to po ta.wa, z której 
śladu nil' 7AI ·talo iui po kil· 
ku mle ląeaeh, 110 rolrn, co 
najwy:ie.J 110 dwo<"h latach. 
W miar<; jak żyeir się tabl· 
lizowalo (;\ ten termin w 
odniesieniu do lat <•2terdzlc -
h'<'h pojmowal- trzeba nad<'r 
W'Zględnl<'l potrz<·by 7.yciow<• 
I zgłaszane ż. du \\;maga· 
nia galopowały w tempie 

kat. ' 'Jl lesie O. 75 l g mie­
sięcznic, dla I at. IR - 0,50 
kg mic ięrzni ltd. 'a ku· 
pon 16 pobrać hc1Izle moi.­
na: kat. I - 4 ki; <·hlcha, I at. 
Il - 2 kg, kat. IIR - 1,5 I 
chlt>ha. 

Ceny wolnorynlrnwc 
I< ztaltowaly ię jak na tę­
puje: ma Io - 370 zł za kg, 
mąka 50 zl za I , cukier 
180 :zL jajko 14 zL ę 350 · . •bkim. 

• ;.'· ryż 350 7.ł , klelba 260 
:tł, łoninlł 250 zł , . ól 12 zł, 
karp 150 zł, hrrhat, 1500 zł 
za kg, kawa l OO za i:-. 

zgodzie z 1iwc:re nym 
bic:b1cym, dt gie 
c ·111 wój ki;:ztałt . 

Ciekawe je t to. ~r dziś 
nie uzmysławiamy obie, nie 
u11r1:~·tamnlamy wla nych 110· 
taw z tego miodowego dla 

Pol. ·kl Lud O\\ ej okresu. 
l'r;i:l•gh1dam 11rJ ę z \'Io -

ny l!Jł5 r. Znajdulę tam do­
nit'. icnic, ie pru·dzlał mię­
sa na kartki żywno dowe U 

W tym:ie roku 111-15 opoz • 
cyjna gazet' 1\111 olaJ :cyka 
umicS'1:czala ro1mo\ ę z ro· 
botniklem, w któr o lmle· 
niu ·tawlala I łoi;iezne i rc· 
torycz.ne, i dem oglc-wc za-

Dalszy ciqg 
no str. 
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L 1·11ka łów o francu • 

kich p radnk ·uch. 

Dalszy ciqg 

ze str. 1 
r :r. m (7.llfofy z J11ldego 1>nn­
kl11 \\ 1117: •nia. na 1111• .11oj. 
rzl'i') J>) I nie: .Jak wohec t .­
gn wyżyr, w 1·11 11• do low­
nvm i hiolol{k1nym wraz z 
rod1i1111, kle1ly v.nrohek mil•· 
i <'fil) wynosi Jr.oo ·11? 
l'n t c·rnm ow4 1·pJa1-.j«; 

prz ·1lzl low, ct•n i 11lat• nie 
110 to, aby rn•c: „l'alr:r.dc, 
Jnl \\it'lc• :r1lzlalaliś111~". W 
tym mll'j 1·11 byłoby tu 

. 

WIESŁAW JAŻDZ'YRSKI NIECH TEDY 
się ł podpowfodało ~ 
wojną, za sana<'jl. 

Tylko fo wnrunkl, w ja­
kich uczy się ml0<tdeż1 a na­
uczyciele naucl'J1j11, z pew~ 
nością ni• są jeszcze luksu­
sowe. Luksus, być mużP, roz­
puszcza, ale w tym wypad­
ku? 

Szk.o/a Tysiqc/ecia na Ba/utach przy ul. 
projektu inź. arch. Tadeusz 1-lerburt 

Pojezierskiej. 
konstrukcje L 

Autor 
Brocki 

Szkoły, każdy kto m<i 
dziecko w wiek11 szkolnym 
clobrzt• to wie, pracujq u nas 
nn dwie, :1 t·zasl·m tr;:y zmia­
ny. Mn.In córka już trq Jata 
chodzi clu szkoły w poluclnit', 
n wraca wicczon•m. Ani o­
biad zjeśl', nni lekcje wie­
czorem porządnie oclroblc', 
nni polatać sobie olidnic. I 
tłok, straslliwy tłok w kin­
. nch. Nn IJ,1łul;1ch, Adzie 
wl<1śnie oglqrlam przyszłą 
Szkol•; 1'ysiqclcc:i;1, pl'z ·pacta 
na .c<lrm i:thr, W1. 1 cl;:icci, w 
St;1romll'jbi'Jl'J 74.21 na Wi­
dzc •ie> fi7,2, a w całym 
mil•.;cic - i;:;,:i Już nie chcę 
mi'1v,1ić o i;.11ny<'h lnlw J„ch. 

W Jrnżdvm razie na 119 bu­
dynk<iw, i,,,·,rvmi dysponuje 
dziś ni1s1t' łc'idzkic szkolnic­
h\ o porht<1wowc - !\!J st<ilo 
co nfł.J\I' ·7.eJ koło i;zkoly z 
prnwdziwcgo zrhrzcniA, ale 
n•gd • ni11 nic bc;dzie ze 
w;:i::lędu mi hnik podstawo-

·ych urz.1dzci1. 

Niechż więc 1„ v. wrunk! 
choć w czę ci usprawlecili­
wi11 n1ierlo~tutcr'zne, jak na 
nn~zP poll'zcby, wyniki n&m­
czanfa. 

C
.ho<lzę sohi«> po roz­
lt'głyrn (erc11fC' buclo­
wy Szkoły 'I'y.slqc­
leci. l słuchrnn jni< 

mnj ter, pnn Antoni M nzcl 
wykłóca się z proj ktnntt"m, 
in;i:ynferC'm Tt.1.leu z1 m Jl• r­
bu1•tcm. o jnki mun•!\. Poci­
nic. ć go, czy łllO:t.t' trochę 
obniżyć'? 

clepln, zimna, szkoła prnwie 
ze zkla, jak :.;lo1ice z1tśwl -
ci, to się z, puści kolorowe 
ton·. Już so!JiP nawi•t wyo· 
brnżnm <iw slmwczny clzie1i, 
i·ii d.v ścin ny szkoły pekrvJe 
pnsklown sznchownlt•11 tlrn­
niny, w k iżtł J Idu. it Inny 
kolor. Wszy tko je l cło zrn­
!Jil nla, w 7.V li o możl!\\'t\ 

Sobnlsld I cnłn znłogn bu­
duje istne cudo, n oni ~ii; i 
!nk źle ucz11. Nic lnk ctaw:no 
snm pan Kurator grzmiał na 
p 1sleclzf!niu n11szej Rncly 
1\1 icjski J. Jnl·że to być mQ­
ze, ŻPby 40 proCt nt \\ychu­
\1 nnków Liceum J>cdni;oglcz­
nc gu to byli dwójnrz1 '! ;;.i 
prucrnl ucznlchv t uczennic 
Lkt>um WychoW<1Wców 
1'1-ledszkoll tnk~.c miało piqt­
kl na clw(ich nogach. A w 
O"Óle nie 7.il bnrdw uclnły 
s1i; nam lkc·a. r.:i prncent 
licenlistc)w :r. dw1\j;imi! I to 
żadna pociecha, że w szko­
lnch za \'odowych j~t nlrnrat 
Io ~nmo. Prnwclziwq poclP­
ch~ mn?.1• być lylh1 ftikt, Iż 
nnJmłod zym to unknwo 
najmniej wyrosło oślkh u-
1'7.ll. W roku szkolnym 1 !l:iH -
59, 11 o nim mówię cnły czas, 

1ylko 2:i procent dzieci do­
robiło sic; ro nnjmnicj po 
jednej dwójce. 'l'o pm:w;tł,1 
jednnk s11dzlr, ze kadry rns­
ną Jakici k•pszc. 

l\!11;;;1111 w ty111 mi .i•r:u po­
wiedzieć kil ka brzydkich 
słr)w por! ąrlre l"rn między­
W(ij nnych rządów burżua-
2yjn ·eh J .ńdi i wtedy była 
rlrugim co do wit'lknści mia­
stem, a jf'r!nak moje roctztn­
nl' mia ·In, 1·it'lcc, równo 
12,fi rmY mniejsze od Lo­
d7.i, miRlo więc-c.l J'!Rń~twn­
wych licctJW ogr.lnokszlal­
ClJCych ni;i;• olbrr. •mia Lr>dt. 
WyslHrczy tylko przeczytflć 
prasę ł<iJzkf\ z tnmtych lat, 
aby uświl1dom1ć sobie bezhn­
lowic, jakie pnnowr.ło w 
tym z,1kreste. Pan Ostro­
wiecki, win ·ciciel szkoły 

(Zgierska 3R) wypluca! nau­
czycielom p n Ję wekslami, 
ktor bdd w11l c1o prot~tu, 

ale ich n.<.' wykupywał W 
ten S"'OS b winien był nau­
<;zyclclom ponad tysiljc zło­

tych. Szkolę na nałulm:h 
?.llcytownno za bezcen, a 
pny Piotrkowskiej 11 i, gd:t.ie 
mieściło sic; gimm1zjum Rey­
munl111 umie• zezr,no obon~ z 
krnw;uni. Krnwy, j:tk to one 
- ryC?.ałv, młod1.lcz nie mo­
glu sil~ Ut:ZY(.', no i oddychała 
nfcn;ijlcpszym powict1·zem. 

S7.kOl:i poło7.ona je t p!ęk­
n il' Obok 1·ozln1do\l'1IJ• lę 
Da łut~, nr:prz Cl\\ ko - mio­
dy ln . N i • duży, n ii• mol ·, 
w 'idlll r.17. dla mlodziPży. 
No, n !l•n domt k, kliir.v niC'­
b.1wcm bc;d1.ie p1·zylykat no­
~Pm do JH>tc:żnPj l\c·inny • zlw­
ty, t rzelrn rn7clH·n('. 

I mpnnllj~ llli t 1 JJ:l 7.il epo· 
hi. T1•11 mt1row11ny d•>lll -
1 o7 brnć. /\ obok zbuduje si~ 
c·nlc osieclJc, kod lłiy zn­
rni ni na , sfnlt, wodu bi:dzic, 

~Illit• Zllf'. Spl Ujl' 7 
1euzrt li" danr, uh, za1i lat'\: 
ilu z \\'u , Ci •klnfry, hez 11· 
Wcg'o 111·zy1rnnmi1•niu. uśwl • 
domilohy sobie, ie wh•dy 
hył l1artki, ic• tak rzr1·z 
i tnialu, :ic I wt•slia biolo­
u i<•rnrgo wy:i~·•·iii hyln w 
pirrw Z)'•'h tłnlal'h wolno '1·1 
11ruhlc•mem 11ryn1·n1ialnym. 

Albo„. 11 1-1.. 1><>mnijmy o­
hic• 11nshl\\ I;' 11olltyc•z1111 Pl'\\· 

nrj 1·1.c: ·ej int<' li •rnc'.li, po· 
stawę ni l<t1ir4 rzutem al 
1·111r 11kow11ki1·h lat I c„1ar a­
J,o . ł 11'.f, poza( liię Hoź•'. 
m:vśli 1mlity1•z111•.J. 

Owa <"'-c:Mi intl'Jllfl'nc.11. 

W tym miejscu ble 1 ze mnie 
7.lośc n lak cło tnl·ic I szko­
ły wp11. zczq oslt'iw'! C'o pu­
w1e lrJ\<'nrzysz Lo 1-Sowln· 
ski, i w og,.Jp Cc•ntrnlnn Hn­
d.i %wiqzld1w 7.r1woclowyC'h, 
I tijru cloglqdn dosyć n:iw<'l 
p1lniP j<1k nn w,1rsznwiait1'iw, 
budowy przv ulicy l'oj zi<'r­
skiej i św t. clczy mntc l'iotnic'? 

Bo leż z osi.im[ m my w 
Lodzi nicmnly kłopot. Mt1-
Wl<' cnlkttm pownżni . Kie­
rownik budowy pan Piotr 

kająn na jego m irk1111• do­
kon nla. Jiteall'm .f<'J. w imię 
któn•go w ·c•zekiw, la, ld<'dy 
Io < h11rd1ill vrohi \I' PollC'e 
1wrz11dl'k, h:vł 11!1 fomat: 
„Ohy hylo jak 11r1ecl woJną". 
(Ckzvwi'dc poc.lnję Io w n• 
pro ·11·zcniu). 

konrrontarjJ .,. latami oku­
JJR<'Ji I wszystkim tym, co 
nlm1ły .on(I 7.(' 11ob1\. 

Zarhodzą<'t' w Jatad1 19<14-
l !J.15 i pó:i.uh•j 111·zemiany nie 
hyły 1>odda"an11 unalizit• ro· 
~.umowt'j, Jd(ira o Ile byla 
dolwnywaua, musiała pro­
wadzic~ do e•alośc·lowrgu lub 
1:t.;111tkow1·110. pozylywnlc· e· 
woluuj:1r1·110 akt'l'ptu. Pni!· 
111i;111y h~·ły oh<·e wyk,ztal­
t·onrmu 111 I t o w I o Polst•r. 
'J'o tarc~.alo. 

Zwrat·anlt• o<„1.11 na Zal'l11i1t 
riiwni<'i nit~ mialo 11odl11:i;<L 
rniumowl'110. Nie mogło 
mi<'ć - o tym wl<>my anall· 
z11.i<1c I<• ('Zasy 'I. dzl<;lt•jszrJ 
1w1"·11ekl)·wy. Alt• nil' moitlo 
mil'ć równirż w opardu o 
te \I i<'d7.t;, .laką 1>osladali lub 
powinni byli 1>osiadać ludzie 
\\'ÓW Nas. 

Pozwoli; •~Oble przytOC?.yli 
lu klllm <·ytatów. 

11rzrra7011a 'nstro,jow:vml 
1>rzrmiana111i, ohrn~cf:1 aury 
h\'Or1.1i1·t•go się lto\\ rgo 1>0. 
r7i\tll\U s11oll'CZ!ll'I:(), 7\\'r/H'll­

u. (.l(llfly ku Zachodowi, C'l~· 

(}.r.ar lat 1irz('(łwofrnnyrh 
- ktc>n• w mumcaH·le, 111ly 
hyl.v ws1>ókz1•snośl'l11, hyna.J. 
mnlr.j nit- wydnwaly ~ft: 
wlt::kszoś<:i lntl'll1:1·nt·Ji po­
n411ld1·m SJH'Clja !ni • Narow· 
n:vm - wynikał z lconlrnsln. 
l'o ana1·yj111'.f l'olsrr pr7.y­
... ,,la ok1111u1·ja i nkr1•s 11rzrct­
" o.l<•nny 1>rz~·mit•rzu11y do u­
lrn11a1',ji \1•ydawal si<; 1>ogod· 
llll il•lanką. l'amlęć o hrl· 
rohm·ii1. f'aHzyz di. za1·nfa. 
niu,• Jdllrnw.vd> rząd:lC'h, klc;s­
t'O wrencle, u.l'icrała. 11ię w 

Sh·tlinius, ówc e ny , rkre­
tnrz stanu U. A, opl u.il' 
dyskusję nad 1111raw•• pollłk,• 
11rzrprowadzo11;1 w J>O('zą łku 

J !145 roku :i; Rooi;eveltcrn I 

Oczywiście>, p1·2yjemnn to 
rzC'Ci'. pon,irzeka(' oble i clu­
cltić pr7y tej okazji - za 
moid1 c1.usow, krwhnni, młn­
cLde:i; ut7.yln i;ię le pil'j, mngl­
bym nnwct p<>kuz. ć woJC 
~windE'<'two, trlko ml się ja­
koś wwieruszylo. ' 

Pl'zcz pewien czas nie mia­
h I .iiclt. 11,1wct własnego ku• 
nilor1u111, no, ale zostawmy 
już lia11;1cyjn:1 polltyk oświa­

tow:i. llodnjmy lylko dla 
sprawiedliwości, fo w pier­
,,. ·7. 'tli dzi<'$i<;dolcciu Pol.ski 
Luclo\\'C'j t.1kżc mało co bu­
dowano na polr:t.cby szkol­
nictwa. A dzieci 1wzybywało 
i pr1.ybywn nadaL Wbrew 
warn n kom pl'zyrorlniczym 
nasze mia Io upodobały . o­
bio bod.iny rokrocznie 

Trudniej nniominsl rzecz 
wyJu~nlć. Al" nwżnr1 1 c•lw<·l.Jy 
tylko w c;i:ęści. \\'szy:;llcie 
nasze cizie ·i ł6dzkiP ucz,1 się. 
Co pirily loclzinnm trzl} 1l' 

sic; ze strnchu przed \\'l'ZW•l­
nlem rlo t.nhlicy, n n 1 kln­
.sówcc oglądn Się rza , ści11gq", 
ach, co też JU plot~. śćiąguJu 

E<lt'·nem. Na str. 47 jego pa­
miętników (".r,ytamy: 

„Spi-wciwillsmy' si~ przl'­
.sunięciu granicy pot. k!CJ clo 
linii Octr.v lub Odry-N,? y. 
W odniesieniu do ter n<'>w 
!llemic<'kkh, które mmlv 
przy.pn.·ć Pol ce, pcpior<.1i ś­
my ogranie-zenie tcł:o ocl-
1i·odowan1a do T11·us 

Wsd10dcuch (z wyJ11t.kicm 
Krc>lcwcn), mal go lrnwnlka 
Pomorza obcjmujqccgn ob­
swr mnleJ wię ej 100 km 
nłl zachód w7.rlluż "ybncu1 
baltycldrgo o<l polsłnt•go 
Kor.vtar1.a oraz Górny 
::)lq ·k". 

Znaur si\ w~zystl(illl roko· 
wania na tl'mul 11r:111k Pol­
. kl na. konl'rrrnc·.ii .faltal1-
. ki<'j. Podaję r~·taty, dla zo­
hray,owaniu tylim tonu tyc·h 
cly~ku Jl (wg 1>amic;tników 
Hyrm•11a) 

„„„Mówl11c te slowa Sta­
lin w~tal. To był Jedyny raz 
P<>clczn.<; c-.nlej konfcr IH'.ii, 
kl dy prZCJ<lW1Rł tnldc 
W7.bUt'Q:l'll1C. 

Wolc;-1"<1i:niJI dale.i - Fiby 
woina p1 toc1ruini;la ~( m1-

mo ofiar i lkrwl, kllirc ona 
na:> kos1.t11je, abym niógJ dać 
Pol ce rckqmpen. aJę n<i za­
chodzie ko zlem Nit•miec". 

„Churchill w ·razit w11tpli­
wości, czy takie rozw!CF.Bnic 
jcs• roz 11ctnc. Przywal co 
(Jl'awdu, że grantcP Pol. !ki 
\\lnnv być pr'lc··un1f)tll na 
Ulchóct, na dawne teryto­
r.um nicm1cx:kic. lecz 
st V. icrdził, ze „byłoby za­
l ń~t w •m nnpelnić gc;ś nol­
sk11 taki ilo.Ś<'lll strnw.v ni!"­
m1ccl>lcj, !:dyi. zd chlaby 
onn z n c. trnwnośri:„. 

ToC"zyly 11lc; \\'(lwc:1a. I po­
trm Jr11z<"1.c w Por7.damle 
JH'zrtar111 o „być alho nie 
by('" 11onad l/3 trrytor1um 
Polski. ZaC'hód <'lt<'IRI Polskl 
od Bugu do Katowic I Ko· 
szallna. 7.wlązrk Raclzircl.i 
lakl<'.1 Połsl,i, Jaką rzec7y­
wi.~C'ir clziś mamy. n ;i:ystklo 
gwarnndc zi.-;nn 11dzlrlanc 
rc·11rc·z1•ntuntom narodu pol­
skic•uo 7ostuly nc•alizowane. 
Żildn;i tsp()~n\d 11wara1wjl u-
dzirlany1'11 t>r7<'z 7,a<"1100 
zrralh:nwuna nic 'ostała. 
Dyly to liprawy kla.1·ownie 



Technikum I-fond/u Soóldzielczcgo 1 Szkola Ty­
siqcloc;Ja no Wid ze wie orzy ul. Arn11i' Czerwono/. 
1-1utor oro/ektu inż. arch. 7 adeusz I ·lerburt, wsoól-

oroca inż. arch. SLan1slaw Oleszka 

puka do bram szkół 7-8 ty„ 
slęcy dzieci. 

Zdaje ml się, że Hugo Kol­
łą taj i inni członkowie Ko­
misji Edukacji Narodowej 
cieszą się z wysokości na sa­
mą myśl o koncepcji wycho­
wawczej, związanej z naszy­
mi Szkołami Tysiąclecia. 

Kochani, to nie są 

zwykle szkoły, nowocześ-

niejszc w sensie urzą­

dzc1i. Te najtrwalsze pom-

Łodzianie kochają dzieci, 
ale czy są dobrymi wycho­
wawcami? W każdym razie 
w roku 1958 mieliśmy 438 
spraw o pozbawienie wla<lzy 
rodzicielskiej i 1 ~ .280 awan­
tur tatusiów z mamusiami, 
którym przygh{dały się dzie­
ci. Budujący widok! 

niki naszych czasów, które 
Ale to, co istotnie buduje trwać będ<1 poprzez pokole-

poy,wala optymistycznie nin, zostały starannie pomy-
spoglądać w pr1,yszlość - to 'ślane, co do swojej funkcji. 
współc1,esne budownictwo 
szkolne w nnszym mieście. 
Do 1965 rolrn, lie7.ąc od bic­
:żącE>go, stanie w naszym 
mle8cic 106 nowyc)1 ~mn­

chów szkolnych za pieniąd:t.e 
państwowe. Lodzianic nie 
są, jak wi;:idomo najbogatsi, 
ale ich spolet'zna inicjatywa 
pozwoli na wybudowanie 
jeszcze 12 8Zkó1. 

To Sf\ szkoly o różnych pro­
pozycjach dln ucznia. 

Inżynier Herburt powiada: 

- Tutnj lu1żdy musi od­
naleźć siebie. Nie stolarka, 
to elektrotechnika, a juk i to 
nie - może go malc.rstwo 
dekoracyjne chwyci, albo 
mechanika. 

A więc szkoły obliczone 
na rozbudzenie i zaspokoje­
nie zaintcrcsqwań, proponu­
j<)CC ro7.maitą prc;cę spolecz .. 

świadomić sobie swoje wlas­
ne talenty, zamiłowania, to 
wielkie W'lt'sztaty. Również l 
dla tych, którzy już się nie 
uczą, a jeszcze nic pracują, 

czyli mówinc po polsku -
najczęście>j chuliganią, obija­
ją boki, szliiui<\ bruki, łazę­
gują. Mlod,,,icż z „pustych 
lat". Jest. jej w Lodzi odro­
bin<;- za dużo, bo około B ty­
i;ięcy. Będzie i dla nich pra­
ca w wars:t.tutnch szkolnych. 

I jeszcze jedno. Szkoły 

Tysiąclecia będą ponunwro­
wune, żeby się nam ni<· po­
myliły. Trzymajmy się ło­

dzianie>! Ślą7.alti , pieruna, 
che<\ mkć u siebie ~zkolę 
'l'ysiqclecin numer jeden Nie 
dnmy się, C'O? Tylko solidnie 
popracować i nosze miasto 
otworzy najpiękniej;;zą ze 
wszystkich akcji, w której 
wizja szkhmych r;omów Że­
romskiego i myśl Koltątoja 
slopily się z głębokim 1'07.U­

mieniem i;;tutnych patrzeli 
naro<lu. 

Jestem tu, na ulicy Poje· 
zierskiej i obsel'wuję pracę 

ludzi, powstuje szczególna 
szkoła, a ja nic jPszczc o nid 
nie powicdzialem. No więc 

to jest tak: będą tylim ścia­
ny poprzeczne, a le długie 

nie użyteczną. Kombi- :-------------... 

ze szkln. Butów nic będzie 

się ścią''" lo zu każdym rn­
zem, bo tu znrnjstrujq pod­
łogi z mas plastycznych. naz 
się przejedzie mokra ścicr­

lką i C7.ysta. A klasy będą 
kwadratowe, stoliki można 

sobie ustawiać w kolo, am­
fiteatralnie, jak lepiej. Lecz 
nie na tym rzecz polega. 

widoczne już wówczas w 
1945 r. Istniał jednak jaki,~ 
nleclowlad intelektualny w 
dość licznych kr~gach spo!c· 
czcństwa nie sprzy,ja,jący do­
strzega.niu J1;westii podsta­
wowych. Chłodna analiza 
rozumowa nic byla popular­
nym instrumentem samo­
okrcślanla sic:. 

Sprawa al(owska. Lmt1.le, 
którzy bęcląc w 
ulegali polityc1.11c1 
nictwn rządu 101 
nie poddawali ro'l 
nali1.ie jego pry 
haseł. 

Stypułkowski 
pnywódców c 
endec.il przytacza 
pamiętnikaeh (str. 275) ro7.­
ka~ rten. Olmłicl· i<'go, wius­
ną 1945 r. " - ironwmlalllll 
Głównego Alt. Oto wyjątki: 

„Trzrba czclwć 110. /clęskę 
Japonii, aby mieć nad!ieję 
ponrawienia nasz".! ~11tuacjt. 
Zani"m to nastqpl, Zachód 
będzie trnszczyl sli; o pomoc 
Rosji w Azji. Będzi<' gotów 
na wszelkie ustępstwa po to, 

nut s·1.kolny na Widzewie, 
projektowany również przez 
inż. He1iburta, budowany 
przy pomocy ,.Spotem" też 
będzie taki, tylko w innym 
zakresie. Znajdzie tu uczeń 
wszystko, co wiąże się z u­
miejętnoscią handlowania. 
Od rozpoznawania towuru do 
uprzejmej obsługi wląc:.:nie. 

Daj Boże! 

Szkoły Tysi<1clecia to szko­
ły, gdzie można będzie u- .;...----·--------

aby pomoc tę sobie zapew· 
nić. Lecz z czasem zdn sobie 
sprawę z ogromnego nicbez­
pirczeil.stwrt, którym j<'St dla 
EuMp!J zac11lanność i potęga 
sowiecka. Zachód będzie 
zmuszony zmobilizować 
wszystkie sily, któr11mi dy.~­
ponuJe w E11 ropie, ab11 je 
przcciwslawić So1rietom. 
Polska b~di:ie 11~ted11 w pier­
wszej linii i niewqtpliwie 

lit.yc7nego widzenia w tym 
~l•resic, nie staly się pr7.y­
c\:yną i bodicl'm clo automn· 
tycznego nicja.Jrn odwrócenia 
się sym1>alli 1>oclsta.wowy<'11 
mns inteligr.nc,ji ku lubels­
kim Jrnnce1111jom polity1~z­
nym. I nie hyl to przecież 
dokument i powód jedyny 
i przypadkowy. 

Ludzie, klórzf wówczas 

wyznawali pro1achodnlą ł 
11roakowsltą orientację, roz-
mawiając clzisia.i o swoich 
ów c z c s 11 y c h przekona­
nia1'11, za1lrzcczają jalrnby 
1>orlzielali koncepcje, zawar­
ttl w cytowanym dokumen­
cit'. Za1nzccz~,ią jakoby ak­
ceptowali 1H11itykę Zachodu 
wobec Polski. Za 11rzeczają, 
Jakoby byli J>rzel'iwuikami 
reformy rolnej, nac,ionallza-

Znawy to, 'ir pnymaho 
i;ię tlo jakicA"OŚ og(1lneirn w 
tamtych C'rasach samooltreś­
Jenia, odr1uca.lą wszelkie 
Jego clem<"nły składowe, N­
ły mcrytoryc711y ha.gaż, jal<i 
za. sobą ono nlcslo. A wi•~C 
oznacza. to w kons<'kwenc,li, 
że już nie i>amięta.lą, nie 
znajdują wytlumac7.enla dla 
swotch ówczesnych poglą­
dów. nic SI\ w sta.nie zre· 

START 
W łódzki 
wieżowcu 

JACEK LEBEN ..._ __ _ 

konstruować samych siebie 
z tamtych t·zasów i przyzna­
ją, iiośrednio, ie ich ówczes­
ne racje nie opierały się o 
jaklekolwielt rozumowanie, 
że były wynikiem jakiegoś 
irra.cjonalnego mitu. Mitu, 
którego nic jeste.4my Już 
dziś w st.anie poddać soejo· 
logicznej i psychol,ogiczncJ 
analizie. 

i się, że jest t.o 
owna ilustracja 
było ostatnie 

nas?.ych 
ogromny 

gdy uświatla· 
7.e każdy rok 

.as niejako skon- ' 
• nieomal dzicsię­

ciolcl'ie, jeśli chodzi o bagaż 
problc1nowy i szybkość za· 
chcclzący<'h zmian. 

llistor:vcr.ny .iuż charakter 
miodowego okresu Polski 
Ludowej świadczy wobec -
67.umn)c powiadaJąc - „!U\­
du historlt" na rzc,cz obra· 
nl'go wówczas ogi1lnE'gO 
wektora rozwojowego kraju. 

ZBIGNIEW Clll'.LIŃSKI 

• 

• 

• 
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(f)alscy cf'IG ze tr. 3) 
pr wrlz. Nri, alo wl m, fo 

w c,('t'Zki , Orbisu" dro­
gie a .i 1 nic JC tc111 kpl111·zc111. 
lI.1ndc>I to \ 'JClka sztuka. 
, CcT Bo" ma swyrh ro<lzi­
m..vcr agent O\· tylko w kilku 
kra1.nch - w Ll\Jan•c, Gwinei, 
Mnroku, Iraku, Kan, dz:' • 

W Innych kr.ajach „C Tc 
BC>' handluje noprz z Mtych 
prz d taw1c.Jcli Je t w O Io 
b rdzo sz, nownnn, t<1rn, o: 
lldn firmo „Inko". Wła ci­
cll'l<'m jej je ·t pan Br<;da. 
Firma . Inko" j t Wj'łć\cz­
rym przed ·tawkl m na-
zych towa1·ów wlóklcnn!-

c•zych na Norwegię Pan Bra­
d" corocznie odw1cdz.1 lMi, 
j t solzdnym kupcem l przy­
j ciekm l'olskl. w Stanach 
ZJcdnoczonych nCI zym 
prz d tirn ic1 Iem jest flm111 
R11lph HQmm, w K. n dzlc 
firma Lib Tradlnc Co. 

Nic w zędzlc po I dnmy 
stałych przcrl tawlcft-1!, k 6-
rzy m ją \ 1yh1czno'ć w hnn­
dlow niu poi klmi tm, rami 
włóki< nn!czymi ą krpj , w 
ktorvch jc-;t kilku prz"d ·ta­
\\ 1dcll - agentów, ulbo pro­
'' izJonl tów. 
Starnmv s'ę pozysk!wa ~ n 
przed luwlc1c!i solidny h 
kupców, znanych w .woich 
k nJ. eh, po Ind jqcych ze­
roki kont kty. Dobry przed-

ta\\ lcl<'I to prawdziwy 
sk rb. Dzięki urn! ji;tno cl 
przed tuwlciell „C TeDe" 
w zliśmy na gzotyczne 
rynki w Antylach Mnlych 
i Dużych, w brytyj kich ln­
cllnch Zachodnich, wchodzi„ 
my na rynek Porto Hlco u 
nmych wrót SI 11ów Zjedno­

czonych. Zrcs:r.tą z roku na 
rok \\ zrnstn ek ort poi kleh 
1ownrów na l'ynek Stenów 
Zjednoczonych, przrde wszy-
tklm towttrów lnianych. 

Z111nlej zyl sic; n! co ek „ 
port do Ame•·yki Srodkowej, 
do Kuby, Republiki Domlnl­
k„ń klej, .-.kwadoru. Nic 
ciz1wne o, to ten1z je t ,,ko-
lol", wojny domowe, r wo­

l.icje Tl". 1·z zy nie pomaga­
ją w h ndlu. 

W Turcj! znów do roku 
lOBS byli~my pierw zym 
k porterem. Potem fz11d 

tur cki za to ował dra'koń­
sk1e 'rodkl dla zmnld zenie 
lrnpoirt 1. ZAczP.to forsowni 
roz\ •ijać :vJpsny przemy I, 
n z ek~pol't do Turcji lę 
zmniejszył. No cóż, w han­
dlu różnie bywa. 

Jeż li zobaczysz Czytelni­
ku nn ulicach Lorlzi egzo­
tyr.znego o cła, to mnn co 
mqmnlej jerlną zans n 
trzy, że je t to kupiec, który 
rrz JC?ch11! cio L<irlzi, hy z11ł t­
' ć ~Dra\\ęw „C T BP", C n­
tral te; odwle<lzn roczni o· 
kolo tysiąca kupców zogra­
nlcznj eh no 1 lipcu br. ju7; 
500 Moż1•sz poi.nzdro cić 
1 ównlcz n1 zym rodzimym 
kupcom z ,. eTeBo" zagra­
nicznych WOJEti.y i to w dule­
k1e I raje. Rocznie pon d stu 
na zych „h1p('ÓW" wy1cfdż11 
w dal kic kra.Je. Handel 
wiąże ię niero7.lącimle z 
'·01azami Kupcy z „C Ten " 
t;tnncm I o tatr! oi:nlwo 
wysilka lódzk ego wlńknla­
rz . Poprzez nich <'k porto­
wana prnc11 lódzklrh wlók­
nlorq wrac do kr Ju w po-

Cr 

Mi\J[D 
Inc! cenrwch d wiz: rlnl •-

1 ów, funtów, 1·ubll l n war­
to m1 zal ończ nir> d"dać, z 

C~danteria skórZ.1nł1 to kupcie poi kic projektory. 
I Amerykanie kupili Ró7-
nymi po obami ubija się 
intere~y h.indlowc. polowa polskich tow rów 

włóki nniczycn k po tn-
wnnych z·1 grnn.cc: po\\stnJc 
w lódzklcn fabryk.icl1. 

t rndycyjny polski cksriort, 
11lc zaczynamy C'ksriortowai! 
futra i to dn Związku nn­
rlz ccki<'go; 111111, do krainy 
fu t r, r ks ort ujemv piękne 
pc.1sy z nor k l lisów. 

A nrnzylljc1ycy chociaż nic 
mnlą holi.? era Polaka rów­
nież kupili projćktory za 
150 tys. dola rów, bn p1 ojck­
lory 11 na najwyższym po­
ziomic 'wlatowym. 

IfANDLOWF; KRÓLF:STWO 
SKÓR, l"UTĘR I C:UMy 
NAZYWA SIĘ .1,SI ÓRIM­

PLX" 

Drugq crnlruh1 C'kRporto­
wo. mportow.1 w Lodzi ' t 
„!5kórimpcx". I3n w ogóle tn 
tylko Lórl~ i ~IE\ k 'I\ pozn 
Warszaw11 i<'clzlbą cC'nlral 
ilnndlu Z'lgl'anfcznego. „Skór­
impC"x" do ub. roku pr1ewai­
nic lmportow11ł, nic o•l rolrn 
5A rlatuj sic;- wielki ~kok 
ck portu - 7~0 tyi; dolarów 
w ~R r., 3 mln rlr,1 rów w 
50 , Skórimpex" to rów'lieź 
wielk11 cc'llrulfł. Odwl<'dza 
ją rocznic 300 kupców z za-

LÓDZ TO NU: TYLKO 
WLóKNO 

l'nkutujc trudycy1nc poj~­
C'ic LóM 1o wl<'>kno, tak 
Sflmo j,nk Siąsk to wr.g1cl i 
~lal, a Wybrzcżl' to statki, 
'rn1rlycja trudycj11. nie lrzf"­
hn podkrf'>ślić to 7 c:alfl mocą, 
Ź<' Lódź to nie tylko wlń!<­
n". Ni<' tvlko wliikno dla 
kralu 1 na ck port. Lódź to 
obn1bt1:1rki, to nrn zvny 
'\ lr"1kicnnlc1c to trnn~fonna­
'Pry, sprzęt elektryczny, 
farmaceutyki. 

Gc!zleś prZl'rl 4 lalv, w 
55 r. przyjechał na Tar i 
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granicy. 20 !Irm rC'prezcnlu­
je ,,Skórimpex" w wl cle. 
M. in. znana z trap<'rsklch 
powieści „lludsnn ny Co". 
Poważn11 pozycJ11 w ekspor­

cie 5i\ wyroby dwóch łódz­
kich fabryk obuwiu gumo­
wei;o. Do Anglii C'k portuJe­
my przede w zyslkim n nlo­
fle i;:lmna tyczne n11 sumq P.O 
tys. rlolarów W Anglii bo­
wiem istnieJC' w szkole obo­
wiązek no .wnh1 pantofli 
g1mnRStycznych - a nam w 
to grnj. Poważne llosc1 obu­
wia gumowC'go eksportu.i my 
do FranC'jl - 100 ty . dola­
rów, clo Kanady, Wenezul'!l 
400 tys. p1r OQU\ ·1a 'Ulllf)• 
we o z f,odzl zakupił Iran. 
Tarn lurlzie są Zll biedni że­
by nosić obuwie na kórza­
nych porlcszw <'h, noszą 
wł c lrampki „chlnkl", g11-
mnwe obu-vir. rohocze Sl'cd­
nio jrdną parę obuwia gu­
mowrgo sprzed jemy z,1 1 
rlolal'R. Bijemy konkurt"ncjr,. 
Jako. clą pal kie trampki i 
chlnkl" góru1f\ nad wyrnba­
ml japoń kim!, cplń klmi, 
cze klml. I 11n Mu Mal m 

Poznańskie p wien turrckl 
kupi c. Na Targach p1'ZYJ• 
rzol i dobrze polskim pro­
j ktorom proclukow nym 
prz z Lóclzkic Zukłncly Ki­
notechniczne. I prosto z Poz­
n nia przy;cchal do Lorlzi. 
Z.1mówil 10 proicklorów. 
l'roicl<tory udały si~ „na 
med I". B.vla to pierwsza 
eksportown prorlukcjd lJidz­
kich Zaklarlów Kinot!'!c;hntcz­
nych. A dw\ mlll'ka l.ZK jest 
znana w c dym świecie. Pol­
skie projektory wldzlałv tar­
gi i wystnwy w Wiedniu, 
Izmirze. Dllma zku. Saloni­
kat•h, Sztokholmie, Paryzu. 

Widzowie kinowi w Brnz '-
111, Turcji, lzrllclu, F.gipcie, 
Mernku. Ir nil'!, Iraku, Chi­
nc1ch, Korci, Związku Hn­
dzlccklm, Cwcho !owacji, 
Gr cif, na Węgrzf'ch ogląda­
ją filmy wyświetlane przl z 
po! kie np~raty pro1ckcvjnC'. 

l,orlzkic Zakłady Kino-
l chnicznc produkują apara­
ty m1 śr'rlnią I szNnką tall­
mc; rlo kin rmnoramlcznych 
i stcrcofonk·znych. rirojek­
torkl omntor kic i dzi c1nnc, 
<'Pld1a~kopy I C'pi kopy, pm­
jcktory warszlotnWC' i mnó­
stwo. mnóstwo innych wy­
robów. 

Jnk moWfl o nnjwyż~zym 
poziomie świ1-1towym, to nie 
można p:>minąć Zakładów 
im. St!'2clczyka. 

Trudno wym;ignć od An­
gl ik;i czy Francuzn, Żl'bY nic 
l\'lko wymbwił. a!C' z pumi~-
11 I nnwC't nnzwc; Slrzl'ICz\'k, 

trzclczyJ< W\' lr>pujC' wiqc 
pod tlrnu1 „.Jolf's" A „Jo• 
tcs'' to już znan firn1a . 

Czy \·Jesz Czvtclnlku. 'ie 
obrnb1. rki i 1lificrk1 pro­
dukow<1nr. prz z ... Jole·• w 
ciągu micsirica wystc1rczą n-1 
wrpos;iżenie zakładu u.trucf­
niniącC' •o HOO pr11cownik1'>w? 
I czy \\ ic~z o tym. że „.JotC's" 
ek. portu.ie 30 proc. swojf'>j 
produkcji? A pr?.y niektórych 
typach mnsz)·n nnw<'t 50 
proc? 

,,Jole." nie może podołać 
zam1)wieniom. W ub. roku 
potc;źnu sf'ria eksp0rtowa po­
szła do Chin - 170 tok11rc·k, 
20 ~zliffer<'k, duże serie do 
.F In land ii, 'l'urcjf, .Tugo ławli. 

W Biurze Konstrui<cvjnym 
pmcuje 4u ln7.yn!crów-kon­
struktorów. I muszą niC'żlc 
pr::iro\\'f.Ć skoro zai::r nica 
kupuja już licencje „,lntcsa" 
(np. Chiny), skoro zli fi erki 
„Jolcs:1" trnfinjn nirn0t do 
Stan6\I' Z.1rdnoczonych i Kn­
narly. To ie L już coś, pro zę 
Czytelnika. 

W tym roku wkład wypro-
dukuje 17 tvpów ma zyn, w 
tvm szc-r g vłasncj konstruk­
cji. Wy ·tnrrz rloduć. ze 
„.Jol " produkuje takie 
szlifierki, ktf>rc poza nim 
produkują Jedyni<' dwie fir-
my w ŚWIC'cie. Ntc więc 
dziwn„t:o, że szlifierki ku­
puje siq ,.nil pniu". KupuJ11 
Anglicv, Duńcz ·cy. Ek ·port 
w cłflgu icrlnC'go roku wzrósł 
o RO proc. I to WS7, ·stko WC 

wl6kniarsl<lej f,orlzl. 
A czy wiesz Czytelniku, 7c 

i;pr7ęt <'icl·trotechniczny w 
Lorlzi produkuje mi eksport 
6 wielkich fnbrvk? Takn np. 
fiibrvka „Elektr r", któr 
przed wolną hrla mfłlą mon­
townią, rlziś zvtruclntR 1700 
robotników F hryka t11 
porlwoile produkcję w ciągu 
rh 1ór.h o tetnlrh lat . Wvlącz­
niki z nrzekainikami kunu­
l" Iran, Chiny, Kore11, Tur­
cja, Br~qliH. 
Zakłady M-3 wysvł11ją m11-

łP. i pot żne tran form torv 
do R kr/ijów Europy f Azji. 
22 proc. produkcji idzie na 
ek riort. 

Wlókni11r ka Uirlź produ­
kuj" ma~zvny włńkiennir'ze. 
Wiclkn. nnw.i Fahrvk11 J\Ta­
!IZ ·n WłóklPnn!czvch na Wi­
dzewie prcdukujc cl!'i;i1enty 
trzepalń rlla Indii I Chin. Fa­
bryka M~sz:vn ,Jt-ciwabni­
czych ,.Fnmet" wyek porto­
waln rluże serie maszyn do 
Br11zylii i Indii. Jei odbior­
cAmi 'l Wl'!{;ry, Rurma. Ho­
l nd1a, Ei;ipt, Turcja, Irvn, 
Izm cl. 

Wierz ml na słowo, Czytel­
ni ku fo we W~7.Ystkich tvch 
fabryk eh b ·Iem i patrzylt'.'m 
nR w ~Y !ko s:i:eroko otwal'• 
tymi OCZHmi. 

Zarleh - na z przed tawlc1C'I 
w 1rł1nlc - kunuj w1 r <'O· 
rr-z wi~C'<'i wyrobów z lc'Jrlz­
kieh fabryk I r.ic narz ku. 
On też dobrze zarah10. 

A kórn, proszę C'zyl lni­
ków, icst w le.i chwili to­
warem dcf,cylowym. W Ar­
i:ientynlc nicpokoJe, r nn 
kńr idzie w grlrG O I oo proc 

w ciąau roku l~k porlu.iemy 

Ponllcl 1fi proc. produkrjl 
idzie nH eksport. A j sl to 
produkcja droga, opłaCfdna. 

W Gr!'cjl amerykański 
koncern li I mowy „Metro Gol­
dwyn Mayer" b111·hijl' M luk­
sJ owych kin W 1 fi l.lna('h 
Amcrrknnlc zninstalujq pol­
skie prnjcktory. Amerykanie 
d1c11 b0\\1icm nakrqclć film o 
f'ol tlm, hohnt!'?rze grcckic·go 
ruchu oporu Zaś Jeco brat 
jf"<t przcdstaw1c1elem n;i-

Sam rluwniP.f myśl11łem. 1:e 
rlla świata l4ńdi - to włók­
no. A teraz jul. wiem, że 
włókno J precyzyjne, wys(J­
kiej kla y technicznej ma-

więc calf\ par,1 Skórzan 
i::alantcrlQ. teczki, rc;k, wlcz­
ki, Wallzkl. no tworzywu 

zyny I urządzenl11 

Halo, halo, tu {,ńd~r Halo 
hnlo, t11 Lńdź! Ilalo Mo -
kwa, Rio de Janeiro, RombRi 
- l,6dt przemawiA do was 

swojn pracą, r,ódź mów f na 
falach ekspvrtu. 

Aparatu fllmotre na el;$port do Bulgal'ii 

Tol·arha szyblwuirt11a z Zahlad6w StrzclczyT;a 

Projektor filmou•u „t1mntm"' Zakładów Kino. 
tec/1111cz11ych 

ztucrno swojq cirogą, to JUŻ 
rzecz pO\\ o;z dnia. t, nlu, a 
dobra, solidna źńlta w11ilz' n 
:>. polskiej świ11 kicj kóry to 
luk us, Io p1•zcdmiot 2bylku. 
Służą one w pndróży za­
możnym gcntlemllnom z r on­
dynu, Par •żn 7.uri<.:hu, 
Sztokholmu, Wiednia. 

z •eh ccntr:il handlow eh na 
Grecjc;. Ośwlnrlcz •I wlęe A­
merykanom - proszq ber­
dzo, nakrqdctc film o mn!m 
slawnvm br11cle. całR rodzi­
na sluźy informacjami, ale 

I JACEK LEBfN l 
- Polskie 1..:alosze są r6w11lct cliqtnie nabyu:ane :a granlcq 



' 

)fompot ·ze śliwek Jest gęst11 1 sloakł , a1e woal) wbraklo, 
a pić się chce nadal„. 

W SKWAR 
W UP Al 

BIA 
Zdięcla: 

MIŁOSŁAW 
PETRUSZKA 

Z butelkamł po wodę 
z.. PomP11 „ 

To już nie Arturówek, ale pickn11 basen na Widzewie 

l>rugłe §nf-adan'ie ł1.a trawle... Stroje sq nl<'co dowolne, ale 
nikt się cfr11ba nte ;:gorszy.„ 

„ 
Ach jak przyjemnie! 



Tl/PoU'a wladza. (w nowym mu11durzc) i riictypowu obywatel (w samoc1wd~i" „) 

(ZdJi:clu: Mlloslaw l'ctru zkn) 

!ile 7. nimi w pr:ry,ja<'i!'lskf\ zrl'~Złl\ 
dys1lui1:, z-nwicr:iją(.ą r~1l ·, al. · 1,ll 
do doni.i .. \\ 1ww111• j !'11\\ iii jt'llCU 
pi,htków osunął ~ie: na :tl1•111i.:, ho 
RO 7.lllllf'llt'ZVlo. 1"ads1Nłl 111i111·;,u1t. 
R 7.1•111 z f\ mi •lw11111 prZC't'h111l11i.1-
mi (1l• 11i;t 11ij, ~. 7„ iill) 7:1ri<111nr,lł 
<111ton1 lr,•u fiu komi ,1ri. tu. llk -
7.alo ie. z1• 1>i.iilli iii<' ma llr"f.Y ohlr. 
dokum1•nlów. L!'gl \\'il;C' 1mhir w 
ar('io;:i:l'ir. i ~11ał. W nory oświ1vt1·z)·I, 
ło C'h<'!' •;iusiu. Mili<'.h nt wnirowa­
dlll go tło hramy, 7.••by liOhi!' 110-
Iola<m al Go~ć. pijany jcszrrn 
l'ii\lfl!', snarlł z l•illrn i;rhodJ,ów i 
potłukł sii:. 

O kur:i:on~· milic•jant miał \\ hul­
ków w osoha<'h t~·t·h 1irz!'!'hodnló•;•. 
któr:ry wi 1lzit'li, źr nic• h)'lo ?au­
neico samod1odu, :il' .iNl!'n milk.hmt 
I oni wl kii gośria do komi nriałn 
I nikt nikogo nil' bil. rot111c•1.rnia 
110 u1111dl<u 7. killn1 srhodJ,ów zo-
11tawi11J<1 :iacI)· Z"nla rół.111· od \\i\· 

lcnla kolo:\ 11istoll'tu I kn11anl w 
hrz111·h ltd. 

:\lolyw.Y składania falszyw~'l'h 
1loniesi1•1i na miłk.iantow są ro1,­
tnnlt1'. l'rz1•1rnża rhi;ć z!'mstv. <My 
mllh·.lant 'l.łl<lresztowal, ukarał, 
d:r.inlał w jal<iś s1>11s1ih na nic•ko­
' zys{- slrnr.<:11·rll'o ie;; t<•n uwa:h1, 
te tr1.r.ha nic.1ak11 wyrówna(- rachu­
tll'k, o<ll'gra1; sic. Zrcs:r.t;1 zazw ·rza,j 
uprzed:ri\ on milidanta, :le ,.mu po­
każ!'". 

SwladC'z.v to o sp!'l')'fi<'znym, 
hard10 osobistym sto. unku 11111.r.I 
do milk.ii. 

srnA wmnuwo. c 
„BEZO 'OUOWA" l „OSOHO\Vj\'' 

Gdzies np. w Anglii polkjant 

1ro, il' nil' miał ra!',fl. I ów on wó,111-
C?.a często uznaje, ł.e nie młał 
rar.jl. 

li nn. „anoJ<'nle" ma formy hio­
łngk·me - :r.amknąc\ wroga. lnh 
I ontrnw •r ·arza„ 7.ahlł. 7nlszC'zyr, 
W) r:r.nl'ić 7 pracy-. \'I' 1y11tko l'O tyl­
ko można. r ląrł w oiróll' mod" na 
110 h1alwa11IP 11ię mili11Ją - l1111t)'· 
tur.tą mu tąc·;1 w li\\'3'1'h rP,kaC'h rf'­
IJl'!'S.ie karni', nir za' władzą mo­
rah1•1 - komill't<•m hlokow.v·m, ra­
ri•1 1.ałdacłow<\, '• lonlon~·m prt.t'Z 
flbie strony closto.ln~ m sl:ir<'!'M I 
m!'rłlalorrm, i.;111!•111 z1twodo·,vyn1 
l'i.yli honorow;i:m itd. 

I>OHRZE I Żl.E ZARAZEM 

Milir.la. ril'rpl wll'lee z lf'fO po­
wodu. ie \\ z.v·wana Jest do dtil':­
rl11t1,ów 1waw nie lrżą1·y1·h de 
la!'lo w .1••.i 1;!'11tii. Po 1'7.ęhl'i dzie­
Je si<; luk dlal!'::o. 71' hul7.i!' nie 
uil'dzą i;:d~ie się uda<~: ie jak 111~­
shulka nawym)·ślała - to do S<\dU 
z llr:V\\ atnrgo oslcar:il'nla, ie jak 
1111•h pr1.l'ri<•k1\ to do administral'ji 
dnmciw, 7.1• jak staruszka nic ma 
z C'Z<';;n zyr - to do rad,Y narodo· 
\1'1•.i itd. Zawsze sii; wz.v·wa mill­
dc1nta, 11z1111.ją1', il' Je li jest Io 
władza, kt(1n wsadza I którn. ma 
n11łl1e i rewolwer, to J1111t to wla­
d7.n n11dr1.ędna I unlwt'r ąlna. 

All' t!'ż hulzh• wal11 na milicję 
dlahgo, ź1• w wl!'h1 \\l'Padka!'l1, w 
ld1ir)·1·h 11prnwa. winna h.v·1; rozsą­
dzana puf't. 'lpołl't•znll dala arhl· 
trażowc - nh• mają tę gdzil' udał„ 
I i tri. nie ży<'Z<\ 11oble l'g7C'kul~ -

h'l!O rod1.aju, Jaką zapewnid. 
tzw. „kole7.enskl wymiar prawiNl­
liwo l'i". 

OBYWATELE WŁADZA 
Wh•ln puhlky11tów wldz•\C tr 

kwl'sth·, wldz11r, 7c ludzie nil' ma­
Jł\ dołu1d 11ie udać ze woJ•\ krzyw­
d<\, J<'~ll kriywda ta nil'\ Je t Z\\ ii\­
zana z zal1rl'S!'m kompetł'nr Jl pro­
! uratora - po11tnluJe tworzrnle 
instyllll'.ii . 11dÓ\\' klll1':icń11kfrh, hlo-
1 O\\'Y<'h, s1;dzi6w „pokoju" t,I. li1>0-
łcn11yd1 arhltr1iw ltd. Sto nnki między wład:u1 a obywutclcm, luh vice versa, 

pr7.~'pominaj11 z gruh. '.l.ll prawidłowo'ci zwi:1zku małże11-
kicgo. Zaczyna sic: od milo ci lub in tere ·u, a potem w ·pól-

Ż ·cie układu siQ ro:r.nuuc1c„. 
„Kilku :słów" powi1·m o w;vdnku problemu obywafrl-wład7.a. 

Nic :i.eby miało to być ważniejsze lub ciekaw 1.c od ·(o 'Unku 
odwrotne •o. Ale dlatego, :i.c jcl't to ważne i ciekawe. A więc 
hęcł1.ic to temat jedno tronny i problem c7.:\stkowy. Sam to so­
bie wytykam, bo po <·o mają mi wytykać inni. 

\\la<b.a - duł.a r1. cz, tei po­
tn1ktowana tu hi:dzlc wydnkowo 
i Io w n ,ipro k;zy1·h Jej Istnienia, 
l!'mrnt rn •eh pneJawach. 

·oni 1 etnl m wł c mowa tn ht;• 
ch:io o to unku lmlzl do mlllrjan­
la, tego 1mmrh,:tnrgo milicjanta 
toj•lCt o na rogu ulic , 

SKARGl PRAWDZIWE 
l FAl.'-;Zl'.WI·: 

Do Komendy MO mia ta Lodzi 
n pływa.ją skargi na milll'jantów. 
l\lają oni• Wi\lor 1·olet~.r.nego doku· 
mentu, 'wiadl'ctw. wil'lu 7j~\wisk. 
l 'moźliwi mi to kilka d,\'grcsji, kt1i­
r nlceh ni1 wyl nc"f. ludzie, D(1" 
I mlllcla. 

N Jedni o (111lllcJ1mta) wypada 
0,013 JlOwa:!uleJ 1wd1 i drob· 
111 Jszyd1 wvkroczc1i roC'n1ic. 
1 ylc 1111in i taty11tyka o kari. 1j.11"\ 
kaf.llf'AO pan 1 11111111l11r1.e o tr'ł:y• 
1 'd ty ·I cznyl'l1 wykro1·z1•11ia. 
lowl110 haribl!'j 110 lud~.ku 1·yl'ra 

ta zn czy, :f.,~ na I ażdy t.v h\<' ml­
Jic',junton• ma mll'j. c1• w 1'1111111 ro­
ku ta n.rkro{·1.i•n. Ni< wlrm -
m Io to cz du:>.o. Ił r1bleJ w iuk­
ł.c Je t T.n. mlcllll<'. te oi:romua 
' li:k 7.o • ó k r 11aplywfLJ•11·yd1 na 
milicję o uzujt• się nle1m1wclziwn. 

W I kw11rt le• 1115'7 r. na 127 1 

I arii' 11rawde glo Iły 37 kargl, W 
l kw 1dal<• l!llll r. na l'7U prllwdil· 
" •eh hylo 311, w 1!15!1 r. na I t3 po­
t'" I rdzenie r.nuhu:ło 2!1. l>o cytr 
t ·eh fmdej'c lrlt•ha Jctl1111k '.I. 1·11!;1 
o troł.110 dq, zal ladnJI\<' p1•wn \ 110-
11ra 1\ k n nit·lrnr1.y t milk Jl, a 
na l.on:v 1· prawdo111tm1110. d oh}'• 
'\\ at1•Jil. i\IJanowldc C'Zl;śf kur' nic 
11olwierclz11 le, 11dy:t, w ogólti nic 
nmżna ustalić t nu r11kty1•·1111'go. 
U t lenie owo je ·t :r.ahaw.1 bardzo 
trudn11. 

'Pn.~ l"lad • .M11ł. poi lól'll li: z ło­
i\• \ <·zwano mill<•Ji;. astępnl'.l 

m11>. o I nr"J.a mllfrjant • ie w C''l~'l­
ic inii rw 1wJI... uwilidl mu z111u:. 

wlndków nie było. J>o :huuil­
nym 1lod111dz1•nl11 11twlc•rdzono \\ „. k'i.I', t1• mill!'jant hyl '/. fon •• 

l\l\d4c1•1ro am na s m 7.altdwll' 
11r1.1'z kilk11tłzlesh1t 111·kund. \V 
01111rl'iu wli:c o zrmjomo ·(o :r.dol­
nosl'I wit11lnyd1 t1•go mili<'J1mla, 
11r1 .• ,i1;to, ł.tl w tal krótkim 1·zaslo 
nil' hl·I on 7dolny z. łi\twl1i s11n1-
\\ y, o klon1 go 110nmwln.i11. 

J\111t~ wy ·I l11dnnla 11knri: nle­
pr1m dzl\\ yl'l1 4 hard w rozmalt!'. 
C z. <'111 ni ma tu U!' J woli kar­
ż < <'llC a1 

Pan J. W. (lono i, '1.e ex-fona jf'go 
brata przy zła do jrgo mit• zJ,111111\ 
wowc7.:t , g1Jy hył olwrn tylko 
15-tetnl syn, :l:e 11rzy 1.la w towa­
rzy twlc mille-Junta, a ów milkJant 
ot worzyl zaft; I zahral n.1'!·:r.y na­
le7.11t•c do mi;ża towarl'.Yll''-•\l'l'j mu 
I.ohldy, l'Zl'll brata wl.1.~l'i!'i!'I;\ 
mie 7.kunia, A '\ li;c milic'jant nad­
ui:vł . władzy, hl•z1>n1wnlc włamał 
sic do t•ud1.1•j s1.11l'y lid. 

Oka1.t1.ie sic puy badaniu spra­
wy, :f.e ex-:i.ona wła~deiela rreczy 
11r1.y zla sama, ht·1. 1111lh•janta, i.c 
la·ll•h1i l'hlo11h•c wydal jt•j n.e!'z}', 
:r.a. kohll'la ta, z bl<•rilj'\C jt•, t>o­
r111h:il;\ d1lopn1, hy J>O\\ledział, :ie 
hyla po rt.t•t•zy „, mlllt•janl<·m i tl'n 
,i zabrał, bo In c•1:1•j rodzi<-1• •,doją 
mu I órt; 1.n to, ze• rzc1·zy w;ydnl. 

PHAWUZIWI~ J.'AK'l'V, 
l•'Al.S;',\'WE O, KAltiENIA 

Czn.~cm huł1.le !'lkar:i.;\1·y !lit: po­
da..!<\ prnwd..:lw11 fakty, o~karżając 
mllkJnnta o rz1•r1y, któn• z 1mnkht 
wldzt•nla w1•w1111trz111ilit·y,fnych 
1>r'lc11111ow, a riiwnh•:i: zdrowego 
ro,.~:.idku wyl,rot·'f1•niumi ni<· :l. 

Z frgo rod1.1lJn makriał<iw wyni­
ka.lą Ju:>. rz1•1·zy dt•kaw1•. 

• z1•'t~d.d~ lc:doldlknklnl dyrl'klor 
j1 dnl'.f z fnhr;yl wyid1alrnj1i nic na 
11 Z)'!il. nku z tru111w11j11, kt1ir~· 
"'la ·nie 1.nmld zył zybkość 
i " iad a do lnn!'go tramwaju. 

W~ wolu.iti IJO tamh1d mllkjant 
f 11011 11111 mandat wyi;oko d 5 zł. 
Siar z.v J>lln odmawia płn1·enla I 
J>i 7.t• n;i milfrJant;1 i;l argi;. 

?.t• nie wh·d:dnł, l:l to nie pn:y11ta-
1wk ild. 'l.1• mllil'junt hył w zmowie 
z motornil·zym, ktlir:v.„ 111w<'Jalnlc 
zw 1lniał, frby ltulzil wy i dali I 
mllh-.fnnt robił mu111laty. J :l.e to 
kandał, :1.t• mili<'.l.mt „t·zcpiu itlt;" 

J>orz14d n go ohywal.cla, 
zamiusi śl'i11ai• 1Jodzlt·i i !'11 uliga­
nów, t111łzld. uiynl 11oważn1·1111t 
!'zlowlckowl wstyd 11r.rt•d bliiniml, 
'W)'<'i4guj111· go z h'amwaJu, jak ja­
kiego 11rzt• ·t1;iwc;. 

Tu Już. wld1imy :r.Jawislrn h. rcl:r.o 
1'11· 1111'<', l'oc•it11 h· ~J10l1·nn<"'O J>O· 
dzlnlu na tukkh huf,;, /, l.tcir~·mi 
w !><> i1b 11•1L111·,ll11)' 111ilit•!J :iu, 110• 
winn.1 mit·l- I 11111ż 111i1·" <!o o:y11ie­
nh1 i 11 t,nb, liltir •1 h tyl'Lllll~Ć z 
m11ndur11w4 ~ ł,ub.ą 01:1·1111i«':r..~ . le 
do :r.a i1:1t•111la lnl'orn1:icjl, f\1liic· J•• ' 
jnk11 · uli<".~. 'I. vo< 1t1rill przynuld­
no~d do tl'j <lru;:i<' i r.rn11y ph ni<l 
oht1rz1·11i1•. Li milicjant w og.'11 wy­
Hll:Jmje .ialw i11•1ln:n11 nt rci1r(·~ji, 
,laJ,o też ''.;(yd 111'1<'1i Jlr/f'f·hodnla­
mi, it• na frh orz1w;1 \\ dioclzi si•; 
w koniaki / 'l.111!/\, łrnnlak( nic• 
1wlrg;1ja1·y n:\ J,•1r:1Vst.ini11 7. uslu· 
l.:O\\ > 1·h Iunkt·Ji mUi<'janta. 

SIGNU I PRA\\'OUZĄDNOSCI 
I SPltA WA WS'l'l'DU 

1'!',ęo roclzafo 1xwz11d<'. Jin. „spo­
kojn · ohywah-1", J>01·zur.ic 11r<'roga­
tlw 11hną1·)'l'h z lojalno;t•i i IH'Z· 
I onfliłdon1•1:0 wspólzwlązku z wła· 
dz<\ - .ie• ·t 1·1•nną. a dość 11owsr.l'rh-
11ą zdohy<'Z•\ z dzi1•dziny ludzkie.I 
b\\i:ulomośd s1>0k!'z1wj .. h'st to ho­
wi<•m signum stabili:lac·ji i pri1wo­
rz;1d11ośd w l<raju. Pm·zu!'ic·, kt1lr<'. 
og1ilnie r:t.{'!"L hior4c j1•st u nas 
1·1.ymś now~·m. Pot·zudl' odbi<'raj;\<'o 
lni;lyhu•jom 1m1i two\\'l'j pr:wmo1·y 
wl.1sriwo d działilnia J·nt: klist)·c·z­
nt'Ko, nie11n.1·wl<lyw lnego, meta­
fiz~·1•z1wgo. Obywatel l'l'L 11rze t~I 
sie <'zU<~ jak kafkowsl.i 1ian K. J\.11· 
11<11 komph•ks tmkania w noty du 
dr1.wi. 

Drugi wa•i.ki sy1rnal - to sprawa 
dzii1łania sank!'ji wstydu pr.r.<'d 
bli:rnlmi. Nit• tyli o ów starszy p· n 
wslydzi i;ii;, :i:e 111<11.ic widz:\, jak 
·wyml!'rza,i;1 mu mandat. . 

W inn<'.i skanlZI' jakiś fat•!'t, kio­
ry ro· po pija1wmu 1111 ulfry naro1.­
rahial, " t1·ra1. broni sii; przed man­
d;1tcm, 11is1.1• w :.kurd·„c na. mlll­
<'.ianta: „s it•dzę z ;.oną i plar1.ę, Ż<' 
mnl1• mogli d1ofl1y po ądzlć, ie 
Il> IP111 11ijany", 

I nil' tu nit• szkodzi, że tacet doh• 
r:1.t• wit•, i:i: b}·I pijany I w1·11łe li: 
nil• w tydzi nkzego, a. zwyczajnie 
broni sic: pr;i:t•d ;,o.złotowym W lYlll 
w~padku 111;111dat<-111. 1 nic nlr. 
:.zkodi:i, Ż1' tak on i;i!'dzlal I ptaka.I 
wr.s111)1 z t;\ fonii. jak j;\ ta.nt~zyh•m 
lrnnkan;i z krokodykm. "'a7.nc tu 
.iPst, :i.1· ów trunkowy obywat<'l w 
o~cil<• wo:ull na pomy ł, Iż w Pl'W­
ny!'lt kategoriad1 ohy!'z11Jowyd1, 
<''-V moźt• n<iwl'! l'l~T;r.ny!'l1, Jrst 
rzt·cz;1 gl)(ln:\ wst~·du 1..ata<'7~nie 

lt; na ulky, że w t~·tł Je. t tu t~ 
rt•ukc.h1. która się :1dresatowi li tu 
- lw1111·ndantowi MO - fłpodoba. 

„.lA l'ANli POK/\żl-;.„" 
W zakżc więkRzOŚ(~ lishlw za.wle­

raJ<1ry1'11 ·kargi na mlłi<'Jantów, 
któn• to sknrgi ol<azaly się nie 
11raw1lliwc - zawh·rti liwladomc 
ldamstwu. 

l'n:yklatl klasy!'zny. Oto wersja 
W)'da1·:l!•1i 1wdana w iiśt•le 11kar:>.'ł­
!'1'go się na mlli<'Je I oskarł.aJl\l'<'iO 
j11 o 110\\'a~.nt• pnt~ ii;1>stwa kry111i-
111lne (O!'Z)'Wi. d1• podaji; tr1•1ić Jl. 
11(11 w wil'll Im .-krc1d1·). 

„Stul< m ol.Jie l"l' zn11jomym nn 
uli n•. W )Jl'\\ nej dl\~ Ili dusz.Io 
dw1 ·h 11iczn11jo111 · •h. W tym mo­
rn n ·i1· pod.i chnl ::1111ochó<I z mi­
l il JO. <>w 7.11ajwny 1m'1j i d n i •zna­
jomi ul'icl·ii. Mlli<•Jnnd rzu<'ili i:ię 
rn1 mnie, Wsn<Ldli do samochodu, 
V{ s11mo<'l10<lzil• lei rowe:i kopnqł 
nmli• w hrz11d1, Mllil'jrint 7.t1t:z11ł 
w. I ć kcilb:i 1 wolwcr11 w gł wę. 
G1h• duw1clll inni nu k11m1 ;1n:1~ 
bylem tnie µokrw. wlon\·, że mu­
• ll'l1 11111,l' p11.cwhJ« 113 JJOJ::OIOWH?, 
Zabrnno mi równlt•l>. dokumenty, 
klon•ch nil' 0Lidu110 po di1. t11.ie1i". 

'1'01 zy Nl1; d111'11od1l•11it• I konwn­
da milk.li ustala (w tym w;n1actku 
'l uwagi na mnoKoŃt~ wl!z<'lkif'KO ro­
drn.lu śwladlców hez 1.athll'llo tru-
1lu). ż1· n.1•!'1. miaht sli; zgoh\ hrn­
,.,~.i-

nwód1 r>i.lanyd1 f<ll'1'11iw. w t:vm 
na :r. skari:;11·y sii;, notr;1dło dwót•h 
11rzc1·hodniów. l'r1.cchodnic wdali 

tral towany .il'st, zre!lztą słusznfo, 
.iak jaka,; maszyna dzillłaJ<1ra w 
imię z gciry ustalonyc·h r!'.irul, w .tn­
kis spo óh nakr1;t•ona. 'fal jak 
zbrndniarzowi nll' przy!'11odzi do 
11lowy, b~· mi<'(- >al do I n1•11h\ rlck­
lryt•zn«"go, :1r.r.y JX>lllocy którego 
}JrZ!'noszony zostajl- lll\ lltmt<•n. 
świat, tak też 11olkja11t Jt•11t clłl\ 
łudzi maszyną tyłlco na usl11ga!'l1 
d1.ialaJ•l<'t'.i ohieklywnh• sprawi<•dll­
wośd. I poczu<'i1•, że r<'guly dzinla­
nia J>nlk.ii ni<~ Si\ związane z ·u­
hil'l tywnymi monwnlaml, powodu· 
Je, :Źł'I nie mówi 11ię do polil'Janta 
„ja panu pnka:i.ę" albo „pun nic 
wił• klo ja frsll•m" w prlnym 11rz1•· 
lwnaniu, :li• to l1to on jl'st w tej 
sytmwji ni!' ma nic do n.1•1•zy. 

U na.~ ni<'. Działa. nit• jakaś b!'Z• 
osobow:\ spr~\wicdliwoś1\ al<• mi­
Ji<',jant: „równy t•hłop" lub „taki 
ll}'n", „!'11lo1>ak 011 t1•j ze sld<'!lll" 
nłho „znajomy j1•<lm•go kum11lu". 
I krzywdy, jaldl'11 się od milil'janta. 
doznaje Idą na jf'go konto. 

Zrl': ztą I z11chowanl<' na.!l'l.<'ll'O 
mlllt·.tant;\ różni się od po11ohu 
11ri11'Y Jt•go 1.a1'11odnkh kol<'gów. 
Hub ro:r.daJt• mandaty Jak bill'łerl>a 
w klnll', ltz!'cZ toczy się n11 plasz­
<'Z:V:inle fald C':tyłl prz1·winh·ni<• -
PUl'dmlot <'ZYll hlo1·zrk, nil' m:\ 
winowaJ1·y, nh! ma pol11·janll1. NJe 
ma dwiid1 łudzi, .J!',t prz1•wldzi11ny 
Pl"'-!'Z prawo wspólzwli\Zl'k mli:1lzy 
faktami: przf'winll'nlc• kam. 

N1l.'l't. milk.tant, gdy udzll'h1 mun­
dntu wypowiada t•ale pr1.cm1iwi<'­
ult• p<'th\l{OJl'kl:lll', holC'j(' n1ul <ll'llk­
\\'f'n(('ln. r;ulzl mu, ba pr1.ewid11jt', 
l'O zona na to powl!', :i:c tnk strudł 
50 zł. Mllfr.tanta można uhłaguĆ', 
mMna go Wlrm1iyć - I Jalrn man­
dat 111·hodil. Można go 'I.denerwo­
wać, wtNly hyw1i, :i.c mandat pod-

kuku.Ir. w 11ór1;. Nie .ll'st wl.;1· 11 
na działanie polky.lne,j m11łlzynkt 
takle hl'1.osohowr. Zr1•szt:i w za­
mian mo:i:c ntc tak prc1·yzyjnc i 
nicomyl111•. 

O BRZYDKIEJ SKf,ONNOSCI 

Wyda.le ml si!), że to nie ma 
ensu dopóty, do1>ókl w!'rtlykty ta· 

l<ifh instytucji . ka:wJąt·yeh na ka-
1·ę li tylko morahh\ nie ma.ją s110-
ł1•<'zn1igo zna•·n·nl11. KINly 11prawie­
dlłwośr w:vmlt·rzona - to ni!' po­
gnehl<'ni<' morałn1•, aln wli:zil'nie 
łub wybite 7.ęhy. Zmiana takl<'J Y· 
l11a1·.t1 s11oh•<'7.11ej zależy od iJawi111k 
hnrdzo ogólnych l jut zat''l.yna. JX>• 
te1>ować. 
Nlt'dostatek form na.~z<'go 7yda 

11pol1•!'znl'go nie pol<'ga bowiem na 
hraku In tytue.11 odpowlada,jąc~·ch 
rozmaih•m funkcjom 11połl't'Zl'n. twll 
jako "t.hlorowośd. Pol!'ga zas na 
nlNloroslal'h !litoty rzer7.y, ni!'do­
rost11C'l1 lntt-grarji społ<'l'zn!'j, zmY• 
słu spol<'ezn!'go i uzna:w;mia nnd­
rzedno~t·i r:u·ji 11poler1.n~·1•h, 11po­
lerzny1·h s1ink1·JI moralnyc•h I d1.la­
fań w lmle tych rar ji. 

I oto ni\SZ stojący na rogu mi­
licjant, dzli;kl t!'mu, źr. prz1•stał hyó 
groi.ny Jako w~·konaw<'a s11ra­
wl!'dllwo. !'I mrlaflzy1·znt•J, nlespo­
d:r.icwan<'.I. nl<'prz<'wi<l}·waln!'j, nil'· 
tur.ionnht<'.1 w poto<'zny1·h odr:ru­
dnC'h winy I nil' winy - awan~o­
wnl 1111t11mah·t,1.nlc do roll da.ll'kicj 
od 11rnu111alykl sluźhowl'J mllil'~·J-
1wgo :mwodu. A wun. owal do roił 
Jl!'d goga, doradl.'y, opi!'kun;\, sę­
dzl<'ao itd. 

Sl!'dZ«; w Kom!'nd:r.ln ł.1iclzkin,j. 
l'n~·l'hodzl 11t11r11szka, przl'z ll'Odzi· 
ni; 'łlmrż:v się na 11ąsl11dów. 7, opo­
Wil'iiri nil- ni" mo:l:na zrozumieć. 
Ofk!'r MO marha r<:kł\o na mojll 
W~Ta:r.y w1111ólC':r.urla - on .h1ż na­
wrt r.uowal plan}· pod7.ialu mie 7.­
kuii mli:d7.y zwa..~nlun~·l•h wspóllo­
k11torów, 1111l!l~·wal umowy pol11-
bow1w, 1.alatwlał ludziom prac·ę 
ltll. 1111. 

A1111rnt mllil'yjny w Polll!'c, nim 
dol'11rnpnł ii: fachowmicl w swo1c11 
zadaniac·h za.wodow)'<'h, silą po­
i t•zn!'r.o nal'islu1, n11 mo1•y ni<' p1s.t­
lly<'h ustnw, przeJ111 na l!'hln f'Zc­
rrq- oh11wli1ikll""· l1tór<' wlnnv h\ ć 
udzla.lem 11nmot'71\du 1poł('('7.11<1-

„GNOJENIA" ' -zawodowl'go I tl'rylorlalnf'go. 
l>obr1.c to I ile zaraz!'m. 

"' J,udzl!' Pi!IZ<\ ki; nlt•prawdiiwr 
donOfly na mlłkji:. nhy oclegra(o i;ię 
na wokh antaiionl!łtat•h, w któ­
ryC'h obronlt• luh Jl() klóry1•h stro­
nie mlli<'J•\ wysli111lla. Żal w1iw1·z11 
ro1wl14gn11y jl'!. t nh• tylko na tyd1, 
1ia lttóry!'11 s11r11w11 mill!'ja . li; ~.Jn­
wlla, alt• niwnit•ź 11;1 sami\ mlllr,li;. 
Wh'd} 111ill1•jant h-ż nh• J1•sl trakto­
wany Jako wysłannik '1'1•midy dzh•· 
tb:il'i.11ry j1•J, d1•llkntnic mciwl111•, 
w11dc w:r.rolm, ll'l'Z Juko 11oj11sz11ll\ 
skari111·1•1rn li; lłl\Slad;1; jako ktoś 
z 1111rt11 a11tu11onlsty!'t.ll!'.i. l'rugnąc 
„z11noi("' s11sh11lu, 11r11Kllll' !li\' rów-
11i1•ż „Zl{lloi<~" Jt'llO Hlll'ZYlllkrz1•1i­
l'Ó\\', 

Gotowoś1; „rnoj1•11i11'' to h•ż do­
s.vć drnrakter;vsty1·r.1111 11as1.u !'!'d1a, 
nie wysli;11uJ111·a tak o tro w Hl>O­
łc·rz('list \\'lll'h o hard Z li' J trudy!'jo­
nnłn:nh I sl11hl111yt'11 forma<'h orira-
11b111-.tl :i:yda lil>oh•t•:r.1wgo. 'J'am 1m­
s:r.ulrn.l1• się w spor11• medlutora, 
zw)·1'11;st\\'a swojt• j rll!'ji, ~a ty,l'alu·Ji 
mori1l1wj i 111oralnl'1:0 1>011111;hi<•nia 
prz1•rlwnilc;1 poł<'i;aj<1l'!'go 11<1 tym, 
Ż!' wylrnzu,il' mu si1; pr:i:y 110mory 
uznanci:o autorytetu vojetlnawne-

Na konh•r w~·pada ml przl'prosić, 
:le Ja ko 1>rell'k11tu do kilku przy­
<'Z)·nł ar11ki<'h uwai: na t<'mat na­
~7.CliCO :i.y!'la 111101!'1'7.n!'go u~ylrm 
lwnkrctnl'j sprawy 11to~11nków oby­
wat!'l·millrjnnt na kanwie fal~zy­
w;vdt llnrg na. mllh'ję, All'„. 
NIJ<i.irzl'i<'. l.ud7h• pl11z11. 7.<'oy ata­
ltf<om .w~·mlga1; i1lę od kary, lub 
„ignolt•" no ·frh•la wyml!'rzonf'j 
wobr1· . łebki 11anlu'.ll karnl'j, Cia-
111•111 t11k1\ pisanina nazywa li: w 
Języllu ol'k.fałnym „11d1inll'm lil>'l­
h 1•z1•ńslwa w wykr~·wnnlu prze. 
sti;1>stw". Szumnym Inn tl'rmln!'m 
oh.felc !'Ili zw;vklt• donm1y maJ11t•c z 
rl'Kllły z11 1·1·1 zalutwlt'nlr o ołilstnh' 
J!or11d111nk1°1w, „zgnojrnle" os~hl· 
1<t<'ico 11nlagonlsty, 1.1• są <'7.t:.,t!' -
,f1·~t to dow1id „antagonl tycznl'go" 
drnruktt'ru naN:l.f'l!'o 11110l<'c7.f'1istw11, 
w któr~·m ka7.d11 .l<'dnn tl;11 ma wo-
1 Ol 11it•hir 7.t'!IJ>lil 11n~·J,1ct111 I wro. 
•1>w. ni<' :.-.11ś podolm;n·h 1101.Jlr. Jed­
nostl'k n1•utralnyC'h, .l!'st to jednak 
t1•ma t i d11iy i inny, 

l .TAI\' M/\R.EK /\OAMSKX I 



CZTE 

• r 

Skoczko1t'ie przygoto1nujq 
się do zajęć 

Zaladunek dzial a bez• 
odrzutowego do llelikoµ­

tera przed dokonaniem 
desa n tu o 

• 

Skoczkowie w samolocie. Za c/lw~lę start! 

„„.j śli ludzi'-' "ykonoją t~ lko jeden maja pi~ćdzi -

i t • li 11„ n,\ to, że obie cus polumi I· J • :11 eh\ a r 1 • -

mnj<! o il'nullic ic1t sz. 11 na to .• h· 'li ko z,J tri rn1 - j 
ah„olutnit· pt'\\ nc, ż nic \\ ~ jd11 7 tego ntlo„. 'l'o ni je t k\\ c ti l 

tnnini;:u, to jl''il raehund pr,1\\ dopodohit•ń h\ 1.„ „Palńi ta 11111 

opini • :rngil'l k.h·~o spccj,1łi ty z „Mo lu Jl rzet•c I \ ,11 "-

'irrrl''a Boull 'a'?" 

Skoczkcrwic spadochrono1t'I zajmują miejsca 
w samolocie 

• Byly urzędnik z Zielonej Gory 
potakuje, a potem ki~a przecząco 
głową. 

- Skoro Istnieje jakiś Inny ra· 
chunek poza rachunkiem umlejęt­
no ci, to I tak jest on znacznie wyż­
szy na nn z korzyść - mówi. 

J t wcz nc popołudni Wzdłuż 
dro i kł~bl się naświeUona łoń­
cr.m mgła. Z lewej Ftrony, nad pas­
mem oparów, majaczą le&.stc 
wzgórza. 

- Zdążymy? - pytam. 
- Chyl'>a zdątymy - odpowiada 

były urzędnik - musimy• zdążyć. 

Poprawia beret, &pogląda n ze­
arek. 
- Trochę czasu zabrało nam 

spotkanie z patrolem. Wie pan, jak 
jechaliśmy po pana, to naa zatrzy­
mali. „Biali" mają krzywe oko na 
komandosów„. 
Skręcamy w pole. Samochód 

awałtownle hamuje. 

- Lotnisko polowe - wysiadać! 
- informuje konduktorskim gło-
6Crn klernwca. 

Z baraków wybiega kilkunastu 
opalonych dryblasów. Ktoś łapie 
mnie za łokieć. Odwracam sil;. A­
leż tnk„. płowa czupryna, I te pl~ 

I„. - Wa ylkol 
Obywatel plutonowy chelat swe­

go cz.a u świeżo upieczonego I ciut 
nlezdyscypllnowanego wojaka zam­
knąć do paki. 

- To było dawno i nieprawda -
protestuje chłopak z naszywkami 
sierżant11. 

- Czuję, '!e sznnowny 'r'edaktor 
zrcwanżu1e s!ę w gazecie -
śmieje ię później w kantynie. 
Sączymy zwietrzałe piw ko I cze­

kamy na komunikat „Meteo". 

-



• 

Dokończenie ze str. 7 
!'od s;isi dniq sl'!aną rnzm.iwia 

kilku żołn1cr.r. • S4 bez berdo\\" 
pornzpinnll bluzy, pod\\ inqli ręka­
wy. 

- Dyscypllnn? - pytam nie­
pewni~. 

-- A tak, dy cyplln - odpowiu­
d.t sicrfant. Prawrlzh~ a dy <'Ypli­
n . 'iech cl nl myl pozory 
Zr ztą, co ci b<;cl<; mow1ł. Prz ko 
nu z 1iii . 

Rozmowy sp d cinny: 
. „ 1 on powiJdu: „Stcfnn mi 

11'1 iml<; .Jedno mumy zad<in1c I 
j dnnknw.1 n m c•ięzl n b<;dziro. A 
w,r;c powtarzam: .1rs\c111 dowódrfl 

le J< stcm I kolC'i:t<I '. Zrbrsil dru­
n nc: swokh 1 f)<>Szedl ! nimi cto 
I u. Zrobili co do nich należało. 
Cholerny mn ter 1z posh.ch.„ 

- „. Wiatr, nic mogł m. 
.„ O małoś b:1bie chałupy ni roz­

d piał. 
... Przcnl lo, ale do komina 

zajrzałem. Grochówki: akurat ko· 
biedna pitrn tła„. 

!'od łuchłwnnie przerywa Wasyl. 
ko: 

- Cnodż, „ ·tary" na ciebie cze­
ka. 

Dowódca jedno tki. Trzydzlcsto· 
parol tni mężczvzna. Baretki wie· 
Ju orderów, odznaka nb olwcnta 
Ak demi! Sztabu G neralncgo, 

- Dobra - poleci pan. 
- Składania ·pfldochronów już 

nl zdążl my obcjrz ć. Ale trochQ 
obscrw cj1 pan zbierze. 

Idzi my w kierunku samocho­
du. Po drodz mijamy ludzi w ma­
linowych beretach. W kaku Ją do 
cl żarówek, noszą 3akleś paczki, 
Wszyscy salutuj, Czynią to prze­
pisowo, a jednak z jaką~ wew­
nQtrzną swobodą, nierzndko z przv­
jnznym uśmlcch,.,m. Tak wita się 
kogoś, kogo się dobrze zna I lubi -
mviil<;. 

U n, s stosunki między prz łożo­
nymi i podw'adnymi cechuje wza­
j mne zaufiinie I koleżeńskość -
tłumaczy major. .Hoclzaj na zcj 
służby szczcgolntc wym, go ab •śmy 

l<; wzajenmic eh konnic znuli, że· 
b dowodcn dobrze \\ ledzlał, jaki 
charakter mnJI! j go podkomendni, 
na co ich i;tac, co potr11fl11, żeby 
żołnierz \\'iedzhl, akt jest dni i 
t.ołnk•rz, Idący z nim raz 'm do ak­
l'j1. Od zgrnnia zr ·polu - druży­
ny, n nnwc-1 I llku ludzi - zależy 
prz ci<'ż powvdzcnlC' kazdcgn na­
sz o przed lęwzlęci . 

zy zdnr7.aj:1 si<. j<tkicś nlcpo­
rotumienla, c·zy I.> •wa, że ktoś pod­
cza ctęzklch i skomplikowanych 
ć\ ie zC'ń załamie> sl<:, p1·z tr 1szy, 
• p • •i kłopot dowodcy i tow.1t•zy­
szom., 

Doll1cl się tl) nic zdarzyło. 
M my przecież do czyni nla z ludz- • 
ml. którzy d brze wted7.ą, .i k[ so· 
ble rodzaj woj ka \I. hrałl. Pow· 
tarz m: w •br li, bowiem wszyscY 

ócholnlk ml. Nll'którzy przybyli 
zaraz p<i ukończ nlu JR lat i zda­
niu gzamlnów maturalnych. Pa-
1 1 rlrz d w 1ąplenicm do wojska 
prz zło ku .spnclochronowc 
bąrlz zyhn vcow 

Powrdcam do początku zdanlri: 
- W. zy cy posladt1ją srednłe 

ryk ztałccnl ? 
- Tl!k. W ,.d ntowd" Istnieje 

:ta.i; d · \i zyscy, łącznie z kucha· 
rż€'m, mu zą p0$i rltić co naimnir.j 
~ 1ad c1 •o dojrzałości Cóz rian 

c-hre -- komAnd.-, to :!:!'lłnfl"rZ inte­
ll ntnv I zdy cyr>llnow:my. 

Mówie p. !etycznie - kon­
tvnuull' r>o hwlll m jor - ale to 
pra d11 I r>rAwrl , :!: łużha pa· 
doC'hronl rz kryJe w sobie wiele 
pler •la tków patetycznych 

\ I ~ my do malej, krytrj „do· 
c'lżkj", W 0 tatntt>j eh\ rjlf ctostrZP• 
r, rn rymalowanc'! po bokach znaki 
cz I"\ •ón go kriy:!:ll W wnątrz cła· 
~n,., Kl ro vnłk lotu, l karz I paru 
żolnll'ny. Ktoś mówi: 

- Ob\śnw t)IKo tyrn nic \\mcali 
Z )lu\\'rOlC 111 •• 

To 'z 1•·t - lpo\\ i Hln mi k· 
karz - karc'k.i lrnrdzu rwdko 
p ł 11 a \\ o,<1 rnl<: . I 

- '!'1 cni ni:; \ lrqr11 major -
tr n.n". !,udzie corlz.cnnte żmud­
ni s! ucz , C\\ .cq l)ia1<' o ni 
lezę" li we \ ')'p.idki q poradycznc 

/\ jrodn 1k 
- Tak. mu imy bn( 7.RW z<' n11 

wsn tko prz gotow.mi c1<1i::nic le-· 
k irz Inki ś z 'rw, nic 'ci<;gna, nu, 
n w t złum ni< może b} c„ 

Wr h1kujemy \V huJną traw<; . 
\\'ok6! krz.1L1 <I il'! zołnil'l'ze w 
kombi1wzoni1rh Cz<'ść to '• sze· 
l'<'gu Toboły spadol·hrnnuw op1cra­
j:1 o 1opy. 

DoktorzC'.„ 
Ost,1tnic h'1rl niC'. 
OdP il 1zł siQ Wasyl ko. 
-· W tel chwili można jeszcze 

żolnl!'rz. WYcof.1t tłumacz •. 
Zrc ztą kuzdy mozc to uczynić 

Kot spada· 
.·. _,,· .. ~.:.>>'.: ... : .,.„.· .„.' "> 

l na .·;cz ery 
, 

la}ly ... ··· 
sam, nawet bez bliżej sprc<:y-z:crwa­
nego powodu. Tu przecież chodzi o 
życic. A teraz ą ćwiczenia.„ 

- No I j k doktorze? - pyta 
maj0r. 

- W por;;ąclku. 
- W zy cy? 
- W zy cy. 
NadC'lil!:tn w rkot ~lnłka. 
~ Wall „AN·t ~" ! 
Kolr. ząc n11 nierównościach 

skrzydh1ml, podkoło'\vujc amolot. 
Ludzie zaciąi;nją zclkl spado­

chronów. Oficer - instruktor wy­
pręża !<; na bacz no· ć. 

Obywa troi u 111nj<,1·zc, plerv."Sz 1 
grupa gotowa do.„ 

'l'r.:.1sn<;ły drzw.cikl. Wintr przy­
lizał t r. w<; Poszli„ 

c .. którzy sk H zą w nasli;pnych 
turach, palą łapczywie papicro y. 
Milczą. 

Klas szamoce ie; z kombinezo­
nem. 

- Cholemł się boję - mówi. 
Klika życzliwych u 'mi<'chciw. 

W ·znanie pdyjęte jem Jako rzecz 
norma.lna. 

- Wsz~· r:y 15ię boimy - Wasyl­
ko nerwowo :f;ujo w zębach zdźbło 
chwa tu. - Nic czujE'mY z tego 
powodu f l zyw go w tydu. Waż­
ne. ie ntkt nic z'lwiPdzte że wszY· 
cy umieją pok nac trach Do 

strachu nic przyznaje s;c: nigdy tyl­
ko tchórz:. 

-- Trzrct 11kok pow!. da le· 
kRrz - trz ci i;kok je t naJ orszy. 
NAjhardzłej go czlowlek nrzeżywa. 
Nic pic-rwszy, air trzPc1 T0 1uż ta­
ka tSuhtPlno~ć p ychcilogiczna I 
je zrze .1erlno· no \'ic1usz nfljhar­
cWiE'j nie lubi opu zczania s.::imn­
lotu. Skoczrk n pE'wnym rloświad· 
czenlu - zetknięcia z ziemią„. 

- L<'cą! 
Po'11zei pofedyńczych, wv okich 

chmur ukazuje le:; maszyna. 
- Już„.! 
Ta rosnąca szybko kre!ika to 

człowiek. nrur-:, trz cl. siedm111„. 
Rząct h1ał)(ch kópuł. Teraz spł\'­

w11 ją wolno. Są mnll'j więce.l nii 
jcctnvm poziomie.„ Kołyszą się lek· 
ko, delikatnie 

Zi,min„ 
Nu ziemi wybucha gwar„. 
- \<\'ytoż~ Io go! 
- l'opat rz, u tal koteczek„. 
- Ale do lał przyśpieszenie' 
- Pumic;otnsz, ja też nlegd ·ś do-
tAłem. .Jakże' mnie kopnął w 

CZclSZę.„ 

Wie-cle. rroaktorze, z jaki\ si· 
lq . koczek „wita" zlc>mię? To 1~k. 
j,1khy n1bni1ł z pierwszego piętra „ 

- No, ·ile marny pecJalnc buty 
znkh1d!lmy banctazc„. 
Ladowaml' samolotu. Następni„. 
Pilot otwiC'rn kabinę. 

Tcrnz może pan lecieć. 
S:1dowlę się nn końcu ławeczki. 

Obok, rzędem. norl ~cianami, ko· 
mandosi. I r111czc>j to sobie w •obra· 
:i:nłrm. Oni choć każd}' objuczo­
n • spn~<;lem i dwoma sp doc:hro· 
nami - nic wygląda.ii\ groźnie. 
\'Vszyscy sri bardzo młodzi, szczupli. 
U miechaj;\ się clo siC'b!e. Tworze 
w obramowaniu brezentowych ko­
mininrek wydają si<; niC'mal dzie­
wczęce.„ 

Nie wiem, kiedy oderwaliśmy się 
od ziemi, .Je tcsmy coraz wyżej, 
dlłlC'j. I wtedy d<Js1rzcgam na kil­
ku twarzach pot. - Ktoś wlepił o· 
czy w okienko naprzeciw. Ktoś 
uni6sł orzy do góry. Ktoś gwiżdże. 
Dłonic tłamszą linki. Chłonni< obole 
mnie przygryza wargi, 

Zerkam niep!'!wn!c na Instrukto­
ra. Przysuwa się bliżej. 

- nez obaw - krzyczy ml w 
ucho to normalne:. Zobaczy pan 
- nikt lę nic zawaha. 

N11 którejś z kart zapisał m przed 
godzlnq: „Jeśli choć jroen spado­
chroniarz odmówi w samolocie 
skoku, załamią się tak1,e jego to­
warzysze". Oni o ty1n wledzf\„. 

Mal>zyna wali się na skrzydło. 
Zawrncnmy. 

W dole przepływają tasiemki 
dróg, kępki zagajników i wreszcie 
zielona połać łąki. 

- lic? - wrzeszczy Instruktor 
do pilota. 

Wnrkot silnika głuszy odpowiedź. 
- Daj to \\'YŻ<'j ! 
Po chwili energiczny ruch ra­

mienia. siedem po tael staje 'l'rza­
skaJą karabi1iczykl przy link eh. 
Drzwi otw:'"lc Przy drzwiach tC'n, 
który gwizcifll 

Odbirie. Pqd łnmłe C'hłopaka w 
pół. N/lstc;opny, n<lstępny, nnstc;p· 
ny„. Szybciej! 

Ostatni instruktor. Idzie na wolne 
olwarc;e. 

Zost,1j<; am. Swist wichru ·w 
pC'lncj błękitu czclu~e!... 

Wychylony z prz cLd.1w nnwigr1· 
tor podCtJC słuchawki. Spogl;1d un 
w okno. 

- Niech ir, prin o nich nic- kło· 
pocze sly ZQ pl!ot11, Kot zuwsze 
sparla na cztery IApy •.. 

W sluch;1wkach ro7,,/;:łośnla: -
,„„ pijcie soki smaczne i t nie. So· 
ki ·porządzone z na.iszlachctnlcj· 
szych o voców C'ytrui;ow •eh„." 

Rumb:.i. . l\Iuzyka i aktualności... 
'Trzaski w eterze. 
- To burza - mów! pilot -

gdzieś przed nami cwło burzy„. 
I znów na ziemi. Znów ktoś ru· 

sz w wysoką podróż, znów klo 
wysiada na prz •stanku chmur .. 

Wracamy gromadą do obo7,,u. 
tudzle gadają jeden przez drugie­
go .• apli:cle minqło. 

- Minął jeszcze jerlen rlzl<-ń -
- mówi major - dziPń zwykły i 
wcale me te-n n jtrudnfc>jsz '. By· 
WRją ćwiczenia wymagające wiqcPi 
odw g1 i wysiłku. To były skoki 
najprostsze, treningowe„, 

- Tak. t~k. nauka - u.'m!l"C'hfl 
sie n;i pożPgnanie - naukH i wnio­
~kl z nauki. Żeby ch!opr:y w każ­
rlej chwilt mogli wypełnić to, co 
do nich należy„. 

Odchorlz~. brodząr wśród g<" tych 
tra v lotni~ka. Jest cicho. Spada 
wieczorna rosa„. 

I BOGUSŁAW R A.JCHERT 

-PARADOKSY 
FRANCUSKIE i POLSKIE 

(Dalszy <.'iqg ze atr. 2) 

n-1 kilk1i tvtulc'l\V kilku roz­
pl'a\\'c>k rkoncnn1rznych i 
J rflwnicio:ych głchvn c traktu­
j;icych o znt;.idttiC'nh1 pour 
bnlrt"u. A wlt;t' i Frnncuzl 
nrolcslują I Im i 1n nic po­
doba. W ('.'<''Vnvch lok l!l('h I 
w 1ca1rze Vilnr np. pour 
boirc'y s11 z ll~.iz n' 

Duh<1mcl pisze 1c :r.czc o 
wielu cechach eh raktC'ru 
I~rancuzów. Wy\\ ód jego 
• trcścić moina zdrmiem, w 
którym za \'Rrty jest c1ły jego 
pociliw oraz prz!'!kon'lnlc o 
sprzecznośdnch i parad k­
sach F1·a11cji: .,Ta Franci.i nlC' 
zwykła I pc!n, p<1rndokr.6w 
nic przcstul· nlcpoko1c inne 
n11rociy, któr pPstępują za 
nią w jcJ pracowitym po­
cho<lzic" Pominąw zy patos 
zdania. Duhamel lu znlc 
zwrócił uwngq na paradok-
alno~ć Fr mejl. 'fe-n kraJ jui 

od da \'n posadzony na 
~WiC'cznlku europ('jskim jr> t 
pełny pnr:idok ów Moznn 
się o tym przckonac bęch1c 
nic tylko w l aryżu Rm:ma· 
wlulem np. z Francuzami, 
którzy SZC'Z)'qc iQ p•·oz:1. 
mów!li: pnc>ZJi to my me 
mamy. Cóż za pnrnrl<>k '! Czy 
1rzrba wyinicniac' pl j:id<; na­
zwisk po('tów choćby w. XX. 

Panuje pogląd, It we Frnn­
cji ma miej ce rozwlązłość 
obyczajowa, młodzież jc>st 
zepsuta, zblazowana. Z pew­
nością w pewnych krqgach 
można by mÓ\\ lć o czym ta­
kim. Z drugiC'j znów strony, 
jeśli mogę sądzić, I pewien 
purytanizm obyczajowy jC'St 
nawet wśród młodzi ży zjn· 
wiski('m cz<;stym. Fi ancuz! 
dbają o dusio swych i;ynów 
i córek. Modne niezwykle sq 
tuln.i różnego rod;mju konfe­
rencje I dyskusje mistyczne. 
Idąc ulicą przcczytnć można 
og łoszenie ze zdjqclem roz­
n gllwwnn eh sirl k, rc­
klamuJących kab·1r t z obo· 
wiązkowym strip·tca cm -
ale tuż obok znajdziesz ze­
staw tytułów konferencji mi­
stycznych n11 naJblliszy ty­
dzień (Czy Pan nóg stworzył 
piekło? Dokąd wQcirujc dtt· 
sza po śmierci? Kto z nris 
ma s;;an ę dostHć si<; do nie· 
ba?) 

'l'a tendencja odbudowy 
śwlnta poprzez ewangeliczny 
ruch odnowy moraln .I i u­
świadomienia w kwcst111ch 
wiary jest \\'C Fran('Ji, j; k 
ml się zdaje, bardzo silna. 
Kicdys bylem śwlactkl<'m 
ceny wznlo Jej, nic pozba­

wionej jednak elementów 
komicznych. Oto na rogu jed­
nej z ulic 1i·11sburg grupa 
dewotek ze sz1nnrlornmi, 
trąbkami, populnrnyml odez­
wami zapraszała na cykl 
konferencji Dewotki owe 
z angaźownły na swoje usłu­
gi kilku mężczyzn. Cały ten 
pochód. ubrany na cz:'lrno 
utrzymał się więc na roi::u 
ułlcy i trr1bił, trąbił e<• chwi­
la, ro7.rzu~nł ulotki or z prze­
mawiał do przechodnlc'1w ty­
le obojętn:vch co rozb:'!Wio­
nych. Najkomiczniejsze w 
tym Wfzystkim za~ było to. 
iż jedne.i z dc>wotek nic po­
dobało siq, że męiczyznR, 
właśnie ów. który czyta! r>l'ZE'Z 
mikrofon fr11gment z Bib lii, 
kręcił się jak niecierpliwy 
dzieciak, co chwila rozsta­
w1aJąc SW stopy. ZobRCZY· 
Iem obrącz.kę n11 jego pRlcu. 
Dewotka owa będąc przeko­
nana, ii nic przystoi tak się 
zachowywać na oczach tłu­
mu, co pewien czas podcho· 
dziła z tylu do mężczyzny i 
11ubtelnym kopnit>cicm w pi -
tę dawala m11 do zrozumie· 
n ia, ii tak 11t11ć nie należy. 
Czynność powtarz;iła t1ię ze 
zctumiewając11 regularno!irlą. 
Kiedy octd;ilałem się od tego 
zgromadzenia, powietrze roz­
dzier11ły niezwykle skrzecz • 
nia i piski trąbek. Warto 
mol.e nadmienić, iż na tym 
si:imym rogu ulicy co wieczór 
wysta-ją nieliczne w Strasbur­
gu. corv miłości. 

P rzPpraszam r~aktorz 1 
Miałem o Polsce I polskich 
pnadok.sa<"h we Fran<".il. a 
po plotkar J,11 o Francji s•ę 
rozaadalem. Spróbujmy więc 

na tle Prane.il kilka nnszych 
p:1radoksów znbriczyć, 

2. O paraflok il<'h pol!,klch 
leiw kilka. 

<:::prc'1hujmy ocipowledzieć 
sobie nu prt nic, czym Sl\ 
dlu Fr 1ncuznw Polacy, jak 
l"rancuz1 "1rlzą Polskę, co o 
ni<>j wlcai ? 

Wrarll mi klNlys w n:kę 
tom po „11 J\pnlln dre'u, w 
ktorvm to poc>ei<:- jak wiado­
mo krew polska plync;lii. O· 
toz w dolqczonC'j, długiej 
przedmowiC' do trgo tcomu au­
torka •tarału się wyprow11-
rlzić genezę pewnych cech 
poc>zji at.tora „Prześliczne.i 
rudowłosej '. Zrobiła to dcść 

z. ·bko i v sposób nieskom­
pli l{owany. Odwołnłn się do 
pol kiei;o p <.;hodt nia poety. 
Nadtr.leniając o tyrn, pl oła 
o Pol. ce> niczym o kra tu t11k 
Pgzot ·cin •m jnk Chinr. o 
kraju jrclnoczc-'nic barctzo 
dziwnym i d lc>klm. Konglo­
lll<'i at cech sprzecznych po­
c7ji ,\polinalrcn jakie' bo­
h'lterstwo, zawadiuclwo, 7.a­
dziorność w połriczcniu z du­
ż.\ t•czuciowo~ciq i wra711-
W'>Ści;i, oto był dl owej uczo­
nej p,ini ~ ·nonim natury 
poi kl<'.J Jc.1c>'my wię:: c1h1 
Franc.11.6w 1101·,,c!C'm żołni -
1·zy-bPhatC'row, uw0dziliell. 
rlobrych pracowników, prze­
dr wszyi;tkim gorników. Pr7y 
C"ałc>J ogromnej ympatii w 
naszą lronq klernwnnej, 
je tcśmy ciła Frnncji naro­
dc>m wielkiego serca, prz de 
w zy lkhn narorlem, k1óry 
fluktuncjc senlymen1u ceni 
sobie wiqcci. nniŻ1'li wysiłek 
rnchnnlny. Sprnwdza siQ to 
na k117.dym bez mała kroku. 
- Pan je ·t Polakiem - mó­
wi Francuz - O, t<J wspa• 
nlnły naród, wy milcie d.<r 
do jqzykówl Wy macie 
świctnvch bok crciw! 
Kiroyś w jC'dnym ze schro­

ni k w Wog zas:h, jedząc o· 
bind z grup11 i.''r ncuzów od· 
powludalem Im na rnusq róż­
nego rodzaju pytań (zalnte· 
rcsowanlc Polską je t we 
Frnncjl b rdzo duże>. Sie­
dzący przy sąsiC'rlnlm s1oll­
ku kulturalny pan, słysząc, 
że rozmawiamy o Polsct", 
poctbicgł cło na zcj grupy I 
zhli7..njąc s'<; do mnie powie• 
dział, ŻC' ma duż11 sntysfnk· 
CJQ móc u'ciimąc rQkQ Pnhi­
ku. - Wy jc~tc ci w pnnia­
lnn narocl 'm ! Wa i lotnicy 
ur;it.')\\flli J\ngli<;. 

Dod:ijmy je Zl'ZC do lego, 
Iż najlC'p ·zy footbolista Fra.n· 
cji jest z pochodzenl i Pol -
kiem. Gdy Kopn strzela go­
la, C'ah F'rhncja siq trzę ie. 
A Kopa to przC'ciC'Ż Kopa· 
czcwski, na7.\\ I ko pr7.Y wy­
mawianiu ktrirc •o wszyscy 
kibice język mogliby sobie 
zlarn·1c. Stwierdzi\\' zy wl~c 
jukąś ctuż·1, spontaniczną 
sympatię spol<'czeńslwa fran· 
cusklcgn dla Pol kl, doctuć 
nnkży, iż po pa;\dziernlku 
1056 to zainteresowanie jef;Z· 
c·zc- h111 rlz!C'j sfi:: wzmoAło. 
Zapytajmy, czy wygrrillśmy 
t~ szansq, czy wykorzvstaliś­
my naszti popularność? 
Ot6ż w •dzi.1e mi stQ, iż nie 

całkowicie, niezupełnie Co 
p1•zcciętny Francul. wiC' o 
Polsce-: bYĆ może wspomni 
Leszczyńskiego, mimiestnikA 
Raru i Lotaryngii, być m~ 
że wymieni nazwisko· Wft• 
lewska. Czytał 1akże kiccłyA 
„Chłopów" Re:vmonta. lub 
„Quo vadis" Slcnldewicza, 
napomknie coś ogólnikowo 
o filmach polskich o8lAtnich 
lat (zaznriczy przy tym lż nic 
nie widział z tych filmów, 
prócz „Kanału"). 

Na tym jego wiedza ałę 
kończy. Tut.a.i dochodzimy 
do paractoksów. Przecld 
wiadomo, ze dość dużo ttu­
maczy •ię z naszei współ­
czesnej litPratury, ogłasza si~ 
różnego rodzaju publik cjc o 
charakterze propagimdowym, 
organ!zu e wystawy, i;potkft- , 
nia ltd. !\Ilmo całe.i tej pra­
cv Wiele poj(ć I opinii o Pol­
sce, k óre stworz •li sobie 
Francu7.i, nosi charakter WY• 
naczony ' :!al zywy niejedn o­
krotnie Przyczyna 1ego m o­
że tkwi i w t •m, ze pewne 

(DaLu u ciqg na. •tr, lłJ 
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' 
T ak więc w flPOOÓb 7JU· 

peln!c odmienny, nit to 
sohie wyma'l"Zj'łem, ma­
lazłem sńę w o.i<.'7.yźnlc, 

<"'hocin:i: nic w s.wodch rodz.in. 
inyeh stron.uch. 

W Chełmie Lubelskim, 
mlc. de przedtem znanym 
mi tylko z tego, że od lat 
wychoclzila tam wiernie slu­
ża poezji „Kamen " - ocl 
p ru już dni rezydował I ol 
ski Komitet ·wyzwolcnin Na­
rodowC'go, W rozmownch 
ludzi n·l ullcnch, )<upuiącyeh 
soczyst wiśnie, sryszuło się 
< ·ho pi~rwsz<'go wiecu, wlah" 
mu. kał bi.alo-c:t.e1·wonc flagi. 

NHszym zndnnicm - wcln­
nicm szczuplutkiego począt­
kowo zespołu - było wyda­
wanie „Hzcl'zypospolltej", 
piC'rWSZC'go po latach okupn­
cji legaln go i regul~1rnego 
p!. ma t·odzil'nnC'go. 

l'rnca zaczęła si<; jeszcze w 
hclmic, 

Po pani dniRch wjechallś• 
my ciężarówką w ulice po­
kaleczonego pociskami, na­
wiedzonego przez ogic11 Lu· 
blina. ktorego niejeden dom, 
n1eJedna ruina świudczyły o 
ciężkich rzejśc!ach. Wszę­
dzie ruch. Przeciągające uli­
cami jedno tki poi kic I ra­
dziecklc, pc1rtyzanci z grana­
tami u pa~ów w polskich i 
:zdobycznych mundur eh o­
raz w cywilnych ubr· ni eh. 
Początkowo z pól nasz 

biwakował przy najbardzkj 
ruchliwcj - i to w naJi lot­
niejszym , sensie ulicv. 
gdzie mieściły się nacz<'lne 
włf!dzc tzn. przy„. Spokoj­
nej. Biwakowaliśmy w paru 
pokoj1:1r.h o oknach bez zyb 
I o wejściach bez drzwi. No-
cami poj nv1ały s!Q - n 
!'.7.częśC:e, nieliczne- i;amoloty 
niemlccklc. budziliśmy się i 
wychodzillśmy w rozh1·zęczu­
ną świerszczami ciepią noc, 
ob erwowaliśmy nocne fajer-
werki: szperające wiat! 
reflektorów, kolorowe kulC' 
trasujące. Swicrszcze, rzecz 
jasna, w t.1kkh chwila h nic 
dr'>' hodziły do głosu, ci<;ze 
gryzły I nrnh· dzinlkJ prze­
ciwlotnicze „zenitki'. 

Dom przy ul. Radziwiłłowskiej 
.TAN 

HU SZCZA 

Jclll chodzi o pracę, cze­
góż to w plerw!'Lym okre ie 
nic robiło się! Dopiero zna­
cznie później zaczęły kry­
stalizować się kompetencje I 
obowiązki. Nn razie trzeba 
było pisnć 1·eportażc, wier ·ze, 
felietony i notatki, robić ko­
rC'klę, rozdzielać egzempla­
rze gnźcly wśród przypndko­
wych kolporterów, przyjeż­
di:nJących snmoi-zutnie aż z 
Hlalostorkiego Rzeszow­
skic~o. 

'r ·mczascm przenieśliśmy 
się ze Spokojnej do wymie­
niom•go w tytule dom 1, pię­
trowego budynku z podwó­
rzem i ogródkiem przy aliey 
H11dziwiłlowskiej !l, któr. o­
hC'enlc innq 7.apcwn<' nosi 
nazwę ... '!'en dom. jak i czt;­
ściowo dom przy Knkow­
~kim Przedmieściu fi2 
gdzic znnlazla się r!'dnkl'J 
„nzeczypospolilcj" - to by­
ło, żeby UŻ)'Ć terminu, jakim 
1ę wtC'cly siedziby jedno t<>k 

woj. kowych p <'udonlmowfi­
lo, gospmlarstwo majorn .Je­
rz go Horei~zy, redaktora 
dziennika l organizatora 
Rr<"•łdzielni Wydawniczej 
,,Cz lelnik". 
Pracowało ~Ję w gmar.hu 

przy Krakowskim Przed­
mie~ciu. mieszkało się zf!S 
przy Hadziwilłow~kiej. Kto 
tylko 1nlal coś \VSpólnego ze 
sprawRml kultury i ztuki, 
to albo tam mieszkał, albo 
t m hy vał na pogawędkach 
lub rhoćby zwyczajnie na 
ohiAdRch i kolacj1:1ch 
bardzo kromnych - w sto­
lowcc. 

W nicdużym - zimą pra­
wie nie opalanym - pokoju 
na piętrze przez dłuższy 
czas, cpró~z 1Jutora tego 
szkicu i p&ru Innych osób, 
reprezentujących rozmaite, 
nieraz ~cierającc się poglą­
dy, up•:tobania a takoz i za­
wody, mieszkali: zawsze sta­
teczny i zrównoważony, 
hC'rmctyczny Julian Przyboś, 
poeta Zbigniew Bieńkowski. 
wlt'dy jeszcze barrizo tow11-
rzy ki - p~ct11 Stanisław 
Piętnk, p1zywieziony z San­
domiPrza: wieczni~ szuk,1-
HiCY olrnzji do dy~k11sji, c-l<'r­
piący nu bezsenność i lgno-

rujący potrzebę wypoczynku 
u innych, Jerzy Kreczmar; 
ilustrator i karykaturzysta 
Ignacy Witz ... 

A kto u nas w okr ie od 
sierpnia 1944 do stycznia 
HJ.15 nie nocował? Nie d:ir­
mo nazyw;iliśmy nasz pokój 
„peryselnym punktem"! A 
więc: Józef Ozga-Michnl kl° 
(na tole), malarz Jerzy Mie­
rzejewski r„n waleta"), po­
eta w randze kapitana, A­
dam W żyk (wewnątrz 
dwóch zp lflwionych r.kórza­
nych foteli), „spccjali ta" 
od broni pancernej, wsp6ł­
p1·acownlk pisma jedno tek 
pancernych Artur Sanduuer 
w olbrzvmiej papasze Cna 
podłodzc), 'l'adcu z Pelp r 
na pl11«zczf1ch. Czy kto' pal 
na szafie, tC'go obi nic mo­
gq przypomnieć 

Pojawiali się corm: to no­
wi ludzie z różnych stron, 
wyłaniali się jak z zuśwla­
tów, staw11li do p1·ney nlbo 
polemiz<m;ili. opowi:1dnli o 
swoich pncżyciuch . Słucha­
j11c o tych przd.ydach, dr1-
gl<' jcszczC' nir mogłc>m na­
dążyć wyobrafo.fą zn 1.ym, 
czym była okup:icja. 
Odnajdują się pl arze, w 

kawiarni „Pod pnletą" (pier­
wszej kawiurni pl styków!) 
zdarzają się nicoczekiwnnc 
spotkania. gorączkowe roz­
mowy, czns m poC'lycklc 11-

perltify z zawl;że ch<;ln) m, 
paradującym w kombinacji 
z trzech bodajże letnich pla-
57.czy, Januszem Minkiewi­
czem. I nic tylko z nim. Treś­
cią tych ,,aperitifów" jest 
przeważnie bimber w szklan­
kach, jako ze na monopolo­
wą mogli sobi wtedy poz­
wolić tylko spekulanci l 
kombinatorzy. 
Powstają w różnych tC'l'­

mlnach, ale w tym amym 
gmachu przy Krakowskim 
Pttcdmieściu: „Ga2c Lu. 
helska". ,,Głos Ludu". „Zie­
lony Szitaind<1cr", pi mo lite­
rackie „Odrodzenie", „Wieś'', 
satyryczny „Stańczyk" pod 
redakcją satyryka w randze 
porucznika, Leona Paster­
naka ... 

„Rzeczpospolita" robi wy-
danie o formacie gazetek 
kon pirncyjnyl'h dla ziem 
j szcze znajdujflcych się pod 
okupacją. Póżniej zy anima­
tor i r<>daktor najciekaw­
szego tygodnika lit •racklego 
pierwszyl'h lat - „Kuźnicy" 

StC'fan Żólkiew~ki, w 
chwilnch wolnych od l'Zek11il 
niu na korvt11rzu ,,Rzeczypo­
spolitej" na kolC'.iną „wy­
brankę swego serc-a", redu­
guje. . organ rud n ,rodo­
wych! 

W 
yj1zdy „w teren'' dla 
zdobycia mntcrinlow 
do reportaży \\ Y-
gl11dalv rozmaici 

Cza. cm była to Frag , cza­
~C'·n knntrnslujący, Jukhy 
z idyllicznej k iążki o spo­
kojnej przeszlo"ci - pi<;kny, 
osypany czen.,.onymi li ćmi 
pory jesiennej Nałęczów, 
gdzie szknła spółdzielczo. ci 
kształtowała wiejską mło­
dzież. 

Jerlnym z bardziej wdrn­
źających się w pamięć w •­
padów był pobyt u czołgi. -
tów brygady pRncerne,i tm. 
Bohaterów We terplattc, 
która pod niemieckim og­
niem przeprawiła się przez 
Wisłę, wspierając - międzv 
ó~mrm a ledemnastym 
sierpnia - różne Jednostki 
piechoty radzieckiej, brał 
udziAł w cieżkich i bohater­
skich, choć nie zawsze po­
my!\lnych. walkach nazwa­
nyr.h pófoiej walk:oiml o 
przyczółek pod Warką, u­
trzymany aż do ofen~yw ·. 
Dokądkolwiek jechało się, 

jazda ówcze.nym :zwyczajem 
prawie zawsze należała do 
„zwariowanych", kawaler­
skich. Te se1me upodob;rn!11 
mieli komsomolcy z Lenin­
gradu i n1łodzi chłopi spod 
Lwowa. 

Na szosach i rlros eh pa­
nował wtedy stały, Int n yw­
ny ruch. Na Lublin i;zly pu­
sle ciężarowe samochody, na 
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Garwolin, zaś, ku Wiśle, na­
łarlowanc po brzegi clętkimi 
krzynrnml, amunlcj11 i zao­

patrzcni<'m dla huczącego 
f1ontu. Inne samochody wio­
zły żołnierzy, uzbroJ"nych 
czcrwonoarmi tów I naszych, 
z szerokimi orzełkami . Mi­
jane dziewczęta od czA u do 
cz su przyst, wały, po •łając 
u~mlcch 11lho prz ·jazny ge t. 
• a i.krzyzowanlach stercza­
ły, wyw1JaJqc chorąglc'wka­
mi, zmęczone ale zawsze re­
zolutne rlz 11wczyny znad 
Donu, Wołgi czy Dźwiny -
„rcgullrow:szczycc".„ 

W zędzic - pokracznie po­
v. glnane, pokurczone, spra-
00\ ńe prz z gąs.cnlcc, u. 
ni zkodliwion n wwszc 
\\ytwnry woj nn go przemy­
• lu niemieckiego: ci gniki, 
kuchnie, „Ferdynandy'' i 
„Tygrysy". 

Szurgocą kola po kl Inkerze, 
prze\vaznie mocno pogryzio­
nym przez Ftalowe gą i ,ni­
C'c. Pachrn1 rozłożyste ł1py, 
<11 1 ninjąc<' lffzyzc prz;vclroż­
:nc, świątki i kaplkł,ki. St:o-
ie tow 1rz ·szą \, kże wc:solc 

klony, nkncje. JC' fony i to-
11olc. Po obu ·tronuch lany 
strat<i.wonych niekiedy zhói:, 
w ród zbóż czasem widać 
krzątających się przy opoi­
nionych znlwach ludzi. 

Mtjanym wsiom i mia­
tcczkom brakuje często izb, 

domków, bud nków. Czcr-
71icją kikuty kominów„. 

Im h1iżci \VI ly, tym ru­
<"hliwiej. Co1·11z rzadziej jcd­
n, k i;potyk się cywilów, co­
raz c:z.1;ści j -w-oj ko. Zapy­
lone, czujne - podf\Ża ku 
rzece. \Vnrkot motorow sta­
je się cz ·mś nie milknącym 
ani na chwllę. 

Gdy wyjczdżamy z które­
goś tam so nowc o la ku, u­
kazuje się rozlt-gła, otwarta 
prze trzt'ń. Czuje ię oddech 
wilgotny stalowych, mętnych, 
daleko rozlanych wód: Wis­
ła! Wisła nic z tqsknej pio­
senki, nic z wierszy, ale tym 
razem praw dziwa! 
Dudnią prncowlcie, spokoj­

nie n miarowo. maszyny na 
skleconym z pall sosnowych 
nu ponton·1ch, prowizorycz­
nym, niskim moście. 

Zn Wisłą - ziemia wo­
j nrm! Nic milknąca anl 
d'llcm, ani nocą kanonada. 
Ciemne p!óropu ze, znaczą­
ce wybuch '. W knnonar!l.le 
od l'Z u do l"7.11Sl.: oddzielny, 
wyróżniaj \CY lę, groźny stu-
1,ot „katiusz". 

A ranl·i nr.d Wisłą, mimo 

leglych I rannych. szykowali 
się do dalszych walk, uwaz­
nie, jak dobrzy lekarze, o­
pukiwali powierzone sobie 
stalowe twierdze, T-34, trzy­
dzle totono ,.C' czołg,, wypo­
Stlżonc w 76 mm dzialu. 

W e wrześniu znalazł 
się w Lublinie, a 
\ lęc I w domu przy 

. ulicy Radzlwillow­
skiej, przybyły z Otwocka, 
Stefan Jaracz (1883-1045). 

Radosne i smutne zarazem 
- ze względu na stan jC'go 
zdrowia - powitanie! Kie­
dy w łagodnie nieb! kl dzień 
wrześniowy, na ocienionym 
dzikim winem tarasie przy 
Krakowskim Przcdmie etu 
przC'prowadzalcm z nim wy­
wiad dla literacko- polccz­
ncgo pisma „Odrodzenie", 
nie przeczuwałem, Z<' to o­
-tatni wywiad. jakiego Ja­
racz udzielił dla pism pol­
skich. 

Jaracz opowladal o swoich 
Ż\'ciowych I dyrektor kich 
per ·petiach, lęgając aż do 
pierwszych dni wojny, po­
tem o Oświęcimiu, ri czę ttJ 
spntyk. nym tam; Norbercie 
Barlickim, szewcu z Nowcgo 
Targu, którego nazwiska nic 
pamiętał, jakimś uczynnym 
tramwajarzu wm·szaw kim, 
o dr Putku I ks. Czet\\ crtyń­
skim. 

Potem - już w jakimś 
jakby skupionym uniesieniu 
- wrócił do praw teatru. 

Po twarzy Jaracza przcmy­
kE1ły światła i ci!'nie, rysy 
stygły na chwilę: czy nic jest 
może - zastanaw!nł s~ę -
ideałem teatr grecki, teatr 
pomyślany jako kathnr is, do 
którego ludzie przychodzą po 
jakieś oczyszczenie, gdz! 
ludzie przestają być „pu­
b\!cznoścl " ..• 

Potem zno\l.'U rozmawialiś­
my spokojnie I trzeźwo. 
Dwa można z grubsza wyło­
nić typy tc tru europejskie­
go: francuski i rosyj ki. Te­
atr pokazywania, zewnętrz­
nego gestu, bezpo rednlcgo 
zwracimia się do widowni, 
finezji, doskonałości łown, 
dykcji i - teatr przeżywa­
nie, te:itr „o<'I wnętrza", teatr 
prawdy p~ychologiczn I Na 
tle tych dwóch typów ob cr­
\•uje się hic próby uzysk -

nla syntezy, wykry talizoW"El­
nia się obu typów w jeden. 
Padały n zwy, n:izwl ka 

„Reduta", ,,Ateneum", O -
tcrwa, Sch!ilcr Mów1l Ja-
racz o \\ lclkic o ti\ •n1ę-
cinch teatru rosyjski go, 

hok!e przekonani że w naj­
bl!zszej przy zło. ri będzie i­
naczej Mówi! o konieczności 
stworzenia wielkiego stu­
dium C'ksperymentalnego, a 
także In ytutu Tea14'alnego, 
o po~yłantu młodych akto­
rów z.a granicę, o pl)głębia­
ntu talentu przez stalą i wy­
tężoną pracę wewnętrzną. 

Mówił także Jaracz o ko­
nieczn j wydatnej pomocy 
państwa, o zdobywaniu no­
wego widza, o udostępnieniu 
teatru robotnikom przez 
związki z wodowe, o wycie­
.czkach chlop kich. 

Swoje marzenia o przysz­
łości \\tedy, we wrześniu 
1944 roKu, wielki arty-
sta zakończył słowami: 
,.Wierzę. 7.e tak będzie, że to 
się zrodzi" ..• 

Pewnego razu odbył się -
na o zklonej werandzie do­
mu przy ul. Radziwllłow­
skleJ - b nklet na jego cze'ć, 
w któr •m wzięły udział naj­
wyższe wl dz z g n. Rolą­
-Zymier kim n11 czele I 
przC'dstnwiclelc ówczesnego 
„ 'wiata kultury i sztuki". 

Nn bankietowym stole -
zgodni<' ze skromnymi lu­
bC'lsklml możliwościami -
prawic nic było wina, stała 
wódkn w litrowych butel­
kach, zdobyta przcmyślnoścht 
jcdn<'go z naszych Intenden­
tów, czyli, używając termi­
nu dzlslcj z go, zaopatrzo­
nio\\ COW, symp· tycznego 
ppor. Wincentego Wojclc-­
chowskicgo, człowieka, któ­
rego nigdy nie wytrącały ze 
snu proby nalotów na mia­
sto, chociaż - zwłaszcza, w 
pierwszych dniach - ni~ 
którzy mfei;zkańcy Lublina 
szukali noclegu I w piwni­
cach. 

• • • 
A ludzi coraz przybywa­

ło. Przyj źdż.ali z Wamu­
wy, przyjeżdżali z dalszego I 
bliższego Wschodu, z Kaza­
chstanu I Uzbekistanu, z 
Wilnu i Lwowa, przynoslll 
swoje rado cl I tro:;kl, ura­
zy i zadr 1żnienln, zwątpie­
nia I nadzieje. 
Większa ć, a może nawet 

w zy cy nn tych tronlcach 
wyroi n!cnl, otarli lę w 
różn •eh okoliczna ciach l o 
dom przy ul. Radziw!llow­
skicj 9„. 
Aż przy zcdł rok 194:5, 

o tatn!.1 of n ywa, mie iące 
W. !kiego Spcl"licnta, zakoń­
czone datą 9 maju! 

LUBLIN, WRZES[F,fl 194'1. Siedzą od lewej: Zo/ta Drmblnska, Strfan Jaracz, Zofia 

Bystrzycka. Stoją od leu'CJ~ Karol KuryltLk, Jerz11 Putrament, Anatol l\.11kulko, autor 
wspomnień (widoczne tylko ucho!), Józef S1gahn, Jerzy Borej3za. 

artyleryjskich rozgrywek I 
samolotów, mgliste. zielone. 
wierzbow . W powietrzu 
jednak. gdy się chce głębiej 
nim oddychać, trupi odór. W 
lrdwach I wgniecionych w 
zlt'mlę zbotach lezą trupy 
httlerowskich żołnie_rzy. 

Pancerniacy - snujący się 
w umon1sanych kombinezo­
nach i k61 wnyrh hC'lmach 
w~rnm11111ll swoje przeżycia 
.przed parn dni, swoich po-

zwłaszcza tego - wywodz -
c~go s1e z działalno ci Sta­
nisławskiego. 

W Polsce, w cl u d vu­
dziestu lat. sytuacja nt dy 
nie była pomyśln Rzemio­
sło średniego aktora - w -
dług Jaracza - stało na ni­
skim poziomie, sytuacja ma­
t~ri&lna teatni na je zcze 
nitszym, Wyj tktctn była 
może W rszawa.„ 

Jaracz wyr ,ził swoje glr;-

Lublin topnlowo wracał 
do .,normy", opuszczały 
mlas o Instytucje, ludzie szu­
kalt dla siebie miejsca w 
Lodzl I w Krakowie. następ­
nie zaś w Warszawie. 
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.Ili już drugi termin przepro­
wadzki na nowe mieszka­
nie. Pakowali się od wcze­
snego ranka, nie dzieś w 

głębi erc taiła si<: niewiara I po­
wątpiewanie. Bo za pierwszym ra­
z m, było to wtedy, gdy "Odgło­
sy" zamicśclly oficjalny komuni­
kat o wynikach Io owania n gród 
w „Od ło ach" w konkursie miesz­
kaniowym, żona p. Kubika, p. Wa­
cława, pakowała manatki i gdy 
mąż wrócił z roboty, powiedziała: 
No to możemy jechać. Wiedział, o 
co chodzi. Był zresztą osobiście na 
publicznym losowaniu nagród w 
Klubie Dziennikarza. Ale dotąd 
nlo mini w ręku tego kawałku pa­
pieru, na którym byłby wpisnny 
num r ulicy i mieszkania. Powie­
dz! ł: poczekaj, Wacka, to musi 
jeszcze potrw41ć. Ona zaś, przy­
zwyczajona do niepowodzeń, które 
zczególnle umiłowały obie Jch 

rodzin<;, bez słowa rozpakowała 
kosze. 

Nietrudno lę domyśllć, re ni 
tylko Kubikowie przeczytali ten 
numer gazety. Czytali go również 
sąsiedzi. Cl n!e ucieszyli się ze 
zczęścla Kubików, z tego źc los 
okazał się łaskawy dlu rodziny, 
jak wiele Innych - mieszkającej 
w podłych warunkach. Czworo 
dz! I: ośmiomiesięczny Andrzejek, 
pi cloletnla Basin, sześclolf"tnl 
Krzy o i dz.l~więciolctnia Jankn. 

oo tego len awoje, w jeClnym po­
koju, Kąt &łu.7.ący za sypialnię, kąt 
kuchenny, kąt z nocnikiem. Tak, z 
nocnikiem, który każdego ranka 
trzeba wynosić. Czworo ·dzieci. 
Wiadomo. Tak więc zamiast wspól­
nej r doścl w drewniaku przy ul. 
RótyrkJego 6 zakrólowałn ludzka 
zawiść. Kubikom dosadywano, do­
cinano, zapytywano, kiedy wresz­
cie sir,: przeprowadzą. Trwało to 
trzy miesiące. 

Nadszedł dzień dru1iej przepro­
wadzki. ·Kublkowa była zdenerwo­
wana. Na podwórku drewniaka, 
vis a vis okien, urzędowali niemal 
wszyscy sąsiedzi. O &odzlnle 10-ej 
wszedł na podwórko reporter „Od­
głosów", by towarzyszyć radosnej 
ceremonii przeprowadzki. Tęga pa­
ni w kolorowych szortach powie­
działa do sleduicych w cfoniu ko­
mórki: a nie mówiłam, w przyj. 
dz!e tu jeszcze ktoś z prasy. Je­
steśmy gotowi do zdjęcia, prosz<; 
bardzo„. 

blkowa powiedziała później, 
fe sama chciała prosić o sfotogra­
fowanie tego całego gremium, któ­
re urzędowało na podwórku, ocze­
kując na jej przeprowadzkę. Do­
gadywali, wydziwiali, te to zwy­
czn1nym koniem, a nie samocho­
dem jadą na osławiony Żubnrdż, że 
araty, :te do takiego mies7.kanla, że 
p!eszo tu wrócą„. Chciała prosić o 
sfotografowanie, ale nic śmiał . 
Jeszcze nic była pewna. 

Oblewamu nowe m~eszkanle 

13-10 lipca o go<łzłnie 10-e' mie­
szkała jeszci:e na ulicy Różyckie­
go nr 6. Miała jeszcze tych samych 
sąsiadów o kąśliwych ję;i:ykach. Po­
wiedziała o tym szczerze dopiero 
na Zubardzlu. W swoim mieszka­
niu. 

'ł-
0 godzin! 1:5.30 r porter ,,Od­

głosów" w zedl mlr,:dzy kolorowe 
bloki osiedla, które od dziś nosi 
nazwę Osiedla Im. Piętnastolecia 
Polski Ludowej. Szukał mieszkania 
nr 28 w bloku nr 66. Na balkonie 
plerwszogo piętra ukazała się Ku­
blkowa. - Tutaj, tutaj mieszka­
my - zawołała, prosimy do nasi 
Po chwili, na tym balkonie, zaroiło 
się od łudzi. Koledzy Kubika z 
MZBM-Sródmleścle, cl, co pomogli 
mu w przewiezieniu lichych gra­
tów, cieszyli się tera:z: razem z nim. 
Przyjechali koniem, ale Kubik po­
wiada, że na takle osiedle I do ta­
kiego mieszkania można nieść gra­
ty na plecach przez całą Łódź. Zre­
sztą, pnnie drogi, sam pan wiesz, 
jak było l jak jest 

Z okien no-wt?go mieszkania Ku­
bików roztacza się widok na kolo­
rowe bloki osiedla l na szkolę. 
Plęknq, nowoczesną szkołę dla 700 
dzieci Żubardzla, połączoną z blo­
kami misterną sleciq asfaltowych 
dróżek, które prowadzić będą mię­
dzy trawnikami i skwernml kwia­
towymi. Kubikown staje teraz nn 
balkonie, patrzy na szkolę I nnglc 
marszczy brwi, Ma nowy kłopot. 

· Czy ta azlioła oęazie aoy Jcaena­
stolatką? Czy Krzys.lek, który we 
wrześniu ma iść do pierwszej kla­
sy, będzie mógł tutaj zdać maturę? 
Czy dz:iewięcioletnią Jankę przyj. 
mą od razu do trzeciej klasy? 
Mieszkają tu dopiero trzy 1odzl­

ny. J zcze nie został rozpakowa­
ny domowy majdan, a lici trosk! 

A co z dziećmi? Co robią w no­
wym mieszkaniu? Czy biegają po 
pokojach, zaglądają do łazienki I 
piszczą radośnie, że tu w wannie 
będzie się lepiej puszczało okręty, 
nlz. w rynszto'kach na Różyckiego? 
Czy oglądają r7ecz nieznaną: ku­
chenkę gazową? Dzieci śpią. One 
może najbardziej przeżyły przei.iro­
wadzkę. Zdenerwowane, wyczer­
pane nadmiarem wrażeń ł tropi­
kalnym upałem zasnęły nu podło­
dze w drugim pokoju. W drugim 
pokoju, który jest. Istnieje w rze­
czywistości t który jest pojęciem 
nowym w tej rodzinie. , 

W pierwszym pokoju, na okrą­
głym stole, zestawionym przed 
chwilą, stoją dwie póllltrówki wiś­
niaku. To może źle, że nie umie­
my Inaczej czclć ważnych chwil 
życia, nle fakt jest faktem, dwie 
butelki stoJą. Do tego trochę pomi­
dorów na głębokim talerzu, pa1ę 
kawałków świeżego chleba, puszka 
szprotek. Dookoła na skrzyniach, 
szufladach, koledzy Kubika, ci, któ­
rzy pomogli w przeprowadzce. 

Toast w szklankach po musz-

Kubikowi• 

taraz!e. RozwiązuJą się Języki • 
DwaJ dobrzy koledzy się chwa­
lą że dostali już nowe mieszk':i­
nla w blokach, trzeci czeka. Wiś. 
niówka I upal robią swoje. Gada­
nina, w której nie ma już prawd 
konkretnych z wyjątkiem tej, żo 
Kubik mieszka na Zubardzlu.. Je­
go zdrowie! żeby Im lę dobrze ży­
ło! A Kubik, pohater dnia, czło­
wiek, którego temperament zupeł­
nie nie pasuje do odgrywanej 
aktualnie roll, chodzi między tyml 
ludźmi ł dziękuje wezystklm. O, 
tu - przypomina mu się nagle -
pokaż<: panu coś pięknego. Jestem 
zamiłowanym fotoamatorem I na­
reszcie mam swoją ciemni<:. Ma­
leńki pokoik, przeznaczony zapew­
ne na śplżarkę. Kubik będzie tu 
wywoływał swoje zdjęcia. 

Przez drzwi pokoju balkonowego 
dolutuje oddech śpiącej trójki 
dzieciaków. Ich sen na podłodze 
nowego mieszkania jest już rów­
ny, spokojny. Kolega Kubika, 
uśmiechnięty brunet, ten co siedzi 
na postawionej sztorcem szufladzie 
podnosi szklanki;. 

- Niech Im się dobrze żyje! 
- Niech. 
Ileż takich toastów zabrzmiało w 

ostatnich dniach w kolorowych 
blokach Zubardzia, przepraszam, 
od dziś Osiedla Piętnastolecia. 

Kubik nie jest jedyny, choć je­
dyny wygrał mieszkanie YI. kon­
kuri;ie „Odgłosów", 
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VSPIC..I 
K icdy przed lafy Ro­

mulus zukladal Rzym, 
na niebie ukazało 
się dwanHśclc i-.ępów. 

Wróżyło tv świetną przysz­
łoiić wiecznemu miastu. Na­
skpcy Romulusa uptttrywali 
wiQC podobnych zncików. 
ZwyczaJ ten no~i n:nwę au­
spicjów. Wal'to by te wróż­
by przypomnieć w reportażu 
jubdeus;mwym. Pniwcl<1, 
Lcid:t. to nic Rąm, ale jeśli 
się trochę przymrnży oczy ... 

Siedem wzgórz Rzymu, 
sied0m dzielnic Lodzi. Ana-
1ngi1 można się doszukać. 

Chcieliśmy uchnn1k1Nyzo­
wać n.i je<lneAo z wod;:ńw 
pndę. Honicego Safri nH. Ale 
11 icsldy, przC'bywa na urlo­
pie, zaś w Wyd1.inle Kultury 
nic bylo innych kompeten­
tnych, ;1by mówiC:· o osiąA­
nięcinch kuHun1lnych nas1.e­
AO miasta w Piętnastoleciu. 
Sarn i musieliśmy dokonać 
auspicjriw. 

rtcport:1żyści ruszyli w te­
ren. 

Oto knwinrnia lóclzlrn. 
Jedna z wiciu, brzydk<i, pe­
ryfc>ryjna. Chlopcy i cłzil'w­
czqta p1·zy stoliin1ch. \Vszys­
CY do sit>bie podobni. '1\1kic 
s~1mc c·~.i1·ne koszule, takie 
:-;;imc kretonowe sukienki. 

• Siedn\ nnd lrnW<l, pijq t<mic 
wino, czylnjq „Express". Na­
gle sl<r2ypnięcie drzwi. 
Wchocl1.i chłopnk „z clohrt>j 
rodziny". !'.a trzy na nas, pod­
chodzi. 

- Panowie, wy si~ tutaj 
d (' k I H s u j c c i c. 
Uśmiechamy się. To suk­

ces niewątpliwy. Kiedy ro­
botnik przestc:pujc próg ka­
wiarni, kiedy czuje się w 
nic.i dobrze, kiedy żywo v;c­
stykuluje, tedy nie izważa­
JiiC na snobów, możmi mó­
wić o sul>cesnch. Więc może 
dedcn głQbszy. Tanim winem 
tonst za PiQtnastolC'Cie. 

/ Składamy wizyly prze-
wodnicz<1cym Dzielnicowych 
Rad Narodowych. Nastrój 
prawlc id ~ntyczny. Ludzka 
birganlna. Kolejki intcre~un­
tów. Mężczyźni i kobiety. 
Wszyscy przewodniczqcy są 
jednakowo grzccznl. Wszys­
cy stwierdzają to samo. 

- W dzielnicach nie ma 
funduszu na kulturę. 

Dzielnicn kin i kawiarń I 
teatrów. Trzy osoby kierują­
ce ku lttn'<l k<m ferują z re­
portażys taml. 

- Widzimy p0trzebę pro­
wndz.cnia spraw kultury i 
o:'iwiaty na i:;zczeblu dziel­
nicy. 

W porównaniu z oświatą 
kultura jrst m;i1·ginescm. 
Budujemy s1.koly, budujemy 
hiblint0ki, ulatwiamy naukę. 
Z kulturą inarzej, choć teren 
chce prflrov. ać. Tylko Polesie 
ma fu ndU8ZC, tylko trzy 
dzielnice mają spccjrtlncgo 
pracownika do sprnw kultu-

ralnych. Etaty trzeba bylo 
wygospodarować. 'l'ymcz1-i­
sem„. instruktorowi do 
spraw kulturalnych polecH 
się rejestrowanie zab~w. In­
struktor musi odkryw<Jć 
świetlice w swojej dzielnicy. 
Wydział Kultury nic mn a­
ktualnego rejestru. Wicie 
~wietlic zniknęło. Często to 
tylko salo martwych narad 
i martwego sprzętu. Ale też 
często.„ 
Wieźowlec łódzkiej telewizji. 

Nad wej.foiem szyldy. CeintraJ­
ny Zarząd Handlu Ar,tyku\a. 
mj Tekstylnymi, Pol>ka Izba 
Handlu Zagrnnlczncgo, N<1j­
wyższa Izba Kontroli. W 
tym gmachu zm1jdujc się 
świetlica, podobno Jcdnn z 
lepszych w śródmicśt'iu. W 
hallu Jest pu&to. InformHlor 
w niebieskim drelichu wysn­
dzlł głowę z okienka. 

Gdzie tutnj jest świet­
lica? 

- To tylko dla pracowni­
ków. 

Trzeba się przedstawić. Od 
dziesiątków hit Judzie jedna­
kowo reagują na. wizyty 
dziennikarzy. Ton urzędowy 
znika. Informator mówi du­
żo, wsqstko co wie, wlqcej 
niż trzeba. 

- Ternz lnto. to świetlica 
:niepotrzebna. Paczki się t<1m 
trzyma. Takie prczf"n ly n:.1 
22 Lipca. Ale w eo;ezonic ... 
Panowic, tu się drzwi nic 
zamykają . 

• kszcze jedna świctllcn. 
Długo walimy w d1•zwi. \\'la­
domo, lalo. Przed m1rnl do­
bijało się tutaj 5 młodych 
ludzi. Wreszcie kierowniczkn 
otwiera. 

- Teraz będzie remont. 
Sprzęty poprzcstavrinnc. 

Na &hole plng-pon,111owym ldy 
glówkn kapw.ty. NH !nn.1·111 
stole jakieś lis1y i d1.!enniki. 
Rclncjc z życln świetlicy. 
Zespoły artystyczne daly kil­
ka występów dla Uniwersy­
tetu Powszechnego . • Jest ka­
wiarenka, tylko dla swoich. 
Kierowniczka mówi o zain­
teresowaniac:h m1odziei:y· 
~ Jeden z chl<>pców prn­

cujc, mimo swyrh zdolności, 
w cholewkarstwie. Nic chce 
się uczyć. - Pani kierow­
niczko - powiada - dali 
nam za dużo swobody. Nkch 
mi kiedyś będzie coś nie 
wolno' Insczej życic jest nic­
ciekhwe. 

Ta śwletllca Zakładów 
Poligraficznych na Wschod­
niej jest wykładnikiem za­
interesowań kultur<1 lnych 
micsz.kuńców bloku. Na je­
sieni chcą zorganizować tea­
trzyk satyryczny. Tc1·;n pra­
cu.!ą w różnych sckc.!Hch. 
Chuligani, którzy 1.ohhczyli 
świetlicę po raz picl'wszy, 
mówili: 

- Ale będzie czym mlóc!ć. 
Nie młócili. Młodzi Z" 

świeillcy nie pozwolili, 

„Konferen<'Jll" w dzielni­
cy S.ródmie5Lie przec1ągnęla 
się cło dwóch godtln. Inspek­
tor do sp1 ·1w kullury, mlocln 
dziewczyna, mówi o swe' j 
pracy. B:icł;i odcizi:Jly;\·a nie 
świetlic w ~rodowisku. Inni 
mm' ią o szkołach. Byto !l 
„podstawówek", teraz jest 15. 
Były ·1 szkoły dla 'prncu.ią­
cych, jest 7. Było l~ le, jest 
tvlc. Moi.n,1 numc1·ować, 
można tobie tabele, W,\·1'1'c~y. 
A!c wciąż wielu młodych lu­
dzi ni<• chodzi do szkf/ly. Ale 
wciąż jesz'zc mamy an:1lfn­
bctów, :tle wciąz.„ 

Pt'zcwoclnicz;icy rozldncłn.lq 
ręce, 

- 1Vl11my osiiurnięcii'l rrn 
pol11 o~wi;1ty. Osią~nięcia 
kultu1"1lne . ą racze.i smutne. 
Nic ma w dziclnicuch od­
cłzielnvch l<ornórl'k kultun11-
nych. "rrzchH stworzyć 3-4-
oi;obowe \\'\'clzi;1ly. 

Lucllic ku1w in potworne 
lands?.afly w złoconych ra­
mach. Ludzie kupuj;: po­
t \·orne Aip~owc psy z pl'ze­
rnź.li\\Tmi py11k11ni l'7.Y mo­
żna 1:!q dziwić przPwodni­
czqc1·111? W ka;;:de.i d1,idnlcy 
powlcirza ~ię to :-.Hmo. 

- Chcic1 ihy~my wybudo­
wnć dom kultury. 

nom:" J·ultury islnieif\ w 
sródmlc•ŚC'ill. nom lwltury 
mrij;1 D \luty. Tow. Znw;1dz­
ki ;:ttintp1csownl sl_ę blldo\1·:1 
domu kultury w centrum 
Wirl't,CWil. 

.J~stcśmy 11n. Widzewie. 
Prwwoclniczqcy ~kari.y sit;: 

- T ,udzie u\\ m:ajq 1..1 roz­
rywl<q kulluralna tylko za­
baw;; l<11wrzną 

RHdn Dzlclnlcown oprnco­
wujc memorlnł. \V SfH'HWlc 
rozwoju kultury. Przcwndni­
czqcy przyzn:ijq: Z kultuq 
nic j~st nnjlPpiej. Ostn1ni<i 
wiele' si~ zmienia. ale wciąż 
Sil trL1dnosci. 

- C7,y jt•clcn insti-,1k!or do 
~praw kultury może coś zro­
bić w dzielnicy? 

Instruktor, miody czło-
wkk, bez s;inkcji, bcil środ­
k•iw. Instruktor - obserw11-
tor ;\ycin kulturalncAo swo­
je;i;o terenu. Jecini przc,jmu.i<1 
się roli] 0b~erwniont, drudzy 
nic. W dwóch dz!clnlcnch nic 
ma jeszcze inst.ruktorów. 
'r1·zclia dopiero wygospoda­
rować clalv. A to wrmnt;a 
szeregu z;;biegów. Szeregu 
kombin 1cji. 

Nareszcie! Nic, nic luzy­
czymy. Uśmiechamy s!Q. Lu­
dzie znczynajq interesować 
się l>ulturą Ludzlt' chq pra­
cować. Komitety blokowe ri­
SZf\, proponują. dziH hjq. Je­
i;T.czc jeden memoriał, Sie­
dzimy w gribinccie selnela· 
rz11 Prezydium Lodź-St<iro­
mil'jslrn. 

- Niech pnnowic to zobR· 
CZfl„. 

Memoria! w Rprnwie zało­
żeniu czytelni. Od komitetu 

blnkowcgo. Z sek rei 11 l'zem 
l'nzydium ro1.m:iww111y tro­
clic: dluż<'j. Ciągle klos num 
przerywa. rrze1. drzwi w~u­
wa.i11 hię glowy interesantów. 

- Parkowi w He!L'!10wlc 
przywracamy tradycyjny wy­
gl;1d. 

„Borowiecki poszc<ll śpte11z­
nlc do Helenowa. W parku 
byto bardzo cicho i chlod­
no" - t11k plsal Reymont w 
„Zif"mi obiCCilnej". 

W Jk•IPncwic tłumy mlo­
dych. Przei;i;idujq w kawiar­
ni. Tuńc;u1. 

- Na początku był „mek­
syk". 

Chulii::;imi zniknęli z Tink­
no\1 a. J\Jlod:t.i nic pozwolili 
mlórir. 

A p ·zecicż cięsto wyrho­
wuli ~ie; w „meksyku". Sla­
rc to cz,1sy. 

Więc; jnkic auspicje? 
Młody robotnik na Dalu­

ta,ch mówi: 
- Nupiszcic, że otworzyli 

knwitlrnlę. 
Młodzi robotnicy dziwin 

Paradoksy f-r a n c u s k i e 
(Dokońezenie ze ~tr. 8) 

rzeczy przychodzri do Fran"' 
c.ii z dużym częstokroć o­
późnieniem. Trzeba, żeby 
jr~Jdcś wydnrzcnle miało ;is­
pckt świ;itowy· lub wnlor 
bczwzglc:dnego sukcesu, nby 
:FrnncJH moi.:ta mis chwalić i 
o nris p1·zr,r, jakiś czas mó­
wic. Trzcha~ żeby Pitllkow­
ski pobil reirnnl świuta w d.Y­
i;ku, a Howieki z orlciestrq 
F. N. p1·r.nr.chat na konccd. 
Pisr.;1cy te i;iown mial okazje; 
być nil lrnnccrcie P0lakow 
w Strr~burgu. Moglem też, 
jak sr1dzc;, lepie.i ich wkces 
ocenić, będąc tam killrn już 
rn1csH,'<'Y i mn.i11c pewne ro-
7."znnnic w :i.yciu kult.1:1ral­
nyt!t i muzyc•mym tego mh­
f'tH. Przyjeżclżui4 do Strns­
burg:1 nn ogol bardzo wybit· 
1'" :rn~poiy tcatr,1lne, ::iprro­
we. r11111./qme, a takż.~ wy­
b i I n i sol I ~ci. 8Ltli.cesy i eh S~I 
111<'\l'clw>l<t'otnic znnczne. '.J'o 
jrdnnk, en dziuln się nH lrnn­
r 'l'C't' RoV1>icldPµ,o pnwszlo 
n·•jbmicisze oczekiwania. 
Sr;o!rn,inych i kulturnlnych 
tamtcj~zy1.:h melomanów o-

izarnąl zgoła jakiś szał zbio~ 
rowy. 

Na tle występu Rowick!eF(o 
dz'wnf\ rzeczą wydają slę clc­
cyz.je wysyłaniR innych zc­
spolów, nicJednokrotn ie skn­
zan:veh z góry na nit'PO'.VO­
d:>en ic. „Parady" Potockiego 
pocłobt1ły się bardzo ł'rnncu­
znm. „Mazepa'' w wykona­
niu opery warszawskic•j 
przyjęty został nieprzychyl­
nie. 

Można by jeszcze przyto­
czyć klika innych zespołów, 
których występy znko1,c:zy!y 
się fiaskiem. Potwierdzn 1o 
pewną paradoksnln<1 prnwicł­
lowość. Praktyka wykazuje, 
że nic ma recepty nn sul<ccs 
zngraniczn:v. Zespoły majq­
cc w kraju sławę nowalc\t'­
stwa czy odkrywczości mo­
gą nic przysporzyć num 
wenie sukcesów zn granicą 

NR dobrą sprnwę z kilku 
przedstawień leutralnyrh o­
nu: z kilku filmów r'loźemy 
być całkiem obiel<t.ywni·C 
dumni. Takie przcd;lawie-
nia czy filmy powinnH z:i~rn 
nica zob•1czyć. Obecnie we 

ł 

Fmnc.ll np. pisze się duźo nR 
temnt .4nowe.I Inii" w filmie. 
Rozllmic sic: przc'1. to do~ć 
zn<ic:rnq grupę młodych iil­
mowców, l'tórzy nnkręci li 
pcwn;-i sumę filmów, będn 
cych ponoć wyrazc'm tenden 
cji odnowienin lilmu fr:1n­
cuskicgo. L.n1suje sic; m.iQdzy 
innymi filrny. C. ChHb!'oln 
(,. P1c;lmy ScJ·gen", „Ku?:yni"). 
Otc',;i; snmo zestnwienic ty('h 
iilmów z nnszyrn „Popiolcm 
i dinm<'ntem" byłoby czyn­
nościq ?.enujqrą Niestety nie 
pokazal i~nw w Cannes tL•go 
JilmL1. Mówilt'!ll Francuzom. 
że zrobinno u na8 ostatnio 
kilka dobrvch filmów. No, 
clobrz<', al~ gdzie' to tnncie, 
dltlCZl'go nie pokaznli.~cic 1c­
go w C(lnnes. O tym zaś, że 
nu ost11t11i111 festiwnl11 wnr­
to by Io poknzać „ Popii'ił i 
diament" clowiaclu.iemr się z 
gtost'>w ]lt"1sy angielskie.i po 
pierws;:ych pro.tl'kc.i;1ch dzie­
łn Wa.id.I' Niech ktoś si9 nic 
śmie.i<', :i:e .szczycimy się tyl­
ko „Popiołem i dinnw'11em". 
Na ZnchodziP m6wi sic: o 
„polskl<'J szkole filmu". To 
przelrnnanio winno się u­
grnn(O\\ HĆ nic tylko w :;wia-

domości krytyków I konese~ 
rów, lecz tnkże w świado­
mości widza. 

Sprawa nnlciylcgo i wlnś­
ciwego pokazania nnszego 
dorobku artystycznego spro­
wndznłl!by 1;ię do rnc.ionulncj 
Aospoch1rki tymi osiągniQcia­
mi. Oczywiście, uwzględniw­
szy nsr>ekt propagandowy 
;mgndn icnb, nalc:i:y posiadać 
jnkqś podsl<1wowq znnJomość 
terenu i rynku 11r1ystycznc­
go, na który się cłnnc dzieło 
wysyła. l.Vlożliwo$ć ryzyka 
istnieje zaw~zc, ni<' lepie.i 
wysyłać .,na pewniaka" z 
uz11s<1ctn1onymi podslawnmi 
wyboru. .Jeszcze o jcdtwi 
spruwle chchtłbym tutnj 
wspomnieć Zagadnh•nie n1-
chu turystycznego. Okazuje 
siQ :7.c clln Franc11zów Polska 
jC'st k.rnjC'm nlezw.vklC' /. pun 
ktu wiclzrnin turystyki n 
trnkcy.in:vm. Choć zrobiono w 
tym wzglęt;lzie wiele, nieste­
ty nic możn:• t11(i\\ lć o jakimś 
nrnsoW.l'lll zjnwisku odwic­
dznnin nnszego kru.iu przez 
turyslow obr:vc:h F111ncuzi 
chcą oglądHć I zwicdv•Ć 
Polskę. Hozmawialcm z kil-

.„i auspicje 

si_ą, że ten Knrol Mny to coś 
nic tego„. Coś nic t;1 k. Sie­
dzinw z nimi nu schodkach 
do póź.nei noc ', Rozmawia­
my Kiedyś MHy był o'kcy, 
1 t>rnz nic wyst:l!'cw. A le po 
czyje ksi:1żki slqgną jutro 
młnd21 robotniey? 

To prawda .. Jest wiele eto 
zrobicnw. Wl0le spraw istot­
nych. bolesnych. 

W .paczclu1lni przewodni­
cząrego DHN nu Chnjnach 
rozm11Wil!IDY z młodq kobiP· 
t•1. Ma na rQku dziecko. 
Wchodzi do gabinetu. Płn­
czc, krzyrzy. Czy możm1 o­
t wierne nowe świetlic<", sko­
ro ludzie wciąż jt'szczc 
gnic7.di.q się w jednej izbie? 
Skoro wci;\i jeszcw plncz;\ u 
iJfZcwodnicz:1cego'I Aw<intu­
ru.i<l się. Trzasl·rn.iq drzwia­
mi. Oto prze~zkody, na któ­
re natrnfia kulturn. 

Ale z knżclym dniem wię­
cej robotników rzytR ksiqżkl. 
Z każdym dniem wpływajfl 

'nowe me111ori11ly. Oto wysy­
chają ścieki na B1:1łutach. Oto 

J;1mpy .iu „~en iov. e rcz~ d"t­
ln.i<1 W,1clzcw. To są 'mpto­
my. Są mimo w:;zystko. 
lvfono popytu n,·1 ~zmirę. Mi­
mo że pnlCl\\ H robot ml:ów 
l6dzkid1 złl!·lndów pra~y nie 
pn·1.idn pud·,t11n\H J \q· 
ksztc1lccni 1 Mitnn ?;c n 11-
czycicl wc111il ci.uJe wsln:t 
do wspólczesnei POC'Z.i. 1\71-
mo że muzea wcil'\Ż sw1c·ci 
pustkami. 

Pytacie się: Jnkle n111;picje? 
Odpowind 1m1. Dobre RU pi­
eje. Lmlziii chC'ą kultury. 
Vv"tudzc przypomnialY snb1e 
o mare.in sic. 'ro Sfł 1;~ mptl)­
my. Skoro snob bul się ?.Ce­
k lasownć w k11w1;irn1. Skoro 
robotni!< lclzir' d'J ki.l\l l<ll'lll. 
Skoro z ! !cli now11 znik"l 
,.mel<syk". Skoro przcwodni­
czqcy l'rczl'Wlllll I >HN CZ.> t 1 
,.Nnw11 l"l!lturę". Sl~<ir'l dys­
kt1tu.ic o reportażu r,ove1!<1, 
iokoro .• 

Oto ausplc;je. Chc1 1\'wś­
my, ::iby od salw n 1 rześć Ju­
bileuszu Pli:;tn SIJJlccl pi;:kly 
wszystkie ,cipsowe p3y, 

• 
I polskie 

• komR, którzy byli w miszym Iem pa1·adoksarni, tlnbrze· by­
łoby zdilĆ sohie J!\prwwę z cc­
lmvo~ci p'l1 u .t. nia ninle.i­
sz~·ch Zdlli!dhlcń. W dobie 
wsp<i!CZ<'Sl1{ j, kiedy l'lt'rOkO 
pror<•gt.dc się w:r;;Jjc:Pną 
w;;nótp„{1c~' mi~dzy n roda­
mi, l.if"(!y nnnicly d iit1 do 
tego, aby s1~ wz1ijcmn:C' pn 4 

znuć, pn\\ rnnl my p ik;izać 
z.igi·nn!r•y Io, z < r.c<'<J 111 >ŻC'­
my być· szl;ic·hetnic dL1mni 
M i<'szhd:1c w sercu ruropy, 
truci no b '" crc1:m F. ro y, 
jednakże mmny prim o nic 
vstydzić i<; na 1.yeh o !:-><:-
nięć. l\TajEJ<' atul swicżo ci 
np. 11;1 ze.i s:>:tuki f1lmc»H'J 
winni 'nw zmbić z \pgł" uzv-
1ck wtaściwy i bez przc„;11-
dów pnkaz<1Ć to, co bęcl·\c 
8w1aclt•ctwem TOZ\\'Ojll 7. ·­
wot nosC'i :i takie doS\~hd­
cz~nia historyc·zncgo z P'-''>'M 
ności:1 ujmy nam nic 1nzy• 
niesie.. 

W Krysiński 

kraju. Są z<ichwyccmi. Chcie­
liby tu jeszcze wrócić nic je­
den niz. Nie jest jednak 
chyba zbyt. dobrze jdcli sa­
mi Francuzi opowiadają so­
bie w ccla('h reklamowych o 
pięknie Pol~ki. Cursami, 
gdzieniegdzie znrhęcn siQ do 
spędzania wakacji w Polsce. 
Jnlrnś reklama, jal<iś plakat 
z napisem: Vi~ltt~z la Polog­
ne! obok którego dwie Lo­
wiczanki .śmiejące się uroczo 
nic :r.nln~wiq wszystkiego. 
Pod tym względem .Jugoslo­
wianic nns przdcignęli. Ich 
pic:kny kraj rckll1mownny 
jest właśnie tnk. jnk nr1 to 
zaslugujc. Wycinjq specjalne 
karnety turystyczne z opisn­
mi obiekt6w turrstyc;mych 
oraz instrukcjami w sprawie 
załatwiania fnrmnl no:ici pa­
s1.por1owych. Niestety, 1akiclt 
broszurek polskich nic: wi­
d;,l;l]cm, chnć t l';tc•ba pl'Z)7·· 

nnr, lź wydano w ji;:zyku ,~l'l,l!r!~!l!llg 
frnncu~kini dm1ć dużo c<'n- I 
nych. clubrze nnm się przy- sir. 
sługpj11cych pub! i kei ej i. 

PorlsumowuJ;ic !c ch110-
tyczne uwni:1, które nazwa-
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Jan Izudor Sztaudynge>r, ho!ys•cze pensjonarek: 
(zdjęcie ślubne z roku 19.10, k1edu to z11an11 

frasrkopis pisal swoje wspomnienia) 

C1.ukm, że takle rzeczy mo­
żna robić tylko dla kogoś 
niesłycha;nie, niezwykle waż­
nego. 

Pokój dziadk;i, zroz.umi~­
cic. jeśll kiedyś byliście 
prawdziwymi dziećmi, to bv: 
raj dla d~ieci. 

okienko w akacjach •••• 
odo pairL.enia 
kat1y . • , • I • I • • • 

do grania 
tyioł! , • • ' • I • • • • • 

do palenia 
szachy .•.• ! • , ••• 

do ustawiania 
Wędki , • • • • I • • • • 

do łowienia ryb 
a wr ·zc:'.e In.ski •••• , • 

do podp'emnia. 

wai:.nv zy, wówczas ja z 
tnumfC'm rzerwalem mP. 
pnm·dzi\\'ki, ale do dziś dnia 
parni ,t.:-m. że v.·styd z powo­
du tei mnchinucii h.vł więk­
sq nLi. przyjemność. Nie 
zrobiłem tego nigdy więcej. 

1011 (11/i fra(Jt11Pntó1v ti•srom- Wszystko to byly T7eC7Y 
<"Clowc, służqc:c do .inkic,iś 
zabawy, rzce7.y, który.: 11 
prz~nm1czeni można b~·łn 

:.i·budać, a piękno zrozumk1\ 
Dziadek bawił się. Za prac~ 
całego życia wolno mu b~·to 

D;:in<lck nie darzył mnie 
zrcszt<1 s:pecjalnym1 łaskami. 
Bylem za z.vwy Wolułcm 
i;ię sam bawić. On wyrM.nial 
nic kuzyn_ki. Nie rozumia­
lcm w<)wczns, jak w ogóle 
m<;żna wo!«: dz1t•wczynk1 od 
c.1łrpców. Sq bardziej ner­
wowe klóll!wc. trudniej 
mów ć im prawdę. stale ro­
b.q w majteczki. a co naj­
gorsze z wszystkiego, doią 
r:ialec \\' bu:r.1 (ta młodsza 
;przynnjmnicj). No. nie trud-
110 to b.vło dz1adk0Wi wy­
tlumaczyć. Mo11n. nlcpo­
dz1elnie moim. był d7.ia• 
cit k tylko po kolacji. 

1 IUIOrtt S llltlll/111(1" O. 

I( I )I) li I (L I 111 t11lc SCii 11'J/C llC, tit• lir/( -
1, s I ha, • I', 1111 r· Jl Ir 11 o li. f\(lfJIS07l" p1· l''l t 1 11'-
11 °1111. bo 1L ru'tl J'l111 1 clol~tl!r.11 11ir' 011uhl1rowan -
111(' ~tir ( ,,,, 0111 'l 'TJl'll lro li •n/ li t • 'l"t OSCI, 

W a•t< 11n11111 un,, r c op•1bl1l.:urm11 dr,1gl frau11 rnt 
"U p m1.rc·11 
Praed ta vię was panu do­

rnu. memu d.zladkowi. 
dro~ą p1zyjcmno~ć nam 

•bawić sic: od rana do wi"­
czora. 

O dz.i dku wiedziało s!«: 
to, że j t wyGoki, dobrze 
zbudowany i bardzo przy­
stojny. Nigdy nic gniewał 
-1;ię, czas m co najwyżeJ 
111lcci rpliwił, zzymał, Nie:­
dy nlo kai;;ił wynooić slc: z. 
pokoju, nigdy nie uderzył, 
n naw t nie uka1 ał :7.a<lne­
~o z nn . Kiedy t;o oo~ nle­
c1erpllwilo, mówi! na przy­
kład: .,Irzyk, jesteś dumy•• 
I po chwili sam sii; wynosił 
<Io drugiego pokoju. •ro by­
ło naprawdę śliczn . War­
to było JLiadka roz.gnl<'Wać. 
Po p'erwsr.c, nby usły z ć 
to imię „Irzyk", jakby „I­
rzyk", braciszek mój, był ta­
kim małym pt.uszkiem, 

prawiał ,,Najja 'nicjszy Pan·' 
w jego u 1.ach. 

„Tyś szczęśliwy, tyś 

wcsoly. 

Poo drugie; aby zobaczyć. 
Jak to dziadek sam się przed 
ł1 ml chowa, z.amia t wy­
rzucić nas na zbLty łeb, jak 
to robili ]nni. Nie wypro­
wadzałem dziadka z równo­
wagi naumyślni , ale z.a 
każdym razem, gdy się gnie­
wał, doświadczałem praw­
dzi w j, gl<:boklej rod ości. 

Dziadek był emeryt m. 
Dumą naszą bylo 1o, że pia­
stował unąd „radcy dwo­
ru". Wy-glądało to tak. Jest 
duża, pw ta &ała. Na środ'ku 

lcdzi cc-oorz w złotej ko­
ronie, taki nickonleczn:' 
przyjemny i na pewno nic 
bard20 mądry, skoro po­
trzebuje jeszcze radców I 
~ad tawla uszu, a dziadek, 
jeden z niewielu kładzie mu 
w to n tawione uszy mądre 
rady. Grossvater pół żyd 
pędził we Wiedniu i lubił 

cesarz.a, a my nie. Myśl liś­
my: DzW.dck jest stary już 
i cale życie miesz:kał w 
,,Widn!u" ! dlatego polubił 
cesarza. Nie pamiętam Zl"<$Z­

tq, aby ktoś z nami na te 
tematy rozmawiał. To było 
w powietrzu. Ta nasza In­
stynktowna nlenawlść do Au­
Gtrli. Ale kiedy dziadek mó­
wił: „Najjaśniejszy Pan•, 
pojmowało się -w"Szystko. 
Austria clcmlężyc'clka, tr; 
j dna para butów, a ce nrz 
tn druga, całkiem inna pa­
ra. Najjaśnl jszy Pan. fo 
taki pan, juk świeca .la na, 
palrv.·a się świeca. Swoj<\ 
d·I'O"'I\ śpiewaliśmy: „bo z 
Hab.! burgów tronem złnrzo­
ny Jest na wicki świński 
los" (i to na kilka lat prz<'tl 
wojną śwfatową), a swojq 

r1 

I/ • 

Poza tym dziadek, len 
spokojny dziadek, był bar­
dw miły, bo lubił zbiera{: 
grzyby, a kioclyś, &dy był 

Bo nie chod~ z już do 
zkoły" 

-wyraz.iłem tę myśl na · 1-
mieniny d1Jadka. Nasza ra-

mlod zy, zaJmował lę ry­
bołóWl'>twem. 

Ogromnie !mPon<>wala 
nam ta rybacka wiedza 
d1.iadka, tym bardziej że 
Tlio prawdzona, legendarna, 
Na razie stwierdzaliśmy jP­
go pasję do gnybów. To 
było bardzo dzi'Wl!le, prw­
cleż to zbieranie grzybów, 
to f my potrifiliśmy robić,, 
bawić się, ale grzybobranie 
di:iadka by~o otoczone szcrc­
gt'1lnicj~z:t dciq catej rodziny. 
Cieszyło nas to, myśleliśmy 
obie, dziś krzyczą na nas. 

srdy sic: bawimy, a jak b~­
dzlem.v starzy, to się z te­
go będą cieszyć. Wobec ta­
kich perspektyv.o warto b~­
ło doczekać się starości. 

Dziadek w ogóle „nic nie 
robi!". Siedział u si bie w 
ostatnim pokoju, gdzie nikt 
mu nie mógł prze zkodzlr. 
Szło się do niego przez po­
kój jadalny I salon. Tam u 
niego, w pokoju, na stoliku 
leżały jego fajki ! fajkowy 
tytoń, wykłuwaczka, szmat­
ki, p()('mat. Był tam stolik 
do kart : kartami do wl la 
i preferansa, do taroka na­
wet. Leżały szachy i d.omi­
no. W kącle siały wędki, 
nigdy nic używane. na sza­
fie gnieździł sic Kośr:lusz'ko 
z gipsu, a za oknami bll kQ 
chwiały się akacje w czerw­
cu pachnące i ku :r.rice. n 
I>Oiem pn.cz cały rok, aż do 
jesieni, zielone, ci001no1.ie!o. 
nc na i;;larość. 

Wyrąbywało 1Się w tych 
akacjach okienko, aby dzia­
dek m6gł &pog'!ądać na ło·· 
zy rzeczne i kilka r.t m„-
1rów odległy most n.:ł Re­
b'e. Pamiętam, że z, stiina­
wla!em s!,ę, cr.y wolno dla 
<ł„Jadka ścinać g:ilr.z''<' nka­
C'ji i ten fakt podnosił we 
mnie jeszci.e jego autvrytet. 

dość była zmącona szkołą. 
My od najmniejszego do 
:najstarsi.ego (które j szcz 
do sZJkoły nie chodziło) ba­
wiliśmy się pncd szkołą, nn 
wakacjach, por.a i;;zkołlJ, czy 
wreszcie w szkole. On b::l­
wlł sic: po szkole. Do nlci::o 
już nikt nic nic miał. Jego 
pokój, on sam, to było kró­
lc.slwo odpoczynku, króles­
two gry, pałac zabawy. Cri:i; 
my wiodziollśmy o śmierci, 
có:i; my wiedzidiśmy o t.vm. 
że je. t to zabawa pod kos1 
śmierci, że j t to ciuciu­
babka z grobem'! Trzebił 
bylo dziadziusiowi w tej za­
bawle poma,gać, nie wolno 
mu było psuć. Posyłano 
mnie z dziadkiem na i:r.tybv 
z surowym przY'kar.aniem, 
n bym przed nim nie. biegał, 
abym mu 8przcd nosa grzy­
bów nie sprzątał. Chod:likm 
z tyłu za dziadkiem z bnn­
tcm w sercu, w nogach, w 
rękach, zbierając grzyby n 
nim. Czuwałem, aby dzl.i­
dzio . się bawił. .Jakfosz 
szedł wolno, praeraźliwie 
wolno i dostojnie, a ja tal: 
lubiłem zbierać grzybyl 
Mnie się formalnie paliło w 
piętach! Ac:h, odbić sic: o:! 
ziemi I biec na znajome po· 
la grzybowe rydzów szuka•'.:. 

Pamiętom, raz wybiegłem 
przr.d dziadka f znalazłem 
dwa cudne prawdziwki. Sie­
dzinły pl'"lykucnięte w o­
gromnych kćlpeluszach nn 
bakier, białymi spodami bly­
szcz.ąc. 

Pamiętam miejsce, krr.:;k, 
rozmiary grzybów do d1j­
siejszego dnia. Było to no 
dt szr:zu, czas był chłodny, 
miałem na sobie C'Zarną pe­
lerynę, przycupnqłcm. ja!~ 
zając w bruździe. Zakryłem 
grzyb;v l1l'leryną. Dr.1ndc.k 
{J.rzo.nedl, niczcao nie zau-

Sv['ialem <'Zasem w ja<lnl­
nym rokoju, na ceralow<'j 
/kanapie. obok s'olu z gry­
f 1111. Dzi('('i już po zły spać, 
. tnrsi sicdzlclr przy 1S~ole. 
Dotąd męczylern dziadka, 
aby m 1 co zafnlcwał (kie­
dyś niepotrzcb111e zdracl?.il 
• 

1ę że umie ~nlewnć). póki 
l1ie 1.anucił. Spiewat na przr.-
minn t !ko <lwie pie'ni: 
,,WSZY"lkic naze dzicnn<! 
sprawv" i „Yicdy nmnc 
wstają zorze". Zulewał mnie 
zachwyt, ,proslotn słów, szc­
le t 11egarów na ścianach, 
stan połsnu, a pół jeszcze 
jcnl.ry. Drż l m pód wpływem 
p er vmych r.(>i~ z poezją. 

l lośni pogłębiły mój stostt­
n do dziadka. Il tym 
m1ejsrem, do którego radoś­
nie wrnC'am. ale był l zgrzyt, 
l l<ky dotąd skwierczy, mi• 
mo Ze la4'l prze.s7.ly i wo­
łały dzi<idka obrócić w po­
piół, a z Myśl~nic zroblć ku­
pę gruzów i wspomnień, 
Zgrzyt śmiC6Zny, głu(lokowa­
ty, nieoczekiwany i prawdzi-
wy, Rzucałem pewnego ra­
zu kamieniami i jeden padł 
blisko dziadka. Dziade?k zro­
b1l •wałt I rznm'lmął się w 
swoim pokoju, a mnie po­
częło roztrzi1s11ć sumienie: 

„Co też rob!Et.?:, mo"'łeś za­
bić dziadka". itd. 

Nie wiem, kto mówił wów• 
cus do mnfe, do dziś przy­
pominaJąc to sohie, doznaJę 
uczuć nicch~ci, żalu, czegoś 
prawic, jak złe ci. Zawsze 
kuumo mi padzlwinć dziad­
rn za jego spokói, ale wów­

czas wolałbym, :aby mnie 
był skrzyczał, niż rozpęty­
wał taką lnwinę rzarzutów 
na moją głowę. 

l) Kamyk był maąy, 
2) Upadł daleko (przy­

najmniej wedle moich ów­
czesnych obliC?.e11). 

W0bec tego uważałem 
dz!actka za skarży{Jytę (o­
czywiście potajemnie, nie 
przyznałbym się do lego nll!­
dy), a jego ollmpljskl spo­
k<'ij wydał mi 111~ podejrza­
ny. Dli<:dek upozow~1ł i.;fę 
na oftnrę, a in się nią 

1 
czu­

łem. Patrzono na mnie, Jak 
n.a 11broclniarza, wuj to pod-
! rrśłał z lubościo. Zresztą 
w biegu dni ta , prawa z 
kan11eniem nrzepad la, roz­
rh·nęłn lę, na pewno nikt o 
n!oj nie pamięta, prócz 
mnie. 

Jon Sztaudynger 
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Stafrk kosmiczn11 „l\lrleor" 11•11rnszul nn Obrrona, ksii;życ llranu, cl.'lr.m zdnb11cia 

bezcr.nnrgn p1rrwi'1Btka, z11 an go le1·wm. Po przybyciu na drugil.'rJO sate!l.tę Uranu. 

T11tn111r,, za.loga .~tatku zostala sterroryzowana przez ludzlznancgo aferzysty, Clia.rlr. a. 

nrrdota. W rłalszq pnrlrot ,,Mrlror" w11rr1sz11l już: pod dowództwem Rerdotn. f'rZl.'d 

C'/1wtlq stntc/· u 11lqrlo11•nl 11n Jcd1111m z bazaltowych płaskowzgórzy Oberon.a, tuż przy 

brzcuu I'lomiennego Occarw ..• 

trona11cd z m ·Jo-
w1 rz:m cin 
gli1d iii l1 

Ztlumiony 
zupyt.ał. 

po­
nicgo. 
D r.a'c 

-- U a7.RSZ, fo 
P<.>W~nni'my po<l­
PO'!"Z;.\dlmV\nĆ si<: 
t( "J'n zbt'Odma-
1 wm? 

Nich! kic oczy 
Novy Sl111Jth bł f.­

rn ły z w l klo­
śc111. 

- PllloC'i , niech 
pan nie mówi 

głupstw! wybuchni,l . Rerdol 
~pruitn!e pana, tylim powróci z lcvlum 
na Tytanię. 

- .Jes\l> my w je o ręknch - powtó­
rzył Nort. - Na ze n!eposlu zeń two 
ugraża życiu Aliny. 

Nn te :;lown 'onnor, Wayty I Dorak 
pode! Il sic;. Ich milcz nie było pl'zyz­
nunicm lę d•J porn:ikl. 

- N reszcie zmqclrzeliścl - twl r­
dzlł łlferzystn. - Dann, ty z K li em 
pozostaniecie tut.oj. Pa.mięt.aj, ż miss 
Lourelle mus! znujdow·1ć ię pod lufą 
pistoletu. Norl, pan z Connorcm pój­
clzll' ze mną i Tenningicm nu zwincly. 
P1·zecle w:;:zystkim musimy zcle('ydować 
jak przepłynąć prz 'Z Plomienny Ocenn. 

S rce Norta uderznło pośpiesznie z 
podnieceniu, gclv wydostnwflł cztery in­
sulitowe ubrf!nia, podobne do zwykł l'h 
skAfandrów, lecz zrobione ze ścisłego„ 
izolującego m. tcnnlu. I !clmy, równ!ez 
z podobnego mnteriulu, ml lv podłużne 
kwarcowe szpRrY m wysoko cl oczu. 

Każdy komplet posi 1dal aparat t1 no­
wy i radiotelclnn 

Najpierw ubrnli 1ę Berdot i Ten­
nini::. nuslępnie Nori i Connor. Wszy cy 
uruchomili indyw1du;ilne !intylcrm1ty, 
umocowan na plccm::h, i w te.i chwili 
lrn7.dcp,o otoczyła błc;kitnn <iurcol,1 enel'­
gii ncutrnllzu.i;in•j. 

- l'rosz<: P• mi t11ć o ksic;żYcowym o­
buwiu - o ·trzegl N ort pochyhdąc !ę, 
nby przyplflc.' cii;7ki , ni talowe pode z­
\\y, - Prz ·cl11gnnic tutaj je t lab . 

ncrciol i muskularny Tennlng zabrali 
bron lc:rnową n następnie otwor1.yll 
łuzę. N ort i on nor wcslll t11m piel'\\ -

:;I nn roikaz Berciolu. 
- Wy dwaj mad iść naprzód, Nort 

- poi 'ci! H rdot. - Caly cza dw -
dzic r!,1 • lóp p1 zed nami. Zrozumiano? 

Nori I lrlandcz •k przeszli przez ł!lu­
zę I wst11plli na chrapo\\ uty, czarny ba­
z, 11. 
Wokół wlrow11ly obłok! dymu. Z gó­

ry, szcleszczf\c na hełmach, sypał się 
popiól. 

nawlt kołysał lę ! dr7.al pod noga­
m! - to potężne wybuchy płonące o 
k lężyca chybotuły jego nleu taloną 
je zcze powici zchn!ą. W połączeniu z 
duSUJcą t.empore~urą I oś! p~njqcym 
clym1::m ten huk prawic zupełnie oi;lu­
szyl Nortn. 

Nort odwnicił ię w stronę berdot..'l 
i w. kazar przez dym. 

- Tam znajduje ie; ocean„. 
- Idzcic naprzód - rozkazał nforzy-

sta. 
Hazem ze swoim barc:r.y t~·m pomoc­

nikiem cal)' czas pozostawał z tylu za 
Nortcm I Connorem. 

W trzą~njf\CC uderzenia piorunów I 
ogłosy grzmotów rozłe.g 1y ię coo·az 
głośmej, Upał byt nie do zniesienia i 
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DR!! zaatRkować! Mike, do tylu! 
Gwlżdfący strumień płomieni 7. pl„ 

11toletów ntomowych trnfil w najbllższe­
izo ognlowlkn i odbił się od niei::o nie 
czyniąc mu ż 1dnej szkody. J.l'.ldunki ato­
mowe tylko podropaly m taliCMc dała., 

- Na statek! krzvknąl Nort. -
nozcrwą nas na :strzr,py! 

Od\\·róclli się i pop dzlll przez dym 
ku „Meteorowi". Ogniowiki bi i;ły za 
nimi, niezgrabnie podskakuj c na 
swoich czterech konczynach. 

Nort po. lyszaf okrzyis,. rozr>RCZ)'. Od­
wroclł si<: i zob, czyi, :ze Trnning pozo­
stał w tyle i ogniowiki dopndly do nie­
go. Irh metalt1Wt' duln nap<1rly na o­
)Pryszka i przewróciły go na ziemię. 

Lecz Connor też był zb t powolny. 
Dwa potwory szybko dopędzały go. 

- Mike, tA..·nżajl - krzyknął przeni­
kliwie Nort i rzucił się w jego stronę. 

Ognlowikl dopęrlzily Conno1·, i sko­
czyły mu na plecy. O tre . zpony jed­
nego z nich wczepiły o lnsulltowy ska­
fander i rozerwały o. 

N•rl zlopi'.ł k11wah k bn:r.altu i rzucił 
się z pomocą C"onnor upndl I dwa og­
nlo.,,.1ki usi11dły no 111m. 

I 

Nort z wś 1 klośri v.-alił karmie-
niem po obyrlwcil'h l'X1twnrnch, (lrl ko­
rzyły one przed c10 ·11111, ktc'ir wlclocv 
nie wir;C'<'.I moglv uczynić im szkody, 
niż wystrzały alorno\\e. 

Nort chwycił Connnrn :rn pas i poty­
kfł.11\C się r>o z .ctl z nim przez rlym. Z 
lewe.i strony ujrwl cztery o niowlkl, 
które zn~caly sii, naci T<"nn!ngiern. rwąc 
.lego kaf1111rler na clrohne i;trzc;py. Cia­
ło Tcnnlnga już poczerniało w strn ·z­
liwym i:;orącu. 

ilcrrlot zn1knqł w~n'icl rlymu. Nort z 
gorqczkO\\fl szybko r·11 posplE' wł za 
nim, cią nąc zwiotcznłe ci11lo Connor . 

W dymie zary ow I siq mn. yw;iy 
kadlub „Mdeora". Piekielny bły k pio­
runa I kolys.mle s•I) skaly om l nie 
\"ywnklly • nrtu. Dobrnął jednak rln 
śluzy d'lslul i~ do śrucika i dopiero 
tut ,j Ltp.:dł na 1>odlo 'ę. 

Podb!cgli <.Io ni So Wayty i Dorek 

11 
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I' 
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- .Johny, co z tobą? - krzyknął jed­
norr.ki olbrz •m. 

Nort. ciężko łapiąc powietrze, zerwał 
z głowy hełm. ' 

- Pomóżcie„. M1ke'owi! - du il się. 
- Ogniowlki przerwały mu sk11fundt'I·„. 

Dorak i Filip Syrlney już zdcjmnw11li 
z Conr.ora hełm I :skafander. Irlandczyk 

n 1 te gr.tunck k.1m1enip którego rzu­
cony k w I k p!yw I !JP ognistym mo-

p1z12nil, ł nnwet przez ochronne aurco-
1 nc rgii o ta cz j11ccj insuli towc sku­
fondr . rzu 

- Sw1 tnie' - krzykn l Bcrdot. -
Wyrqb my duży kawał n 1 tfntv. ę. 

Johny, patrz! - krzykn ł raptem 

Wtem Connor krzyknął z przeraże­
niem t zarpnąl 'Nortn do tylu. O I g­
n„li z chodni kraj bauiltoweJ prze­
strzeni W odleslo ciach kilku jardów 
od nlrh, powolne, ciężki fr.le rozbjjuly 
•il} o k, mir.nie. Wiciok był wstrZłJ ujący. 
l\Iorze plvnnej, czerwonej lawy rozpo-

CQrnor. Nu pruw ! 
'ort szybko odwrócił i I zam rl z 

przeraź nln Pn: z dym zbllzaly się ku 
nim ICJkle po tac e. 

To ni b li ludzi I nic mieli nu o­
bie k tandrów ochronnych. To były 
potworne wvtw ry t o pl klelnego 
k iężyca. I toty te były czworonożn l 
ciuła i h w! cily dziwnym, rr talo­
w ·m blE kleni . Nic cl 1 nego nic mo-

cleralQ lę prz d nimi. 
D lcko, w ród Płomiennego Oceanu, 

wznosiły się o tro trzy wulkanlczno 
wz Ól'ZH. Nort okr llł odległość 
od nkh n dwi mile. • 

Rozle ł ię 0chr •ply głos Berdot : 
- Lcvltun znRjduje się w wchod!)le.l 

iglic . Nort, czy mo.i:na h1m trafi na 
rakiecie? 

- Ni dy w żvclu - oświadcz I 
Kort. - żaden pilot nie zdoła ' ·Ji:ido­
'\ ać n tych stok eh przy tak pot ż­
nych prąd .eh atmo rer ·cznych. 

- Stary Lourelle powiada, Ż(' motna 
przejechać na !mrn! nnej tratwie -
mruknął nwnnturl'lik - Ale czy ka­
mień zdoła utrzymać si<: na tej płynnej 
la\Vi('I? 

N ort p0chylll lę i r;.uclł w •cz11c 
fule kawałek c:r.nrne'o b11i ltu. Kamień 
uton11ł 

- Bnzalt nie b dzie pl al, ale tu 
powinny być I lżejsze <'dminny - po­
wicdzh ł - T1·zeha po zukać. 

Ode zll od brzegu ply+,v I poszli po 
dymiących gr nitach. dało lm sii: od-

lob\' nuw t prz z chwili, I tnleć w tym 
spoplC'l.iJącym or cu . 

W zwlrrz cych głowuch zlaly otw rte 
p zez z bły zczncyml z b ml I ez 
roko rozstawione, ni ruchome, kry zta­
łowe oczy Przy krnrctym oddechu z 
paszcz potworów wyl ty\\ ały płomie­
ni . 

N ort 'li •Icdzl I, ł. był to forma ży­
cl b zi:tr nicznle dul k11 od or anlcz­
n J ewolucji na w zy tklch Innych plR­
netach, p0\1.< t I w nl or 111cznych 
\ 11r t\ eh bytu. 

Connor krzykn I: 
- 'ro o ntowlk!! Stary L<>ur !le o­

trz g, I pt·zcd nimi' 
Nort rzucił I w tronę Berdota I 

T nnln , . którzy st 11! o kilkan kle 
jarctćw dal 1• 

- Z bron! - krzyknąt. - On che 
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leżał nieruchomo, z purr>urow11. nnllt• 
ną tw rzq. 0ddcch jl'(lO byt nierówny l 
rz~ący. Skóra ua plecach zupełnie= r­

na od stra. zncito gor11ca, które p1·zeclo· 
stało si<) przez rozerwany skafander. 
Serce Norta zamarto, gdy to zobaczył. 
Irlandczyk jc:cz.ał przy dotkn' c~u. 

Wkm Connor ot.wart oczy I z VJ'Y'9lł­
klem spojrwl na pohlarlle pochylone 
nad nim twarze. ~Iowa z trudem prz -
ch:idzily przez je o usta. 

- Nic z I o, Johny„. - wyszepl l. 
- J 5~n gotów. Przeziębił m się.„ -
Ocz jego znmknęły 1ę do połowy„. -
l\lnle„~ pić„. 

Nova Smith porlbiegła z butelką 
brandy I prz:echvllla ją do jego ust. 
Ręk Ccmnora oparła ~tę n ramię dz! w­
ezyny. Nu twnr:r. mi n ł daleki cl 1\ 
rioprzednle o uśmiechu. 

- Z tak pr;i nąłem 11rn.neć -
s:i:epn I. - Z kielichem wina z r k 
P• kn j dziewczyny„. 

Alina t..our li 7'.łlCZęła zlochnć. P'lllp 
Syrlney u Iłował j::i pocie zyć, le je o 
wł. nn t w rz b ta hl <la i przerażon 
Nrwa r>osl dala na Johna Norl o I • 
ra.J, c tz · 

.J kl drapanie o k· rlluh 1· ki ety 
przerw h c1 ze: A z u. t Allny wyd rl 
1aę okrzyk przcr11zenla. UJrzel1 z llu­
mfn11tornml tr z!lw po tacie ognlo­
w1k6w w ciekłe rlruplących „J\letcor " 
swoimi o trym! zpon11m1. 

- A gclybym t, lt wł11c;r.ył cyklotrony 
i ud rzyl w nich z boczn ·eh dysz.„ 
ztiprononował l•"illp Sydney. 

Berdot klnql GłO\\'f\: 
- Dobrze. Kcll • idź z nim. 
Po chwil! rozległ się urywany ryk 

wybuchów rakietowych. Krótki błvsk 
plom!eni 001 zucil ol{nloWlkńw od 
tku Umknęły, niknąc w dymie. 

W i::robow ·rn milczeniu Nort, W yty 
I Dor k owinęli zwłoki Connora. Nelo­
t.yll insulit.owe skafandry i wynde li 

ci11lo ze tatku. Z nimi wy zli Kcll I 
Darm z kar binarni aptowyml do 
strzilłu. 

. U. ·pall nad swoim rn rtwym towa­
rzyszem kamienny wzgór k. Na tc:pnit' 
w t ·m mym grobowym milczeniu 
PO\\ roclll na !il.alck. 

- Ucl kajmy z 1cj tra zn j p1anety, 
dopóki nic w zy-cy j zczc z !nęll! -
pl. knl Alin . - On zabll m go ojca, 
z1 bij w:szyst.k!ch„. 

Nort zacz ł powoll ublr.r ć &I w 
kaf nder In ulttowy I hełm. Z le&o 
przykł d m poszli Sydney, Wnyty l 
Dor k. 

Po wyjściu w d •m O nlstt o K. ie­
żYc , •'ort roz 1rz I lę Nie byln żad­
n go du o nlowlków. Ruszylt w kie­
runku brze u. 

atl'czni du­
tkich za­

pan z 
I do 

C'aly clzl(?!;f tek pot •orów odd eh Ją­
cych ogniem ni zgr bnie zbM: I tę ku 
nirrt od •schodu. 
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Na ~djPc>/acli od góry: KotiC'ln fkowskie 11111hru'J:c. 
pcnn11ik [,01J101!0~0Lt"ll J•r• d •tnlll'C•S1Jtctc111 

' b1blwteka im. Lc11ma. 

Kłopoty, n ile , iG z11cznq, 
zaczt1:1 siG Z••P wn~ gdzie in­
cl;liej. Knmisjn Nni.:1 riel, ncz 
w szczegółowy 11 obszerny 
regulnrnin zaopatrzona, bi;­
dzlc muslał!I w ~umicnl.i 
swoim odp0wiedzfcć na py­
t11nie podst nwowe i stare j k 
w zyslkiC' nagrody n1 ystycz­
ne - za co nagrndz,1my? Za 
całokształt, 7.a dorobek Int 

wiciu, za oslqgn!ęda1 z:isługl 
I trncly niewqlpliwe, czy te.!: 
za mlodo~ć może, za rozwl­
niGcie skrzydeł, zn pierwszą 
k i;1:i.k<; tu!C'nl znnmi<>nui11cą, 
Ut pierwsze proby sukcesem 
U\\'ienczonc? 1 

W piNwszym wypadku nu­
groda stanowi coś w rodzaju 
wieńca lnurnwcgo, stanowi 
pndsumowun!c pewnego o-
1 l esu J•ntC)' i WrCSZCJ;! m -
terinlny dow<icl urnanin. \V 
drugim - jpst nil maiże ~t ·­
Pl'ndi urn, a jednocześnie uk-
1em oficjalne"o pasownnin 
młodego talentu na talent 
dojr1~1ly. 

SlowPm - wieniec Inuro­
wv, czy ostrogi rycerskie? 
W!enlec, czy o,1 rngi, bo na­
pewno ntl' i j~dno i dru"ic, 
uczkolwiek t, klej możlnvnś­
ci 1cgularnin o~zywiśclc nie 
wykltrc7.a; do~wiudczcnic po­
ucza nas wszelako, że k1żda 

Komisja Nngr6d w prnldyct> 
i.tosuje z~1wszc jedno tylko 
kryterium i to przcwa;,nie 
I ryierium pierwsze. 

Czy tak i.it;cizic i tym ra­
zem - kgo nie wiem. 

Nic wiem niwnlc/., czi Ko~ 
misja ;\;a:_:rod sko1·zv~t. 1 i<'­
dyknlwiek z muk•11kiPj fur­
teczki, jednym jl·dyn)'ll\ 
sl6\1'kiem '>lwnrzonC'j, z I·tó­
rej ja bym nic korz.1·st11l i -
wi<;cej - ktt'irc to słriwko 1 
bym osohiściC' przem11znl. 
Słówko tu brzmi: „urodzo-
n.v''. 

no kiedy słyszę, :fo nagr0-
dy mogą być przyznane 
mieszkańcom wnjcwcidztw,1 
łódzkiego, za pri!cę 1 zwilJZtl­
ne z wnjew,·1dztwem, bądl. 
za osiągn1i;ci11 wzbog.ic.-ij ice 
ogólnopolsk1 dorobek kult11-
ralnv i nauko\\' ', o, obom ;m­
rnil'~zkalym poz.i tr•·C'n<•m 
województwa, nie wyłqcznic 

zn prace z województwem 
związane i wreszcie osobo~ 
przez dłuższy cu1s na terema 
województwa mieszkującym 
b<1dz dziabtJącym - wów„ 
czas mówię: zgoda. 

Ale ki<'Cly słyszę je zcze, 
ŻP nngrndy mog11 być przy­
zn11nC' równle:l osobom li 
tylko na terenie pięknego 
naszego wojew6dztwa u ro­
d z o n y m wnwczas d;o:!• 
\\';ę się smutnie i pytam: a 
cll11c;r,1•go? Dalibr·,g, 7. wielu 
1·naza.it'1w zn,,!u~. znslug'.l u­
rocl1.enia wydaje mi sit; ha• 
wiem na jmniPj przckony" 
wnjqca1 GorzC'j - nie mod­
nu. 

„.Nic zmienia to przecici: 
faktu. że z uru11dowuni s n11-
grod cieszymy się wi;:t. •-cy -
nawet my, „ile urodzeni". 

JP. 
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Mii;dzynarodowe rmlna-
rium reżyserskie, na. ktc>tt 
bylem zaproszony t>rzt•z 
Wsn'<·hrosyjskie Towarzyi.i­
wo Tt'atralnt\ pracownio jui. 
od dzlesh;<'iu dni. Klt'dy, 
Wrf'Sz1·ll" otrz ·maw 7.Y pasz­
port przyjerhałem rt-s7.tką 
sił, pra<·a toczyła sie na pl'i­
nyC'h ohrota<·h. Szyhlrn 7aj•\­
łt·m swoJe mit'js1•·. I z.ac:i:ą­
łem oglądac Mosl,wę. 

l\la!rryna napędowa 7.ych' 
funkeJonufo tu w J>t'lni. 
Zgiełk, hala!!, tłumy . .Jt•zdnią 
P<:dzą '7nury samochodi'>W. 
:Mllida drogowa. rozmiesz­
czona gę1:1to, za<'hęl'a do 
w:r,mocnirnla trm1>a: 1>r ·cłzd, 
prędze.i. uważa.I i ucil'ka,I -
ho z.a tobą sdkl wozów! 
Rul'11 Jak w Parrżu, ale ,iak­
:i.e inny. \V Paryi.u pr.r.e\'\.'a­
żaJą ~anirrho1Jy ~obowe. t11-
ta,j - riężarówkl - z ceglą. 
mlekiem, dnt'W<'m. ziemią; 
pęd1ą nlt'prr<'rwanym sznu­
rl"m - . ·rnrc - i;zybkit• -
groż1w. Miedzy nimi t11d.ia.ią 
11lę autołmsy. troll('jhu y, 
zwinne Woh:I, kolorowi' l\to­
skwic:rl' I błyszc'l<\Ce, czarm• 
Zisy. Tuta i hudu.le "u; ll11-
d11jc z tnk•I pas.tą, jakhy 1·1 
ludzie do1>lcro w1·zora.t przy­
byli na h; :r.i<'mlc - surową 
i now;\ i ntt<•ili ii: do jr i za­
gf ·1>odarowanh1 Pornzmiesz­
cu11i ~ię gd·1.il'kolwil·k. w 
prowizoryt·1nych siedzi ka1·h; 
w domnl'h 11rzrh;1-·wa.lą rzad­
ko; kh clom dopiero hndu.le 
się. Maszyny norufa na 1>0· 
)ad1 drfl!f<H'h 1>lat•aC'h, budo­
wa<'! . Krótka 1n·zerwa not•na, 
i ranldl'm rata ta olhnymia 
armia rmr1.a do ataku <'zolo­
we olldziah ws11!na.1<1 'Iii' po 
nowy<·h 1>ięfra<'h bloków, 
zdohywa.lą no\\ e kilom<'try 
d, •g, n·j, pod 7il'mlą nowe 
kopalni<' - <'ale zapl<'r1.o 
milionami molorow. ro-1.po­
czyna wy'l'iit z <'7.asrm o 
t«:rminow" l!O!itawy matcri11.­
łów I Judzi. 

Ob ?ugująra 1ias, w popu­
mrnr.1 t•1faj ,.Stolów"c" 1'el• 

nerka, panienka 'l: p0<•zty, 
kasjerka „, mrtro, którt'J ręce 
tańC'z: między oklt'nklem, ru­
lonl.'m błll.'łów i kas<\ z fan• 
ta. tyt•zn;\ szybkośC'ią, szofer­
konduktor w autobus!!.' sa· 
moohsłui:owym, hahC'ia raczą-
1·a na. kwasem chlebowym, 
wszy ·cy mają tu bardz-0 po­
wa·i.ny :o;tosunck do swo.Jcj 
11ra1·y. Można im ze spoko­
.iem 1>owierzyć swoje s1>rawy; 
ą nil"1.wykle ambitni: powie­

d:r.i<'ć, :i:e :i.Il' prat·ują to 
na,jdotkliwszy 7arzut. Zaata­
kowani 11tają sie z.apalezywl, 
ni1•uhłni:ani i nieustępliwi w 
dorhodwniu swojej, może nic 
zawszr słusznej rac.li. Luhi•\ 
mówić o swojt'j praey, lubią 
ją dl.'monstrowa1\ <·hcą ~<'bY 

' była zauważana 1 szanowa­
na. 

Radtieekl ulowil'k, czło­

wiek wyrwany v, wiekowf'gO 
odrętwlrnła rozsmakował się 

w budowaniu swojego jutrn 
i rozpoczqł swól wi<'lkf dzi<'tl. 
I o!o tysląrami kiloml'irów 
mkn;~ 1mnktualnie pociąir!. z 
lotnisj{ odlatu.ią s1·łkl 1mmo­
lotów l,ul;•m~owy Tu-101 
właśni<' winie n:> do l,<'­
ningradu. Odlot Mo kwa 
15 OO. - Snia1·1J1y podwit'-
<'zorrl1 'lłoion:v z owo<'ńw. 
l'łofl}'1·1:v I knwy l 15,45 
J,enlngrad. 700 km. 

Trzy ra„y w <'lągu dnia 
prT.<'hywaJą tę iuse Namolo­
t:v. Z nami j<'d7ir robotnik z 
KamF1.atki na 8-dniowy ur· 
top, ol'i1·t'r na dwa dni wolnr 
do rodzi1•1)w. jakiś Gruzin cl') 
<·órkj mi<'szka.lą1·l'.I na półno­
cy. Atmo fera w samo)ol"ie 
\'\. r ula, '\ 7.J' l'y iartn.h\. roz­
mowa ogólna. Trnt•lu: l'gzo­
tyt'7n~ fo ·t tlla mnh• widok 
tl'go tłumu rad7ircki<'go roz­
gad:t n<'go w samolocie, wy­
Jll'łnln.lą<'ego \\ il'lkie niaguy­
n:v - stade metra, 11zerokiP 
ułi<'r Mo!!l<WY, cil'hf' skwrry 
Lenlni:radu. t.lumu uu>raco-

wanego, nieraz 7męczonego, 

ubran<'go jakoś niewirlko­
ntieJsko, a J<'<lnak nit•przyg­
nt;biając<'go. "''1>rost przet'iw­
nie, wsz-:dzic ~zuj" się, źr C'i 
ludzie wierzą w ,·woją przy­
szlośr znaji\ st·ns życia. 
Mnil•j tutaj udN·h, zabaw, 
rozkrzyczanej wt'sołost•i nU: 
w Paryżu, a jakoś w !lumie 
west'lej . Tu po pro tu nie ma 
t':r.asu na pesymizm. Tuła.I nic 
trzt·b~\ zakr1,ykiwae szaleńt'Z<\ 
radością głębokiego, tragkz­
nego smutku „start'go ~wia­

ta". Tutaj buduje _ie nowe 
życie. Może to życie jt'st 1>ro­
ste, nieskomplilrnwane. dla 
kogoś moie mnif'j cit'kawe­
Jl'łyt<1ze. mnirl zróżnicowane, 

a le bujne. <'7.<'rstwe, ni ro we 
poteżne i najprawdziwsze. 
Kietly chodził<'tn ullC'aml 
ws1>anialt'.'go Pary7.a dręrzyly 
mnie ni<'11okofo na tury <'ro­
tyetn<'j . J{iedy dreptałt'm raź­
no wśród tłumu arll'rlaml 
krzepklt'.'.f l\1os;':1;1 musiałem 
się pilnować Żt'h:V ofl t'.'7.asu 
do czasu nic rykną<; sobie tla. 
ule g11rdło: hurra! \V obu 
wypadkach nastr1ij za silny 
jak na moje możliwości. 

I na koni<'<' kilka słów o 
teatrze. Przede wszystkim 
r1.11cała mi sie w oczy .lego 
funkrja spol<'<'7na. T<'atr w 
Zwlqzku Radzieckim Jest 
7nalrnmide zorganizowany. 
Si<'ć tl"alrow j<'st olbrzymia, 
rola r<iwntez: w~·<'howanl<' 

nowr1rn c7łow11•ka. W swo.fcj 
twórl'zej pracy t<'atr nie pro­
tt' htj(' gryma ami dziwności 
I metodą „b:i:lf'inal':r.cj" pr1,c­
l'lwko gustom wi<l1.a wyl'lrn­
wan<'go na szhtt'.'<' mlt'.'sznań­
ski<'.I. ale raz<'m '' tym wl­
dzf'm lil'Zltlla ~wo.j<'j napraw· 
de nowe.f drogL t dlateu:o, 

wydaje ml się, ie nie można. 
zestawiać teatru radzieckiego 
w oderwaniu od całokształtu 
źyl'ia t<'go kraju, z tt'at'rcm 
7„·whodnim. Na. pewno ten os­
tatni ma więki.·.1.c osiągnięda. 

formalne, nieraz może nawet 
treściowe. Znat'zenlc obu tca~ 
trów dla życia. tych światów 
jl'st nieporównywalne, natu­
ralnie z olbrzymią pr.1:ewaglł 

dla wschodu. 

Te.atr radziecki szuka swo­
J<' j trudnej drogi ~ całą dy­
namicznością tego młodego 

państwa. W uporczywym 
wysilku, krok za krokit'm 
Idzie w zamierzonym kierun­
ku. Gromadzi potężne rt'Zer­
wy w po.al.'! znakomityeh 
aktorów, rcżysl'rów. bogatej 
świf'tnrj literatury teatrolo· 
gkznej i coraz obfltsze.f dra­
maturgii wspc>łrze!lnej. Pn:y­
pomlna. ml ten teatr samolot 
pracuJąry na pt-łny<'h obro­
tat•h na l'hwilę prLt'.'d startem. 

Wral'ałcm 7. Moskwy z lt'k­
kim nicpokot<'m, Jak po tyt·h 
rozhukanych dwu tygodniaeh 
znajdę moją ojczy1,nę. Czy 
nic wyda ml się smutna I 
biedna. Ale kiedy mi.lał<'m 
Pi<'rwsze ukwiecone I wt'sołe 
łJOl~klr staryJkl. i>i<•czolowl­
r' l z.agospodarowane przyt.o· 
rowc skrawki 7Jemi, wydało 
mi sle. i<' po po ycie na ol~ 
bnymlm, pot<:źnym pla<'u bu­
dowy, pełnym rozgardiaszu, 
wrbodzę do chlo<ln<'J, nkwle­
eont'.'.f, kromnej lzb:v parad­
ne}. żeby się napić chłodnc;o 
mleka. 

Pomyślałem sobie: przy­
jemnie tutaj, bvleby tylko 
nie za długo odt>Oczywał W' 

tvm mlł:v111 ci•'.nJu. 
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Humoru i satyry polskiej 

zn ·cel po \\lcde1isku 
T,) 8, &·yk Lipiński 

- CJ71'mll to pan KJlr7flrlaJe 
k tą k1, pani!' u u r1!'? 
- rodohno k5i tki, ,. ktneyrh 
w~ tt:pu.ie w1,r J nit 110 nh, 

SKŁAD­
NICA 
ZŁOMU 

maj" '" e naejonall"Zow·ane. \... 
ry . Karol P'<?.1'1 ~r (Ch rlle) i..;;;...-;..;;,;...__;_,;; ____ .__ _ __. 

ry. Z'blgn!~ Len 

-- r-.- --

rys. Maj D cz.owska 

KAZ1'trn1tz TF,T:\1 .JER 

Zuzanna 
7.uT.anna ohnahla tę 
I we zła do k pl h, 
A 111\\<>wlrusl t rt·~· dwaj 
7.a pniami !ł1'7ł'\\ tuneli. 
I nap11wall ~y awn 
Wdzielrnmt cntJ 7.117.anny 

Kliir" lubi tnlf! plt! dł nurt, 
'urt przcźro :?~&ty, nklaMJ'. 

7.11Z11nnłf', all.' lljl"l.ała ich, 
Żal z1IJ111 rumił'ńł'e z twan,y, 
Nurt ''°" ił'm Jlr?C'f.ro07 ty był, 
A tar<'Y bardw l.<ll"l!)', 

- (';n• pan \\;t', OO by ml rrooło lfd bym O ll,'13 zł Jl~kr<H'Zlf 
budtł't r<'monlo\\ y'Z 

rys. Szymon Koby! ński 

- Klo '/, J)anciw p<)Wil.'d'l.iał, ro u na. spraw nic 
zał;ttwia i;ie kołegi.ilnh? 

i·ys. Karol Daironieck4 

- (~ rohlą li •, łl'h · mir.i' mlocłll? 
- To amo, ro robi!\ młode, łrh · mlrć Il 

ryl'I, Ha.G 

• •• 
- ran d)Tl'klor mnł<' 'l'lyWai'! 

cy Jcrz.v FLRJk 

Jeszcze lepsze 
rysunki 

:znąjdzie~ie 
w roczniku 

„KARUZELI" 

BIUROHRA TA 

Towar1ysz 1>an('rrn:v 
IS 13ronls! W Llnk.\J 
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